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Sesja naukowa poświęcona 
pracom Józefa Stalina 

o językoznawstwie
(0 4 g rudn ia  br. w  W arsza

w ie w  sali Rady Państwa od fiy - 
się zwołana z in ic ja ty w y  

..Nowych D róg" i In s ty tu tu  
Kształcenia K ad r Naukowych 
Przy KC  PZPR Sesja Naukowa, 
poświęcona pracom Józefa S ta
wna o językoznawstw ie.

Sesję zagaił k ró tko  redakto r 
Paczelny „N ow ych  D róg" F ra n 
ciszek Fiedles, W pierwszej ezę 
Sci obrad wygłoszone zostały 
Postępujące re fe ra ty :

1) O bazie i nadbudow ie w 
świetle prac tow. S talina o ję 
zykoznawstw ie — Jakub B er- 
fnan.

2) O n iek tó rych  zagadnieniach 
filozoficznych w  pracach tow  
Stalina — prof. Adam Schaff.

3) Zagadnienia językoznaw 
stwa w  św ietle  «prac tow. S ta li
by — prof. Stefan S tre lcyn.

R eferaty podkreśla jąc o lb rzy- 
fP' znaczenie ostatn ich prac 
tow S talina d nauki, zw róc iły  
szczególną uwagę na ich donio
słość dla dalszego rozw oju nau
ki po lskie j.

W okół re fe ra tów  rozw inę ła

się ożyw iona dyskusja. W dysku 
s ji zabrało głos k ilku n a s tu  
p rzedstaw ic ie li różnych gałęzi 
w iedzy: f ilo z o fii, językoznaw 
stwa, ekonom ii, h is to r ii, prawa, 
psychologii i te o rii sztuki. Gło- 
zabra li w  dysku s ji: pro f. A r 
nold, prof. Brus, prof. Doroszew 
ski, pro f. Dem bowski, prof. 
E h rlich , red. G u tt, pro f. K o r-  
manowa, pro f. Lange, pro f. 
Lehr - S p ław ińsk i, prof. L e w i
cka, pro f. Lissa, p ro f. N itsch, 
p ro f. S tarzyński, pro f. Stieber, 
pro f. Tomaszewski, pro f. U rban 
czyk, pro f. Ż ó łk iew sk i.

Dyskusja podkreśliła  znacze
nie prac Józefa S ta lina dla 
tw órczych ' badań . w różnych 
dziedzinach nauk i po lskie j.

O statn i zabrał głos w  dysku 
s ji prof. Dem bowski wskazując 
n znaczenie Sesji d la  m ające
go się odbyć Kongresu N auki 
Polskie j.

Prace Sesji, k tó re  w yw o ła ły  
bardzo duże zainteresowanie 
zgrom adziły szeroki k rąg p a r
ty jn y c h  p racow n ików  fron tu  
ideologicznego oraz przedstaw i- 
ci i nauk i z całego k ra ju .

Listy cło Prezydenta RP 
od robotników niemieckich 

i brazylijskich z okazji 
Kongresu Pokoju

P rezydent R P  tow . Bolesław  B ieru t o trzym ał z o kazji 
I I  Św iatow ego Kongresu Obrońców Pokoju w ie le  listów  
°d robotn ików  zagranicznych, m. in. od załogi W irte m b e r-  
skich Zak ładó w  Odzieżowych w Niem czech, oraz lis ty od 
Przedstaw icieli społeczeństwa brazylijsk iego . N iep rzerw an ie  
Płyną coraz nowe m eldunki załóg robotniczych, chłopów  
i m łodzieży, donoszących o nowych zwycięstwach produk
cyjnych uzyskiw anych w czynie na cześć I I  Św iatow ego  
Kongresu O brońców  Pokoju i Ś w ia to w ej Rady Pokoju. N a  
szaleńcze p lany im peria lis tów  naród polski odpowiada p rzy 
śpieszaniem marszu do ustroju spraw iedliw ości i pokoju, do 
socjalizmu.

W yrażam y Panu, Panie P re
zydencie — czytam y m. in. w 
liście robo tn ików  niem ieckich —
Najserdeczniejsze podziękowanie 
Za to, że. um oż liw ia jąc  odbycie 
*1 Światow ego Kongresu Obroń 
ców Pokoju. Pan i ca ły Naród 
do lski da ł mocny w yraz n ie 
złomnej w o li u trzym an ia  pokoju 
ha święcie i tym  samym obrony 
%Tia m ilion ów  ludzi. Zapew
niam y Pana o szczerej naszej 
Przyjaźni.
. L is t y  z okazji I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców Pokoju o- 
•zzymał Prezydent RP Bolesław
,'erut rów nież od przedstaw i

a l i  społeczeństwa b ra z y lijs k ie 
go.

%
Współzawodnictwo 
w popularyzowaniu 
uchwał Kongresu 

Pokoju
Na K ra jo w e j Naradzie a k ty 

n u  ku ltu ra lno -ośw ia tow ego  Z,w.
~sw. P racow n ików  Przem. O- 
hzieżowego — zebrani odpow ie
dzieli na wezwanie robotn icy  
W arszawskich Zakładów  lA ze - 
P ys łu  Odzieżowego Jan iny 
^ ry m o ń s k ie j i  pod ję li w spó ł
zaw odnictwo w  popu laryzow a
l i 11 uchw a ł I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców Pokoju.

7 nowopowstałych 
spółdzielni produkcyjnych 

nosi nazwą „Pokój“
. Chłop i w o j. o lsztyńskiego za
p y l i  w  7 gromadach spółdzie l-

Górnicy — czołowy oddział walki o Plan 6-letni 
radośnie i uroczyście obchodzili swe święto

Entuzjastycznymi owacjami powitano na centralnej akademii w Katowicach przedstawicieli górników  
ZSRR, Chin Ludowych, ¡Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Czechosłowacji, W ęgier i Bułgarii

(f) Tegoroczny „D zień  G ó rn ika“ obchodzony b y ł na ca
łym Śląsku radośnie i uroczyście. C entra lna  akadem ia od
była  się w  p ięknie udekorow anej sali Państw owego T eatru  
Śląskiego im . W yspiańskiego w  K atow icach.

Do prezyd ium  powołano se
kre tarza K C  PZPR, tow . Ed-

nie produkcyjne , nadając im  
nazwę „Pokój.“ .

Czyn kongresowy kobiet 
członkiń ZSCh

C złonkin ie  Zw iązku Samopo
mocy C h łopskie j w  G orlicach, 
za łożyły spółdzie ln ię p ro du k
cy jną w  grom adzie S w ie rko w i- 
ce tego pow iatu.

Szybkościowe przeładunki 
statków i setki ton ryb 

ponad plan
W ciągu dwóch dn i załoga 

nabrzeża K a tow ick iego  w  Sżczę 
cin ie obsłużyła metodą szybko
ściową 5 s ta tków , zaoszczędza
jąc przy tym  ponad 285 robo- 
czogodzin. W span ia ły w y n ik  u - 
zyskali dokerzy przy załadunku 
sta tku „K o rd e lia “ . W przeciągu 
36 godzin za ładow ali oni 2.780 
ton węgla, podczas gdy p rze w i
dyw any czas prze ładunku w y 
nosił 108 godzin. Rekordowy 
czas załadunku osiągnęli także 
robo tn icy  obsługujący statek 
„M argare the N ibbe“ , k tó rzy  w y 
kona li swe zadanie w  ciągu 2 
godzin zamiast 38.

Chłopi na cześć Kongresu
Ze w si całego k ra ju  na p ły 

w a ją  m e ldunk i o p rzedterm ino
w e j dostaw ie nadwyżek zbożo
wych oraz o licznych pracach 
społecznych, w ykonanych przez 
chłopów  na cześć I I  Św iatow e
go Kongresu Pokoju.

w arda Ochaba, m in is tra  gór
n ic tw a  tow . Nieszporka, prze
wodniczącego C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych tow.
K łosiew icza. prezesa C e n tra l
nego Urzędu Szkolenia Zawo
dowego tow . Zarzyckiego, prze 
wodniczącego delegacji radz'cc 
k ie j w icem in is tra  Przem ysłu 
W ęglowego ZSRR U ljanow a, 
przewodniczącego Z w iązku  Gór 
n ikó w  G hin Ludow ych Jang 
Tchiang-tchang, przewodniczą
cego delegacji czechosłowac
k ie j Jana Tepera, p rzew odni
czącego delegacji w ęgie rsk ie j 
K aro la  Jam bryka, z delegacji 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o
kra tyczne j inż. Sobotka, p ie rw  
szego sekretarza K W  PZPR w 
K atow icach tow . Józefa O l
szewskiego oraz p rzedstaw ic ie li 
W ojska Polskiego, m arynarzy  i 
chłopów.

W  lożach zasiedli przedsta
w ic ie le  Rządu.

Pierwsze rzędy krzeseł za ję li 
n a jw y b itn ie js i p rzodow nicy pra 
cy i rac jona liza to rzy  kopa lń  ślą 
sk ich : Budow niczy Polski L u 
dowej Franciszek A pryas. Cze
sław  Z ie liń sk i, Józef Szulc, Jan 
i Paw eł F ila kow ie , A lo jzy  M a 
son, A nd rze j P iw ow ar, Szczepan 

I B orow y i inn i.
O tw ie ra ją c  akadem ię przew o- 

! dniczący prezydium , tow. Czer 
j w ińsk i, przekazał na ręce sekre 
[ tarza K C  PZPR tow. Edw arda 
Ochaba,, sym boliczne da ry  gór
n ikó w  kopalń w ęg la ,ilrudy i soli 
d U  K om ite tu  Centralnego P ol- ! 
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot j 
n iczej, zapewnia jąc ó g łębokim  j
przyw iązan iu  gó rn ików  polskich przewodniczącego delegacji 
do p a r ti i i Rządu oraz o ich . ch ińsk ie j, Jan? Tchiang-fĆFtanga 
wdzięczności za wprowadzenie ; L tó ry  wśród żyw iołowego en tu- 
w roku ub ieg łym  K a rty  G ó rn i- :zjazm u zebranych i okrzyków  na
czei' i cześć przyw ódcy mas p racu ją -

Entuzjastycznie w ita n y  w cho- cych c h in  L u do w ych -  Mao 
dzi na m ów nicę m in is te r g ™ -¡Tse_tunga oraz Generalissim usa

rak te ryzo w a ł dotychczasowe o- 
sjągnięcia w  pracy polskiego g ó r: 
n ic tw a  oraz założenia na p rzy 
szłość, stw ie rdza jąc jednocześ
nie iż w  oparciu  o bogate doś
wiadczenia gó rn ic tw a  radzieckie 
go — polscy gó rn icy w ype łn ią  
z honorem  nałożone ną nich 
obow iązki rea lizac ji P lanu 6- le t 
niego.

W itany  burzą ok lasków  żabie 
ra następnie głos przewodniczą 
cy delegacji radzieck ie j, w icem i 
n ister Przem ysłu W ęglowego 
ZSRR — U ljanow . (P rzem ów ie
nie podajem y na s tr 2).

Manifestacja na cześć 
tow. Stalina i tow. Bieruta

Przem ów ienie tow . U ljanow a  
przeryw ane by ło  często d ługo
trw a ły m i okrzyka m i i owacja-, 
m i na cześć p rzy jaźn i po lsko- 
radzieck ie j. Chorążego poko ju  i 
wodza św iatowego p ro le ta ria tu  
— Generalissim usa Józefa S ta
lina , Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta , P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i czołowych 
przodow n ików  pracy w  g ó rn i
ctw ie.

Z ko le i gorące pozdrow ienia 
w  im ien iu  delegacji gó rn ików  
Czechosłowacji, W ęgier i N ie 
m ieck ie j R epub lik i D e m okra ty 
cznej przekazał górn ikom  po l
sk im  Jan Teper, przewodniczą
cy Czechosłowackiego Zw , G ó r
n ików .

Upominek od górników 
chińskich

Gorącą owacją p o w ita li zebra
zapowiedź przem ówienia

n ic tw a tow. Ryszard Nieszpo- 
rek.

Przemówienie 
tow. min. Nieszporka

Tow. m in . N ieszporek w  ob
szernym  przem ów ien iu  scha-

Józefa S ta lina  przekazał prze
wodniczącemu Zw. Zaw. G órn i 
ków  — tow. Czerw ińskiem u, 
czerwony sztandar, upom inek 
gó rn ików  ch ińsk ich  dla g ó rn i
ków  polskich.

„Prow adząc w spóln ie  z W a
m i w a lkę  o pokó j jesteśm y pe
w n i, że w  oparciu  o Zw iązek 
Radziecki, zw yc iężym y!“  — po 
w iedz ia ł w  sw ym  przem ów ien iu  
m. in. Jang Tchiang -  tchang.

Serdecznymi ok laskam 5 przy 
ję li gó rn icy polscy pozdrow ie
nia  przekazane gó rn ikom  po l
skim  przez bu łgarsk ich  tow arzy 
szy pracy.

Wśród b u rz liw ych  ok lasków  i 
okrzyków  na cześć p rzodow n i
ków  pracy i rac jona liza to rów  
M in is te r G órn ic tw a  udeko row a ł 
na jw yb itn ie jszych  p rzodow n i
ków  pracy orderem  „S ztandar 
P racy“  I  k lasy.

W im ien iu  odznaczonych prze 
m ó w ił znany p rzodow nik  pracy 
w icedyrek to r kopa ln i im  W ie
czorka — tow. Czesław Z ie liń 
ski.

W atmosferze serdecznej rado
ści i  ogólnego entuzjazm u obcho 
dz ili swe św ięto górn icy we 
wszystk ich kopaln iach.

Odznaczenia i nagrody 
dla górników

Uroczystości Św ięta G órn ika  
| p rzerodziły  się w  potężne i ży
w io łow e m anifestac je  na cześć 
Rządu Ludowego i P o lsk ie j Z je 
dnoczonej P a rtii Robotniczej.

Szczególnie uroczyście obcho
dziła  Dzień G órn ika  bohaterska 

i załoga przodu jące j w  po lsk im  
| przem yśle w ęg low ym  kopa ln i 
„G rodziec".

Z try b u n y  umieszczonej pon i
żej w ie lk ich  po rtre tów  P rezy
denta R. P. tow. Bolesława B ie
ru ta  i Generalissim usa S ta lina 
p rzem ów ił do załogi w ic e m in i
ster gó rn ic tw a  tow. Józef Salce- 
wicz.

W  czasie akadem ii dokonano 
rozdan ia odznaczeń państwo
wych i dyp lom ów  honorowych.

1 , W .k o p a ln i, „py tom .“  168 gór
n ików  o trzym a ło  odznaczenia 
państwowe oraz odznaki przodo 

i w n ikó w  pracy i  nagrody, p rzew i 
j  dziane K a rtą  Górniczą, 
j Dwóch w yróżn ia jących  się gór 
! n ików  o trzym a ło  S rebrne K rz y -  
| że Zasługi. 80-ciu gó rn ików  o- 
i trzym a ło  zegarki, 
j W  kopa ln i „M a rc e l"  — w ice- 
| m in is te r tow . inż. K ru p iń s k i do 
! konał deko rac ji czołowych przo

dow n ików  pracy orderam i 
„Sztandaru P racy“  I I  K I. i  K rzy  
żam i Zasługi.

W czasie uroczystości 79 ju 
b ila tom  wręczono dyp lom y uz
nania i cenne u p o m in k i, 10-c iu  
przodu jących gó rn ików  otrzym a 
ło  nagrody w  postaci m otocyk li.

Wśród 170 ju b ila tó w  kopa ln i 
, im . S ta lina “ , k tó rzy  w  dn iu  
Św ięta G órn ika  odznaczeni zo
s ta li dyp lom am i uznania i na
grodam i p ien iężnym i, zna jdu je  
się I I  w eteranów  pracy, p racu
jących ju ż  od 50 la t w  zawodzie 
górniczym . Wszyscy on i o trzy 
m a li prem ie w  wysokości d w u 
miesięcznych zarobków.

W kopaln iach Zagłębia K ra 
kowskiego odbyły  się podobne 
uroczystości.

W godzinach w ieczornych w  
Domu G órn ika  w  Sosnowcu od
by ła  się tradycy jna  zabawa ta 
neczna. Oprócz czołowych przo
dow n ików  pracy i  rac jona liza to 
ró w  naszego przem ysłu węglo
wego, na zabawę tę p rzyb y li 
członkow ie delegacji zagranicz
nych oraz M in is te r G órn ic tw a  
tow . Ryszard Nieszporek.

Kopalnia „Polska“ 
otrzymuje urządzenie 

automatycznego
kierowania transportem 

; wewnętrznym
W D n iu  G órn ika  odbyła się w 

i kopa ln i „P o lska“  uroczystość u- 
i ruchom ienia. pierwszego w  po l
skim  przem yśle w ęg low ym  zdał 
nego sterow ania urządzeniam i 
sygna lizacy jnym i i  napędami 
zw ro tn icow ym i.

Na uroczystość p rz y b y li: se
kre ta rz  K C  PZPR tow. Ochab, 
tow . tow. m in is tro w ie : Nieszpo
rek. S taw ińsk i i R um ińsk i oraz 
przewodniczący CRZZ tow . K ło  
siewicz.

W uroczystości w z ią ł rów nież 
udzia ł w icem in is te r G órn ic tw a  
ZSRR U ljanow .

Kopalnia
„Kazimierz-Juliusz“

wykonała plan roczny
W  dn iu  ’  g rudn ia  w  przed

dzień swego św ięta w yko n a li za 
dania pierwszego roku  Planu 
6-le_tniego gó rn icy  kopa ln i „K a 
zim ierz -  Ju liusz “ , rea lizu jąc je  
w  108 proc.

W miastach akcja spisowa dobiega końca
Sprawny przebieg spisu na wsi

KO RESPO ND ENCI „T R Y B U N Y  L U D U " DO NO SZĄ:

Koniunikal Generalnego
komisarza

ff) G eneralny Kom isarz S p i- 
so\vy przypom ina, że po doko
naniu spisu kom isarze spisowi 
Co'v in n i dokładnie sprawdzić. 
Cz>’ wszystkie podlegające spi- 
s°Wi ob iek ty  i osoby zostały 
sPi,sane, oraz czy udzielone zo- 
6kdy odpowiedzi na wszystkie

Spisowego
pytan ia , zaw arte  w  fo rm u la 
rzach. Kom isarze spisow i po
w in n i ponadto sprawdzić p ra w i
dłowość zarówno samych zap i
sów, ja k  i dokonanych sum o
wań. ja k  rów nież p o w in n i u - 
wzg lędnić wszelkie, rek lam acje  
ludności.y  oapowieazi na wszyau-wc

K PD  wzywa naród niemiecki 
do wzmożenia akcji przeciwko 

rem ilitaryzacji Trizonii

D ru g i dzień Narodow ego spisu powszechnego przyniósł 
dalsze dow ody sprawności i sprężystości akcji spisowej. 
Ogółem w  miastach w ykonano ju ż  spis w  75— 80 proc., a na 
wsi, gdzie ze w zględu na duże odległości akcja  trw a  d łużej 
—  w  50 proc. W ro cław , G rudziądz, n iektó re  miejscowości 
na D o lnym  Śląsku, pow . Oleśnica i w ie le  gm in na terenie  
całego k ra ju  ukończyły ju ż  akcję spisową. W  stolicy na 2398 
obwodów zakończono do godz. 20 prace w  2304 obwodach. 
Licznie zgłaszają się, zwłaszcza w e wsiach, ludzie z zap yta
niem , dlaczego jeszcze n ie odw iedził ich kom isarz spisowy. 
O spekulanckich p lotkach, rozpuszczanych przed spisem, 
n ik t n aw et ju ż  n ie m yśli.

W RO CŁAW . Dnia 4 bm. o 
godz. 18,30 ukończono we W ro 
c ła w iu  spis narodow j'.

Dn ia 3 bm. o godz. 15 p ie rw s i 
ukończyli spis kom isarze tow. 
Józef Śm ietana z re jonu  50, 
Jan S łaby z re jonu  51 i człon
k in i L ig i K ob ie t, Z o fia  Nowak, 
z re jonu 56.

Jak w yn ika  z dotychczaso
wych sprawozdań na jszybcie j

w yko n a li p lan pracy kom isarze 
spisow i tow . J u lia n  W itkow sk i, 
Fe liks  R ubiszewski i Jan Z w o
liń s k i, z dz ie ln icy  7.

W ik to r Radziewicz z obwodu 
384 za jm u je  dotychczas p ie r
wsze m iejsce we współzawodni
c tw ie  kom isarzy spisowych. A r 
kusze w ype łn ione przez niego 
są czyste, bezbłędne i  obejm ują 
cały obwód.

4 bm. zakończono także spis 
w  Jaworze, D zierżoniow ie, S li-  
w icy  i pow. Oleśnica. K om isa
rze spisow i po zakończeniu 
swych prac pomagają kolegom.

(jd )
G R U D ZIĄ D Z . Prace spisowe 

w  mieście zostały w  d n iu  4 bm 
ca łkow ic ie  zakończone. (bk)

Z IE L O N A  GÓRA. Doskonałe 
w y n ik i w  a k c ji spisowej osiąga 
m łode w ojew ództw o, ja k im  jest 
Z ielona Góra. W  Z ie lone j Górze 
i G orzow ie w ykonano ju ż  do 
70 proc. zam ierzonych prac, 
w ie le  gm in  w ie jsk ich  zakończy
ło te prace ju ż  w  dn iu  4 bm.

(pd)
Ukończono akcję 

w 3 dzielnicach Warszawy
W A R S ZA W A . M e ld u n k i z prze 

biegu prac spisowych w  W ar
szawie świadczą o tym , że cała

akcja  zostanie w kró tce  ca łko
w ic ie  zakończona. Z 2.398 wszy
s tk ich  obwodów, na ja k ie  zosta
ło podzielone m iasto: 2.304 za
kończyły  ju ż  spis.

N a jle p ie j spisały się d z ie ln i
ce W arszawa -  Północ. Praga -  
Północ i Praga -  Południe, k tó 
re w  dn. 4 bm. zakończyły już  
spis ca łkow ic ie . Dalsze m iejsca 
za jm u ją  W arszawa -  Zachód (z 
297 obwodów zakończyło spis 

| 287), W arszawa -  Śródmieście (z 
i 591 obwodów zakończyło 571) i 

W arszawa - Południe (z 383 ob- 
| wodów  zakończyło 319). (ks)

Łódź kończy już spis
ŁÓ DŹ. A k c ja  spisowa w  Ło 

dzi ma się ku  końcow i. Nadesz
ły  ju ż  m e ldu nk i o ukończeniu 
spisu w  przeszło 1.800 obwo
dach. 95 proc. arkuszy zostało 
ju ż  w ype łn ionych . (bg)

Partyzanci koreańscy wyzwolili Phenjan
Wojska ludowe oswobodziły Anczu, Si o a ucz u. Kaiczon, Sukczon,

Kantong, Sungtiii i inne miasta

.(a) B E R L IN  (PAP).. Jak  dońo 
agencja A D N  z Dusseldorfu, 

^ r e t a r ia t  k ie row n ic tw a  zacho 
h io -n idm ieck ie j pa rtii-  kom uni 

L K a n e j og łosił odezwę do na- 
du w  zw iązku z p ro w o kacy j

na1 oświadczeniem T rum ana
„ Odezwa ta zaw iera protest 

zCciwko rozpętaniu nowej h i 
w o jenne j w. USA i s tw ie r

(.kom un is tyczna  P a rtia  N ie- 
wzyw a w szystkich N iem - 

- by p rzys tąp ili do fro n tu  
ońców pokoju. W zywa ona 

*> ie le w szystkim  rob o tn ików  
ło w ie c k ic h  — socja ldem okra- 
sw ’’ kom unistów , chrześcijań- 
h y k 1 dem okra tów  i be zpa rty j- 
Żę . , — aby uśw iadom ili sobie. 
6ą się zjednoczą ich s iły  bę 
\  ‘b ia ły  decydujące znaczenie 
l^ ^ a lc e  o pokój. W kład, ja k i 

wnieść N iem cy w sprawę 
‘k i o pokój polega przede

(a) P E K IN  (P A P ). W  kom unikac ie z dnia 4 grudn ia  do- 
.w ó d ztw o  naczelne koreańskie j a rm ii ludow ej podaje, że 
| w ojska a rm ii ludow ej w  dalszym  ciągu toczą pom yślne dzia - 
; lan ia  w ojenne przeciw ko w ojskom  am erykańskim  i po lu - 
! dn iow o-koreańskim .

w szystk im  na przezwyciężeniu 
wszystkich sprzeczności u tw o 
rzonych sztucznie m iędzy 
wschodem a zachodem naszej 
ojczyzny. P ow inn iśm y w k ro 
czyć na drogę, wiodącą do zjed 
noczenia naszego ojczystego kra 
ju , na drogę urzeczyw istn ien ia 
uchw a ł p raskie j narady m in i
s trów  spraw zagranicznych 
ośmiu państw.

Na groźbę śm ierci i zniszcze
n ia  wszyscy m iłu ją cy  pokój lu 
dzie w zachodnich Niemczech 
odpow iadają: ani jednego ze
bran ia  w  zakładach pracy lub 
w  związkach zawodowych bez 
stanowczego protestu przeciw 
re m ilita ry z a c ji! P arlam enty 
wszystk ich naszyfch k ra jó w  po
w in n y  zaprotestować p rzec iw 
ko b ron i a tom ow ej! A n i jedne
go m iasta bez dem onstrac ji na 
rzecz pokoju! W szystko dla po 
ko ju ! W szystko dla  jedności 
N iem iec! .1

W re jon ie  na po łudnie od 
! Anczu n iep rzy jac ie l pod naci- 
I skiem oddziałów* a rm ii ludow ej 
i cofa ł się w  k ie ru n ku  na Phe- 
| n jan. Na północ od Ila m h yn g  
j w a łk i toczy ły  się w  poprzednich 
I rejonach, Na wybrzeżu wschod
n im  pod naciskiem  oddziałów 
a rm ii ludow e j n iep rzy jac ie l kon 
tynu ow a ł od w ró t z re jonu Ra- 
nan wzdłuż wybrzeża w  k ie 
run ku  po łudn iow ym .

(aj LO N D Y N  (PAP). Jak po
daje agencja' Reutera, koreań
skie oddzia ły partyzanckie  w y 
z w o liły  m iasto Phenjan.

(f) P E K IN  (PAP). — K ore 
spondent agencji prasowej No
wych Chin donosi z fro n tu  w 
K ore i:

Koreańska arm ia ludowa oraz 
ochotnicy chińscy zadali druzgo
cące ciosy I I  am erykańskie j d y 
w iz ji,  X X V  am erykańsk ie j dy 
w iz ji,  brygadzie tu reck ie j, V I I  
d y w iz ji lisynm anow skie j i  V I I I

d y w iz ji lisynm anow skie j. N ie 
d o b itk i powyższych jednostek u - 
c ieka ją  w  popłochu na południe.

Koreańska arm ia ludow a i o- 
I cho tn icy  chińscy posuwają się 
naprzód wzd łuż całego fron tu . 
W y z w o lili oni Anczu, Sinanćzu. 
Kaiczon, Sukczon. Sunczon, Sun 
gun, Kantong oraz inne m ie jsco
wości, położone na północ i na 
pó łnocny wschód od Phenjanu.

Jednostki koreańskie j a rm ii 
ludow e j i ochotnicy chińscy z b li
żają się do Phenjanu, k tó ry  
zna jdu je  się w  płom ieniach. 
W ojska n iep rzy jac ie lsk ie  podpa
la ją  i wysadzają w  powietrze 
urządzenia m ie jsk ie , e le k tro w 
nie i budynk i. Równocześnie u- 
rządzają one rzeź wśród ludno
ści Phenjanu.

Pierwszą am erykańska d y w i
zja ka w a le rii, X X IV  dyw iz ja  a- 
m erykańsk ie j piechoty, brygada 
b ry ty jska , brygada aus tra lijską  
i  I  dyw iz ja  lisynm anow śka ró w 

nież w yco fu ją  się pod ciosami 
w o jsk  ludow ych, 
i Na fronc ie  wschodnim  w ię k 

sza część I  am erykańsk ie j d y w i
z ji p iechoty m orsk ie j i V I I  ame 
ryka ń sk ie j d y w iz ji p iechoty, k tó  
re zostały otoczone przez w o j
ska ludow e w  re jon ie  jez iora 
Czangżin, została s tarta  z po
w ierzchn i ziem i. N iedo b itk i tych  
w o jsk  są obecnie likw idow ane . 
W ojska n iep rzy jac ie lsk ie , k tó re  
o trzym a ły  zadanie u ra tow ania  
otoczonych d y w iz ji am erykań
skich — zostały rozbite.

(f) LO N D Y N  (PAP). Wobec 
k ry tyczn e j sy tua c ji A m e ryka 
nów w  K ore i, sztab Mac A r th u 
ra w p row adz ił o s tr t  cenzurowa
nie w iadom ości o sy tuac ji na 
froncie . Toteż w  poniedziałek 
zm nie jszyła  się znacznie ilość i 
objętość doniesień koresponden 
tów  zachodnich z fro n tu  koreań 
skiego.

W ciągu dnia — ja k  podają 
korespondenci prasy zachodniej 
— przec iąga ły  jeszcze przez 
Phenjan ty ln e  straże a rm ii ame
ryka ń sk ie j, k tóre u trzym yw a ły  
dotychczas centrum  załam ującej

j  się l in i i  fro n tu  w  K o re i pó łnoc- 
| no -  zachodniej, m usia ły  one je - 
| dnak w ycofać się pośpiesznie wo 
| bec nowej groźby okrążenia. Na 
| ca łym  fronc ie  zachodnim  rozpo 
częła się generalna ewakuacja 
w o jsk  am erykańskich.

W ojska ludow e do ta rły  ju ż  do 
oko lic  na po łudn iow y wschód od 
Phenjanu.

Z  fro n tu  wschodniego kores
pondenci prasy zachodniej syg
na lizu ją  podw ójne natarcie  
w o jsk  ludow ych w  k ie ru n ku  por 
tów  H am hyng i Wonsan, co gro 
zi odcięciem 10 -ge korpusu ame
rykańskiego.

Nad Phenjanem , zniszczonym 
przez A m erykanów , w idn ie je  łu 
na pożarów, podsycanych benzy 
ną z płonących zb io rn ików . W y 
Duchy składów  a m u n ic ji kończą 
dzie ło zniszczenia.

Działa lność pa rtyzan tów  nieu 
stannie się wzmaga. Liczne g ru 
py pa rtyzanckie  operu ją  zw łasz
cza w  cen trum  pó łwyspu i w  o- 
kolicach Seulu. Poszczególne od
dzia ły  pa rtyzanckie  przyłącza ją 
się do m aszerujących naprzód 
ko lum n w o jsk  ludow ych.

Narodowy spis powszechny
;

j K om isarz spisowy, słuchacz w y d z ia łu  leśnego SGGW  — R y- 
j  szard W olski, przeprowadza spis w  m ieszkaniu ob. ob. Sm ia- 

łowskiego i  K em pfa  na M oko tow ie  w  W arszawie
| F o to  A R

Depesza górników  
do Prezydenta RP

Uczestnicy akadem ii w  K a to 
w icach z okaz ji D n ia  G órn ika  
w ystosow a li następnie do Prezy 
denta RP tow. Bolesława B ie
ru ta  depeszę treści następu ją
cej:

„M y  zebrani w  D n iu  G órn ika  
na uroczyste j akadem ii w  K a to 
w icach przesyłam y Ci O byw a
te lu  Prezydencie, w  im ien iu  
350-tysięcznej a rm ii gó rn ików  
po lsk ich gorące p ro le ta riack ie  
pozdrow ienia. Zapew n iam y Cię, 
D rog i nasz O piekun ie  i P rz y ja 
cie lu, że gó rn icy  polscy głęboką 
m iłośc ią  darzą robotn iczo- 
ch łopski Rząd Rzeczypospolitej

i  Polską Zjednoczoną P artię  
Robotniczą, k ie row n iczkę  mas 
pracujących, pod k tó re j prze
wodem budu jem y zręby us tro ju  
socjalistycznego i  w a lczym y o 
pokó j na ca łym  świecie.

W  uroczystym  D n iu  G órn ika  
składam y Ci O byw a te lu  Prezy
dencie przyrzeczenie, że w  opar
ciu o doświadczenia pierwszego 
roku  P lanu 6-le tn iego, w yko rzy  
stu jąc wspan ia łe  w zo ry  i p rzy 
k ład  radzieckich gó rn ików , bę
dziem y o fia rn ie  rea lizować w ie l 
k i p lan uprzem ysłow ien ia  Pol
ski, p lan  zbudowania szczęśli
wego socjalistycznego ju tra “ .

Naród radziecki uroczyście 
obchodzi Dzień Konstytucji 

Stalinowskiej
(f) M O S K W A  (PAP) Naród 

radzieck i uroczyście obchodzi 
rokrocznie, 5 g rudn ia  Dzień 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j. K o n 
s ty tu c ja  S ta linow ska  została 
zatw ierdzona 5 g rudn ia  1936 ro 
ku przez N adzw ycza jny V I I I  
Z jazd Rad ZSRR.

W roku bież. Dzień K o n s ty tu 
c ji S ta linow sk ie j zbiega się z 
kam panią przygotowawczą do 
w yborów  do rad terenow ych 
deputowanych ludu pracujące-

go, k tó re  odbędą się w  d ru g ie j 
po łow ie g rudn ia  br.

Św ięto K o n s ty tu c ji S ta lin o w 
skie j narody Zw iązku Radzie
ckiego w ita ją  w ie lk im i osiągnię 
c iam i p ro du kcy jnym i. Z całego 
k ra ju  na p ływ a ją  m e ldunk i o 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  
zobowiązań podjętych dla u - 
czczenia Dnia K on s ty tu c ji S ta
lin o w sk ie j i w yborów  do rad 
terenow ych.

imieniem Stalina nazwala ludność 
francuskiego miasta Blanc-Menil 

jedną z centralnych ulic
(f) G ENEW A (PAP) Z Paryża 

donoszą, że w  mieście B lanc - 
M e n il w  pobliżu Paryża odby
ło się, na mocy uchw a ły  rady 
m ie jsk ie j, nadanie im ien ia  J. 
S ta lina  jednem u z cen tra lnych 
bu lw a rów . W Związku z tą u ro 
czystością odbył się masowy 
wiec, na k tó rym  przem aw ia li 
m 'r  m iasta Lemoine, członek 
ko m ite tu  tow a rzystw a „F ra n 

cja -f- ZSRR", pro f. N icols czło
nek K C  Francusk ie j P a rtii K o 
m un istyczne j deputowan. F lo - 
r im o n t Bonte. Wszyscy m ów cy 
po dkre ś lili uczucia g łębokie j m i 
łości narodu francuskiego dla 
wodza całej postępowej ludzko
ści Józefa S ta lina  oraz uczucia 
p rzy jaźn i Francuzów dla naro
dów Zw iązku Radzieckiego.

Do Warszawy przybędzie zespół 
ukraińskiego teatru 
im. Iwana Franko

(f) M O S K W A  (P A i ) W zw iąz
ku z M iesiącem pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko - radzieckie j 
w y jecha ł z K ijo w a  do Polski 
jeden z na jw yb itn ie jszych  ze
społów tea tra lnych  Zw iązku Ra 
dzieckiego — U kra iń sk i Akade- , 
m ick i T eatr D ram atyczny im  
iw ana Franko.

Ponad 100 -  osobowy zespół 
tego tea tru  weźmie udzia ł w 
licznych im prezach organizowa 
nych w Polsce z okaz ji M ies ią- 
ci. pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radzieckie j. W ystępy gościnne 
zespołu odbędą się rów nież w 
W arszawie.

Na Dworcu K ijo w s k im  odjeż
dżających a rtys tów  żegnał kon 
sul RP w K ijo w ie  C ieślik.

Wśród zespołu, k tó ry  przybę
dzie do Polski zna jdu ją  się a r
tyści ludow i ZSRR. laureaci Na 
g rody S ta lino w sk ie j: H na t J u 

ra. N a ta lia  U żw ij, A m broży 
Buczma, n iezrów nany odtwórca 
ro li m arszałka W asilewskiego w  
film ie  „B itw a  S ta ling radzka" 
S um sk ij i inn i.

D Z I Ś  W N U M E R Z E
W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L S K I,

p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a - 
c z e ln e j T P P R : 5 la t  d z ia 
ła ln o ś c i T o w a rz y s tw a  P rz y  
ja ź n i P o lsko  - R a d z ie c k ie j.

J E R E M I S T A R E C : A to m o w -  
com  k u  p rzes trod ze .

ST. M IL E C K I,  s e k re ta rz  K o 
m ite tu  W a rsza w sk ie go  
P Z P R : o p ra c y  p a r t y jn e j  
w  p rz e m y ś le  w a rs z a w s k im . 
(Z  za g a d n ie ń  p a r ty jn y c h ) .

H E IN  F IN K ,  c z ło n e k  Ś w ia 
to w e j R a d y  P o k o ju , p rz e 
w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  O - 
b ro ń c ó w  P o k o ju  w  H a m 
b u rg u : Id z ie m y  do  z w y c ię  
s tw a  w  w a lc e  o z je d n o c z o 

ne p o k o jo w e  N ie m c y .
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Rezslrz> gnlęcle
konkursu o tvtuł■ »

najlepszej prządki ' 
w kraju

(Koresp. w ł.) Sąd konkurso
w y  przy G łów nym  Kom itecie 
W spółzawodnictwa Pracy Zwiąż 
k u  W łókn ia rzy  rozstrzygnął w y 
n ik i ogólnopolskiego konkursu 
o  ty tu ł najlepszej p rządk i w  
k ra ju .

Zaszczytne w yróżn ien ie  wraz 
z nagrodą w  wysokości 1.500 zł 
przyznano prządce przędzalni 
średnioprzędnej Jan in ie  K o ło 
dz ie jczyk z zakładów  w  D zier
żoniowie.

Niezależnie od tego postano
w iono przyznać dw ie  dodatkowe 
nagrody po 1.000 z ł każda dla 
najlepszych prządek przędzalni 
cienkoprzędnej i odpadkowej.

Spośród p racow ników  przę
dza ln i cienkoprzędnej nagrodę 
otrzym ała  Genowefa Ciesielska 
z ZPB fm. H ank i S aw ick ie j w  
Łodzi, w  przędzalni odpadkowej 
zaś tu tu ł najlepszego przędzal- 
n ika  i  nagrodę przyznano A le 
ksandrow i Kow alsk iem u z ZPB 
im . M arch lew skiego w  Łodzi.

Nagrody zostaną wręczone 
w szystk im  w yróżn ionym  w  cza
sie uroczystej akadem ii, jaka 
odbędzie się w  Łodzi w  dn iu 
9 grudn ia. (B.G.)

Górnicy polscy dowiedli do czego 
zdolna jesl klasa robotnicza 

po objęciu władzy
Przemówienie wiceministra górnictwa ZSRR 

Uljanowa wygłoszone w Dniu Górnika w Katowicach

Telegram chińskiego 
fizyka atomowego 
do Mao Tse*tunga

W icem in. U lja n o w  pozdraw ia 
na wstępie gó rn ików  Polski L u 
dowej w  dn iu  ich św ięta.

Podkreśla jąc osiągnięcia gór
n ików  polskich w  pierwszych 
latach is tn ien ia  P olsk i Lu do 
wej, m ówca stw ierdza, że dow ie 
d li oni całemu św iatu, do czego 
zdolna jest klasa robotnicza po 
Objęciu w ładzy. D zięk i sukce
som, osiągniętym  w  okresie rea 
lizac ji planu 3-letniego, Polska 
w kroczyła  na drogę budow n ic
tw a  socjalistycznego i uczyn iła  
poważny k ro k  na drodze do zbu 
dawania społeczeństwa soc ja li
stycznego.

Jedną z podstawowych i  na j 
ważniejszych dźw ign i, k tó re  u - 
m o ż liw iły  osiągnięcie ta k  •wspa
n ia łych  sukcesów w  budow n ic 
tw ie  socja listycznym  — s tw ie r
dził mówca — jest soc ja lis ty 
czny stosunek do pracy. B io 
rąc p rzyk ład  ze zw ycięsk ie j k ia  
sy robotn icze j Z w iązku  Raaziec 
kiego, polska klasa robotnicza

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że znany 
ch ińsk i fiz yk  atom owy Czao 
Czung-yao, k tó ry  w  drodze po
w ro tn e j do k ra ju  aresztowany 
został przez A m erykanów  i u - 
w o ln iony dopiero wskutek prote 
stów ch ińsk ie j op in ii pub licz
ne j, pow róc ił obecnie do Chin 
•wraz z grupą studentów z A -  
m eryk i, W ie lk ie j B ry ta n ii i K a
nady. Z okaz ji pow rotu uczo
ny  i  towarzyszący mu studen
ci przesła li do Mao Tse-tunga 
telegram  następującej treści: 

Jesteśmy bezgranicznie szczę 
ś liw i, te  możemy w rócić  do na
szego ojczystego k ra ju  Prze
syłam y W am w yrazy głębokie
go szacunku. Pod Waszym 
sztandarem zobow iązujemy się 
zająć swe posterunki i uczynić 
wszystko, co jest w  naszej mo
cy, dla powodzenia sprawy prze 
budow y rew olucyjne j. W c h w i
l i  gdy im peria liśc i am erykań
scy kon tynuu ją  agresję w  K o
re i, popieram y z całego serca 
ruch  wyzwoleńczy narodu ko 
reańskiego.

ro z w ija  coraz bardzie j soc ja li
styczne w spółzaw odnictw o p ra 
cy. Dalszy rozw ó j współzawod
n ic tw a  je s t gw aranc ją  tego, że 
po pom yślnym  w ykonan iu  p la 
nu 3-le tn iego, naród po lski pod 
k ie row n ic tw e m  PZPR wykona 
rów nież w ie lk ie  zadania P lanu 
6-lć tn iego  — planu zbudowania 
podstaw socja lizm u w Polsce.

N aw iązu jąc do zw ycięskie j 
rea lizac ji p lanów  5-le tn icb  w 
ZSRR, mówca zobrazował 
w k ład  gó rn ików  radzieckich w  
dzieło budow n ic tw a  socjalizm u, 
stw ie rdza jąc, żę gó rn icy ZSRR 
zw iększając z ro ku  na ro k  w y 
dobycie węgla w  pe łn i zaopa
tru ją  w  pa liw o  rosnące wciąż 
potrzeby gospodarki narodowej. 
G órn icy radzieccy otoczeni są 
w y ją tk o w ą  opieką p a rtii bolsze 
w ick ie j, rządu radzieckiego i o- 
sobiście Józefa S ta lina , ja k o  lu 
dzie, k tó rych  szlachetna praca 
odgryw a n iezw yk le  ważną ro lę  
w  rozw o ju  gospodarki narodo
w ej.

P am ięta jąc o wskazaniach 
S ta lina  — m ów ił da le j w icem i
n is te r U lja n o w  — w  ZSRR 
stworzono nawą zupełnie gałąź 
p ro d u kc ji —- budowę maszyn 
górniczych. W w y n ik u  tego me 
chanizacja kopa lń  w  sposób za
sadniczy zm ien iła  ich oblicze, 
uczyn iła  pracę gó rn ików  lże j
szą i  p rzyczyn iła  śię do szybkie 
go osiągnięcia i przekroczenia 
przedwojennego poziomu wydo 
bycia  węgla.

B ra te rska pomoc ludz i ra 
dzieckich u ła tw iła  masom p ra 
cu jącym  Polski rea lizac ję  p ro 
cesów przem ian społecznych 
w a runku jących  budow n ic tw o  so 
c ja lizm u.

W icem in is te r U lja n o w  zakoń 
czył swe przem ów ien ie o k rz y 
k iem  na cześć p rzy jaźn i j po l
sko - radzieck ie j, na cześć przy 
ja źn i gó rn ików  po lsk ich i ra 
dzieckich, na cześć Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  i  n a j
lepszego przy jac ie la  narodu 
polskiego — S talina .

Amerykański plan traktatu pokojowego 
z Japonią jest sprzeczny z interesami 

narodu chińskiego i japońskiego
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej

(a) P E K IN  (P A P ). M in is te r spraw  zagranicznych Chin  L u -  
dow ych Czou E n -la i, po przestud iow aniu  m em orandum  do
radcy D epartam en tu  S tanu U S A  D uliesa, wręczonego 26 paź
d z ie rn ika  b r. p rzedstaw ic ie low i Z S R R  w  Radzie Bezpieczeń
stw a M a lik o w i, ja k  rów nież m em orandum , ja k ie  w ręczy ł 
M a lik  dnia 20 listopada b r. D u llesow i, na polecenie rządu  
radzieckiego, z łoży ł w  im ien iu  swego rządu ■ oświadczenie 
następującej treści w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego z Japonią:

1

Miesiąc pogłęb ien ia  p rz y ja in i po lsko-radzieckiej

Ponad 800 odczytów w zakładach pracy 
i 140 występów artystycznych na wsi 

zorganizowała Krakowska Rada 
Związków Zawodowych

Poczynając od dn ia  18 w rze 
śnią 1931 r. im p e ria lizm  ja 

poński dokonał agresji zb ro jne j 
p rzec iw ko  C hinom  oraz spusto
szył w ie lk i obszar Chin, w yrzą  
dzając na rodow i ch ińsk iem u o- 
grom ne S traty w  ludziach i  w  
m ieniu . Po ośm iu la tach boha
te rsk ie j w o jn y  w  obronie o j czy 
zny, naród ch ińsk i zadał klęskę 
im p e ria lizm o w i japońskiem u i 
odniósł zwycięstwo. Jest w ięc 
rzeczą na tu ra lną , że Chińska Re 
p u b lik a  Ludow a pow inna wziąć 
udzia ł w  przygotow aniu , opra
cow aniu i  zaw arc iu  poko ju  z J a 
ponią.

Oświadczam uroczyście —  glo 
si dek la rac ja  m in is tra  Czou En- 
la ia  —  żc C en tra lny  Rząd L u 
dowy C h ińsk ie j R e p u b lik i L u 
dow ej jest je dyn ym  lega lnym  
rządem  narodu chińskiego i  że 
m usi on w ziąć udz ia ł w  p rzy 
gotowaniu, opracow aniu i  zawar 
c iu  tra k ta tu  pokojowego z Ja-

(f) W  M iesiącu pogłębienia p rzy ja źn i polsko -  radzieck ie j 
znacznie o żyw iła  się działalność T P P R  na w si oraz zacie
śniła się w spółpraca m iasta ze w sią, na polu rea lizac ji za
łożeń i haseł T o w arzys tw a .

Przygotowania 
do reformy rolnej 

w Chinach środkowych 
i południowych

(f) P E K IN  (PAP). W  p ro w in 
cjach Ch in środkowych i  po łud
n iow ych  rozpoczęto przygotow a
n ia  do re fo rm y ro lne j, k tó ra  zo
stanie przeprowadzona w  okre 
sie z im ow ym  i  częściowo wiosen 
nym . W  p ro w in c ji Hopei re fo r
ma ro lna  obejm ie obszary za
m ieszkałe przez 14.200.000 osób. 
W  p ro w in c ji Czansi re form a ro i 
na obejm ie 2.700.000 osób w ięcej 
n iż  p lanowano uprzednio, a w  
p ro w in c ji Honan ponad 2.000.000 
osób więcej. W w ie lu  m ie jsco
wościach założono ju ż  kom ite ty , 
k tó re  zajm ą się przeprowadze
niem  re fo rm y ic ln e j.

E k ip y  łączności w o jew ództw a 
bydgoskiego w yjeżdża ją  w  każ
dą niedzielę do grom ad, pomaga 
jąc  chłopom  w  organ izow an iu  
im prez, zak ładan iu  k ó ł TPPR 
oraz poznawaniu bogatych do
świadczeń ag rob io log ii radziec
k ie j. Oprócz ek ip  łączności w  
a k c ji te j bierze udzia ł 113 zespo 
łów  św ie tlicow ych , k tó re  w y 
s taw ia ją  sztuk i au to rów  radziec 
k ich , urządzają w ieczory tańców  
i  m uzyk i radz ieck ie j.

Ludność w ie jska  w o j. gdań
skiego na zorganizow anych w  
św ie tlicach  grom adzkich w  cza
sie trw a n ia  M iesiąca 1500 odczy 
tach, akadem iach i  pogadan
kach zapoznała się b liże j z ży
ciem i osiągnięciam i narodów  
ZSRR.

O sta tn io  powstało w  tym  w o 
je w ód ztw ie  80 now ych kó ł g ro 
m adzkich TPPR z liczbą ponad 
1.300 now ych członków.

O żyw ioną działa lność w  M ie 
siącu rozw inę ła  O kręgowa Rada 
Z w iązków  Zawodowych w  K ra 
kow ie, k tó ra  zorganizowała po
nad 800 odczytów  w  zakładach 
pracy. Ponadto urządzono ponad 
140 w ystępów  artys tycznych ze
społów zw iązkow ych na wsiach 
Na teren ie w o jew ództw a zorga
nizowano 80 now ych ku rsów  ję  
zyka rosyjskiego.

*
W  św ie tlic y  Z Z K  w  Rzeszo

w ie  odbył się konku rs  czytan ia 
lite ra tu ry  radz ieck ie j. Do kon
ku rsu  wespół z ko le ja rzam i rze
szowskiego węzła stanęli ró w 
nież uczniow ie szkoły ś lusar
sk ie j PKP. K om is ja  k u ltu ra ln o  -  
ośw iatowa rzeszowskiego okrę 
gu Z Z K  przyznała uczestnikom  
konkursu  nagrody.

*
U czn iow ie szkół podstaw o

w ych w  P io trko w ie  zorganizowa

l i  z okaz ji M iesiąca uroczyste 
akadem ie d la  dzieci w ie jsk ich .

*

w  stanie w o jn y  z Japonią, a 
pragnące zawrzeć pokój na p ro 
ponowanej podstaw ie i ta k  ją k  
może być uzgodnione“ . W y n i
ka z tego, że rząd am erykański 
w y rz e k ł się ja w n ie  podstaw y 
wspólnego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią usta lonej w  dek la 
ra c ji k a irs k ie j, układzie  ja łta ń 
sk im  i p ro k la m a c ji poczdam
skie j oraz w y p a r ł się zasad po
l i t y k i  wobec Japon ii, p rzy ję 
tych przez K om is ję  Dalekiego 
Wschodu.

M em orandum  rządu Stanów 
Zjednoczonych u s iłu je  zastąpić 
sw ym i w łasnym i p ropozycjam i 
i zasadami, k tó re  m a ją  być 
uzgodnione, te u k ła d y  m iędzy
narodowe, ja k ie  zostały już  
osiągnięte przez sojuszników . 
U s iłu je  on rów n ież zmusić in 
nych sojuszn ików  do p rzy jęc ia  
tego rozw iązania, a w  p rzec iw 
nym  w ypadku  chce przystąp ić  
w p ros t do przygotow ania  jed

rów nież ja ko  ca łkow ic ie  n ieuza
sadnione roszczenia U S A  do 
objęcia z ram ien ia  O NZ zarzą
du arch ipelagu R iukiU  i  wysp 
Bonin.

S W ojska okupacyjne — 
stw ierdza da le j m in is te r 

Czou E n - la i-p o w in n y  być w y 
cofane z Japon ii w  myśl p ro 
k la m a c ji poczdam skie j.'Jednak
że rząd U S A  nie w ykaza ł n a j
m niejsze j chęci rych łego w yco
fan ia  swych okupacy jnych s ił 
zb ro jnych  z Japon ii, lecz. prze
ciw n ie . używ a Japon ii ja ko  ba
zy w o jenne j do in w a z ji K o re i 
»  Chin.

Rząd U S A  domaga się, by 
tra k ta t poko jow y z Japonią zez
w a la ł na dalszą „w spó łodpow ie 
dzialność“  w ładz japońsk ich  i 
s ił zb ro jnych  U S A  za u trzym a 
nie  poko ju  m iędzynarodowego i 
bezpieczeństwa w  Japon ii. Jest 
to  równoznaczne z narzucaniem  
na rodow i japońskiem u długo - 
trw a łe j obecności w o jsk  am ery
kańsk ich  —  dla agresji przeciw  
ko narodom  az ja tyck im .

W  zasadach usta lonych6

ponią. Reakcyjna k lik a  k u o m in - , postronnego tra k ta tu  pokojo- 
tangowska nie  m a żadnego ab- j wego zgodnie ze sw ym i w ła s n y

P ro f. chem ii ro ln e j w ydz ia łu  
rolnego U.M.C.S. w  L u b lin ie  d r 
Adam  W ondrauscha ośw iadczył

Osiągnięcia na u k i radzieck ie j 
w  dziedzin ie ro ln ic tw a  są 
o lbrzym ie .

W prowadzonych przeze m nie 
doświadczeniach, zw iązanych z 
zagadnieniem  rac jon a ln e j ho
d o w li roś lin , stosując osiągnię
cia uczonych radzieck ich  akade
m ikó w : P rian iszn ikow a, E. B a
ranow a i  L . Aszkenazi uzyska
łem  pom yślne w y n ik i,  k tó re  
przenoszę do praktycznego zasto 
sowania w  naszym ro ln ic tw ie . 
Osiągnięcie tych  w ie lk ic h  rezu l
ta tó w  m ożliw e je s t ty lk o  w  w a 
runkach  trw a łego  pokoju. D la 
tego też zadaniem każdego czło
w ieka  dobre j w o li jes t zdecy
dowana w a lka  o pokój.

Zarządzenie PKPG w sprawie w'alki z anaSf*ibeljzmem
w zakładach pracy

Uczony francuski 
piętnuje 

prześladowanie 
szkolnictwa polskiego 

we Francji
(f) G ENEW A (PAP). Jak do

noszą z Paryża, w y b itn y  uczo
ny profesor College de France 
W a lion  og łosił oświadczenie, w  
k tó ry m  napiętnow ał prześlado
wanie szkoln ic tw a polskiego 
przez w ładze francuskie . Próby 
rozb ic ia  przy jaźn i francusko- 
po lsk ie j stw ierdza m. in. pro f. 
W alion  — w yw o łu ją  uczucie 
sm utku, w stydu i  oburzenia.

(d) Państw ow a K om is ja  P la 
nowania Gospodarczego w yd a
ła na wniosek CRZZ, w  poro
zum ien iu  z M in is tre m  O św ia ty 
i P e łnom ocnik iem  Rządu do 
W a lk i z A na lfabetyzm em , za
rządzenie, w  k tó ry m  poleca do 
1 m aja 1951 r. przeprowadzić 
lik w id a c ję  analfabe tyzm u wśród 
rob o tn ików  we w szystk ich  za
kładach pracy.

Zarządzenie P K P G  poleca dy 
rek to ro m  i k ie ro w n iko m  zak ła
dów pracy udz ie lić  daleko id ą 
cej pomocy przy lik w id a c ji a- 
na lfabetyzm u w  przedsięb ior
stwach im  podległych przez w y  
korzystan ie  w szelkich stojących 
do ich dyspozycji środków . D y 
rek to rzy  i k ie row n icy  zakładów  
p rac j zalecić m ają  k ie ro w n i
kom  personalnym : U dokładne 
usta lenie liczby analfabe tów  i 
pó łanalfabetów , za trudn ionych

kładzie, 2) sprawdzanie u m ie ję t
ności pisania i czytan ia now o- 
p rzy jm ow anych  robo tn ików , 3) 
k ie row anie  wszystkich n ie  um ie 
jących pisać rob o tn ików  na kurs 
d la  ana lfabe tów , 4) stałą kon tro  
łę fre k w e n c ji oraz odpow iedn ie 
oddzia ływ an ie  na opornych i zo 
bow iązanie ich do nauk i, 5) w 
razie rozw iązania s tosunk irs łuz- 
bowego z rob o tn ik iem  an a lfa 
beta albo też przeniesienia go 
na inne m iejsce pracy — zawia 
dam ianie k ie ro w n ic tw a  nowego 
zakładu pracy lub  rady narodo
w e j w łaśc iw e j dla m iejsca za
m ieszkania rob o tn ika  analfabety 
o stopniu jego przeszkolenia, 6) 
w  stosunku do p racow n ików  se
zonowych (w  przem yśle ro lnym , 
budow lanym , w przedsięb ior
stwach drogowych, leśnych itp.) 
po zw o ln ien iu  robo tn ika  ana l
fabety lub  pó łana lfabe ty — za-

w  k ie row a nym  przez n ich za- 1 w iadom ienie w łaśc iw e j dla m ie j

sca jego zam ieszkania rad y  na 
rodow ej o konieczności objęcia 
go nauczaniem.

Zarządzenie P K P G  nakłada 
następnie na d y re k to ró w  i k ie 
ro w n ikó w  zakładów  pracy obo
w iązek za trudn ian ia  robo tn ików  
analfabetów  w  okresie trw a n ia  
nauki ty lk o  w  zm ianach dzien
nych oraz u n ika n ia  przenoszenia 
ich na m iejsce pracy odległe te 
renowo od m iejsca, w  k tó rym  
odbywa się kurs. D la ro b o tn i
ków  analfabe tów  zamieszkałych 
w  dużej odległości od m iejsca 
pracy m ają oni zorganizować do 
jazdy skoro ty lk o  w a ru n k i tech
niczne na to pozwolą.

Wszyscy analfabeci i pó łana l
fabeci w  zakładach pracy pow in 
n i być ob jęci nauką na jpóźn ie j 
do 20 g rudn ia  br.

A tla n tyck i kociokw
N a polecenie generała Mac 

A rth u ra , dowódca w o jsk  b ry ty j 
skich w  Kore i, generał R obert
son zażądał wprowadzenia os - 
t re j cenzury wo jskow ej.

A le  żadna cenzura n ie  po tra 
f i  ju ż  u k ryć  k lęsk m ilita rnych , 
spadających ja k  la w in a  na a- 
gresorów.

W edług ostatn ich doniesień 
agencji A FP  i UP, wojska ame
rykań sk ie  opuściły Phenjan i 
zna jdu ją  się na po łudn iow ym  
brzegu rzek i Taedong.

cy. Nad Phenjanem  goreje łuna 
pożarów, podsycanych benzyną 
z płonących zb io rn ikó w  i w yb u  
cham i składów  am un ic ji.

Na fronc ie  zachodnim, po prze 
rw a n iu  łączności m iędzy 8 a r
m ią  am erykańską a 10 korpu  -

Ponure wieści 
dla agresorów

Jak s tw ie rdza ją  koresponden
ci A F P  i Reutera, n ie  lep ie j 
przedstaw ia się sytuacja  na fro n  
cie pó łnocno-wschodnim , gdzie 
nastąp iła  zupełna dezorganiza
cja łączności m iędzy poszczegól 
nym i jednostkam i am erykańsk i
m i. W ojska ludowe, posuwające

„nab iera jącą cech szaleństwa“ . 
T rum an  zw o ła ł kon fe renc ję  z 
członkam i obu Izb Kongresu, po 
k tó re j jeden z senatorów ogra
n ic z y ł się ty lk o  do lakon iczne
go stw ie rdzen ia , że „sy tuac ja  
je s t bardzo poważna“ . Ludzie, 
odpow iedz ia ln i za w ytw o rzen ie  
te j sy tua c ji, n ie  mogą się zdo
być na nic, poza zbrodn iczym  
naw o ływ an iem  do użycia bom 
by atom owej.

Attlec przerażony 
zbrodniczymi wyskokami 

polityków USA
A w a n tu rn ic z e  w y s k o k i p o l i ty -  

w y w o - 
c a ły m

tu  z Chinam i, ale jest skłonna  
do poświęcenia „m iło śc i w ła s 
ne j“  d la  un ikn ięc ia  w p lą tan ia  
w tego rodza ju  w o jnę “ . W resz
cie n iezw yk le  cha rakte rystycz
ny jes t o tw a rty  a tak b r y ty j
skiego m in is tra  w o jn y  S h inw e l- 
la  na M ac A rth u ra , k tó ry , zda
niem  jego, „posunął się poza ce
le usta lone w  m n iem an iu  W ie l
k ie j B ry ta n ii,  d la  ą kam pan ii 
koreańsk ie j“ .

solutn ie  p ra w a  reprezentow ania 
narodu chińskiego, a zatem nie 
ma praw a do b ran ia  udz ia łu  w  
żadnych dyskusjach lu b  kon fe 
rencjach, dotyczących tego tra k  
ta tu . C en tra lny  Rząd L u d o w y  u - 
waża, że w szelk ie p róby  p rzy 
gotow ania i  opracowania t ra k 
ta tu  pokojowego z Japonią, n ie 
zależnie od ich  w a ru n kó w  i w y  
n ików , są bezprawne i  n iew aż
ne bez udz ia łu  C h ińsk ie j Repu
b l ik i  Ludow e j.

2 M in is te r Czou E n - la i p rzy 
pom ina, że rządy C h in  L u 

dow ych i  ZSRR w  układzie 
przy jaźn i, sojuszu i wza jem nej 
pomocy zaw artym  1 lu tego br. 
postanow iły  dążyć do ja k  n a j
rychlejszego zaw arcia  tra k ta tu  
z Japonią w spóln ie  z in n y m i 
m ocarstw am i, z k tó ry m i b y ły  w  
p rzym ierzu  podczas d ru g ie j w o j 
ny  św ia tow e j.

W skazuje to — głosi da le j o- 
świadczenie ■*— że p o lity k a  Cen
tra lnego Rządu Ludowego zm ie
rza do ja k  na jrych le jszego współ 
nego zaw arcia  tra k ta tu  poko jo 
wego z Japonią w  ten sposób, 
by położyć kres s tanow i w o jn y  
z ty m  k ra je m  i  u m o ż liw ić  na ro 
dow i japońskiem u ja k  na jw cze
śniejsze osiągnięcie dem okrac ji 
i  pokoju.

Tym czasem  rząd S tanów  Z je  
dnoczonych ob ra ł p o lity k ę  cią
głego odw lekan ia  spraw y zawar 
cia tra k ta tu  pokojowego z Ja
ponią w  celu zrea lizowania 
swych zam iarów  d ług o trw a łe j 
okupac ji w o jskow e j Japon ii. 
Od 1947 r. rząd Stanów  Z jedno
czonych w ie lo k ro tn ie  s ta ra ł się 
sabotować zawarcie tra k ta tu  po 
kojowego z Japonią, podw ażył 
zasadę przew idującą, że tra k ta t 
ten pow in ien  być n a jp ie rw  prze 
dysku tow any i  przygotow any 
na ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych Chin, Z w iązku  
Radzieckiego, S tanów  Z jedno
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  ja k  
rów n ież podw ażył zasadę jedno
m yślności w ie lk ic h  m ocarstw .

Obecnie rząd Stanów  Z jedno
czonych nie  ty lk o  u s iłu je  pod
ważyć procedurę, przew idzianą 
d la  zaw arcia  tra k ta tu  poko jo 
wego z Japonią, lecz dąży do 
obalenia podstaw y wspólnego 
tra k ta tu  pokojowego z tym  k ra 
jem .

3 P rzypom inając, że g łówną 
podstawą wspólnego tra k ta 

tu  pokojowego z Japonią p o w in 
ny  być  zasady ustalone w  K a irze , 
Ja łc ie  i  Poczdamie oraz p rz y ję 
te dn ia  19 czerwca 1947 r. prze?, 
k ra je  reprezentowane w  K o 
m is ji Dalekiego Wschodu, m i
n is te r Czou E n -la i podkreś la : 

Tymczasem w  p ierw szym  a r
ty k u le  swego m em orandum  do 
rządu ZSRR —  rząd Stanów 
Zjednoczonych, proponu jąc za
sady na ja k ic h  m ia łb y  oprzeć 
się tra k ta t z Japonią uży ł fo r 
m u ły , w  m yśl k tó re j uczestni
ka m i b y ły b y  „k tó re k o lw ie k  lu b  
w szystk ie  narody znajdu jące się

m i p lanam i i w yłącza jąc innych 
sojuszników .

I  Co się tyczy Ta iw anu
i W ysp Rybackich , posta

nowiono, że po w in ny  być one 
zwrócone Chinom  zgodnie z de
k la ra c ją  ka irską , a co do po
łu dn iow e j części S achalinu i 
W ysp K u ry ls k ic h  —  że m ają 
być one zwrócone Z w ią zkow i 
Radzieckiem u zgodnie ż u k ła 
dem ja łta ń sk im . N ie  m a żad
nych absolutn ie  powodów do 
w znaw ian ia  d ysku s ji w  spra
wach te ry to ria ln ych , k tó re  zo
s ta ły  ju ż  rozstrzygnięte. Dom a
gając się ponownego powzięcia 
decyzji w  tych  sprawach, rząd 
S tanów  Zjednoczonych dopu
szcza się jaskraw ego pogwałce
n ia  zobowiązań m iędzynarodo
wych, rozm yślnego naruszenia 
p ra w  i  in teresów  C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j i  ZSRR oraz 
p róby osiągnięcia swych agre
syw nych celów. Św iadczy o tym  
w yraźn ie  fa k t, że rząd Stanów 
Zjednoczonych po d ją ł ju ż  agre
sję zbro jną p rzec iw ko  w ysp ie 
ch ińsk ie j Ta iw an.

M in is te r Czou E n -la i odrzuca

przez K om is ję  Dalekiego 
Wgchodu, przew idziano, że Ja
ponia n ie  pow inna posiadać a r
m ii lądow ej, m a ry n a rk i w o je n 
nej, lo tn ic tw a , ta jn e j p o lic j i i  
żandarm erii, c zy li że n ie  w o lno 
dopuszczać do je j ponownego u - 
zbro jenia . M im o  to  rząd U S A  u - 
zb ra ja  dziś ponow nie Japonię 
podobnie ja k  uzb ro ił N iem cy 
zachodnie. Powszechnie w iado 
mo, że w o jska  okupacyjne U S A  
odbudow ują a rm ię  japońską 
pod pseudonim em  „p o lic j i japoń 
s k ie j“ , odbudow ują m arynarkę  
japońską za pośrednictw em  tzw. 
„m orsk iego b iu ra  bezpieczeń - 
s tw a“ , wskrzeszają japońskie  lo t 
n ie tw o  wojskow e. O dbudowa s ił 
agresywnych Japon ii odbywa 
się rów nież drogą zw a ln ian ia  l i 
cznych zbrodn iarzy  w o jennych i 
p rzyw racan ia  stanow isk elemen 
tom  faszystow skim . Rząd USA 
us iłu je  przekszta łc ić Japonię w  
ko lon ię  am erykańską i  w yko rzy  
stać ją  ja ko  narzędzie agresji 
p rzeciw ko ludom  azja tyck im .

7 C en tra lny  Rząd, L u do w y  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo 

w e j pragn ie rozw o ju  japońsk ie 
go przem ysłu pokojowego w  in  
teresie narodu japońskiego. 
Równocześnie jednak zgodnie z 
zasadami p o lity k i wobec Japo - 
n i i us ta lonym i po je j k a p itu la 
c ji, baza ekonomiczna ja p o ń 
sk ie j potęgi m ilita rn e j pow inna

być zniszczona i  nie wolno P°" 
w o ływ ać je j znów do życia- 
Tymczasem am erykańskie  w ła
dze okupacyjne, dz ia ła jąc w  in 
teresie am erykańskiego kap»3" 
łu  m onopolistycznego wskrzesi 
ją  japońsk i przem ysł wojenny 
oraz ro z w ija ją  i w ykorzystu ją  
go do celów agresji przeciw 
Chinom  i  T a iw anow i. Nato
m iast japońsk i przem ysł pokoi 
w y  zna jdu je  się w  stanie upa 
ku. ,

Ta p o lity k a  rządu U S A  P°. " 
kopu je  fundam enty  życia PoK° 
jowego narodu japońskiego * 
wzm aga w yzysk gospodarki ja 
pońskie j.

8 P lan przew idz iany w  memo 
randum  rządu Stanów Zjed

noczonych odnośnie tra k ta tu  P° 
kojowego z Japonią pozostaje W 
ja sk ra w e j sprzeczności ze wsp°*
nym i celam i w o jen nym i n a ro 
dów sojuszniczych, gw a łc i wszy* 
s tk ie  uk łady  m iędzynarodowe d° 
tyczące p o lity k i wobec Japom1, 
i  ponadto lekceważy żywotne id 
teresy narodu chińskiego, który, 
stoczył bohaterską w o jnę  prze'
c iw ko  Japon ii, oraz aspiracje Jna
ródu japońskiego. Rząd Stanów 
Zjednoczonych dąży do czysta 
egoistycznych Celów kon tynuu  - 
jąc okupację Japon ii, u ja rzm ia 
jąc naród japońsk i i  przekszta* 
cając Japonię w  ko lon ię  amery* 
kańską, oraz bazę agresji przer 
c iw ko  narodom  az ja tyck im . To
też propozycje zaw arte w  mem° 
randum  rządu U S A  nie  odpow>a 
da ją  in teresom  narodów  c h iń 
skiego i japońskiego. Naród chin 
sk i pragn ie gorąco rych łego za
w arc ia  wspólnego tra k ta tu  po
kojowego z Japonią w raz z in
nym i narodam i, k tó re  b y ły  sprz? 
m ierzone podczas d ru g ie j wojny 
św ia tow e j. Podstawa tego tra k 
ta tu  m usi jednak odpowiadać & 
pe łn i d e k la ra c ji k a irs k ie j, u l«a 
dow i ja łtań sk iem u , proklam aO 1 
poczdam skiej i  zasadom po lity 
k i  w  stosunku do Japon ii, usta
lo nym  po je j k a p itu la c ji.

Jedynie ta k i t ra k ta t pokojo - 
\yy  z Japonią, k tó ry  oparty  bę
dzie na w spom nianych porozu 
m ieniach " m iędzynarodowych; 
może zapewnić dem okratyzacje 
Japon ii, w ye lim ino w ać z n ie j si
ły  agresywne oraz zapobiec icu 
odrodzeniu. Jedynie Japonia de 
m okratyczna, w o lna od ko n tro li 
cudzoziem skiej może przyczyni® 
się do u trw a le n ia  poko ju  i  bez1 
pieczeństwa A z ji.

Narody USA, Włoch, Francji i Anglii 
przeciw szaleńczej polityce 

amerykańskich awanturników
••V i

się na po łudnie i korzysta jące 2 —  -
sem, <'wojVka“ \udow“e rozdz ie liły  i w yda tne j pomocy pa rtyzan tów , i ków  ®m ® ^ a* ^ lChna ca}yn 
k lin e m  4 dyw iz je  3 a rm ii USA, | doszły do Wońsan, gdzie zna j- la ły  fa lę  p rz  “ aż£
liczące 80.000 ludzi. Jedna z tych  I du ie  s,e większa częsc trzec ie j s \ . i  i  P zależnych o<
dw óch części dostała się w  dw a ! d y w iz ji am erykańskie j, oraz rządów  zalez
ognie m iędzy w o jska ludowe o- ) Przecić ły  drogę z Wonsan do
perujące z północy, a oddzia ły Ham hyng, gdzie skoncentrowa 
partyzanckie , nacierające z po- ¡ na i eK* d yw iz ja  lisynm anow
łudn ia .

Sprawozdania koresponden - 
tó w  sprzed wprowadzenia cen
zu ry  donoszą o o lbrzym ich stra 
tach, sk łada jących się na to, co 
agencje zachodnie określa ją ja 
ko  „k a ta s tro fę  w  K o re i“ .

Łuny pożarow 
nad Phenjanem

W edług doniesień agencji Reu 
tera, a rm ia  ludow a posuwa się 
szybkim  marszem  w zd łuż środ
kowego g rzb ie tu  pó łw yspu  na 
po łudnie. C zo łów ki tych oddzia 
łó w  podchodzą od po łudn iow e
go-wschodu do Fhen janu. M ia 
sto w yzw olone zostało przez od 
dz ia ły  partyzanckie , a n ied ob it
k i  w o jsk  agresorów uc iek ł} , pa 
ląc i niszcząc w szystko po d ro 
dze z barbarzyństw em , jakiego
n ie  po w s tydz ilib y  się h itle ro w -

ska. U tra ta  H am hyng przesądzi 
łaby o ca łkow itym  odcięciu za
angażowanych da le j na północ 
I  d y w iz ji p iechoty m orsk ie j i 
V I I  d y w iz ji p iechoty USA. Jed
nocześnie część te j d y w iz ji na 
wschód cd Czoszin, zna jdu je  się 
w  stad ium  lik w id a c ji.

Sytuacja  jest tak  ciężka dla 
w o jsk  agresorów, że zarówno 
agencja francuska AFP ja k  i 
w o jskow y obserwator lo n d y ń 
skiego „D a ily  Te legraph“  M a r
tin  w yraża ją  w ątp liw ość, czy 
uda się zorganizować w  ogóle 
ja kąko lw iek  lin ię  obrony.

nie w śród rządów  zależnych od 
USA.

W edług doniesień A FP , p re 
m ie r b ry ty js k i A ttle e , k tó ry  
p rz y b y ł do W aszyngtonu ńa 
konferencję  z T rum anem  pod 
presją b ry ty js k ie j o p in ii p u b li
cznej i  w żm agających się na
s tro jó w  opozycyjnych w  L a - 
bour P a rty , zam ierza ostrzec 
T rum ana przed konsekw encja
m i aw an tu rn icze j p o lity k i USA 
d la  całego b lo ku  im p e ria lis ty 
cznego.

S h inw e ił u s iłu je  obecnie do
wieść, że W ie lka  B ry ta n ia  sta
ra ła  się przekonać U S A  o ko 
nieczności trzym an ia  się „w  ra 
mach ograniczonych celów a w  
szczególności zakończenia kam 
p a n ii na 38 rów no leżn iku “ .

„Histeria szaleńców" 
w USA

Te niewesołe d la  agresorów 
pe rspektyw y wzm agają z każ
dym  dn iem  zamieszanie w  USA, 
potęgu ją h is te rię , k tó rą  kores
pondent „T im esa“  określa jako

„Krucha jedność 
Atlantydów“

Zgon znakomitego 
pisarza radzieckiego 

Pawia Bazowa

Ta sama agencją doniosła, że 
na kon fe ren c ji m iędzy A ttle e  a 
prem ierem  francu sk im  P leve- 
nem, k tó ra  odbyła się przed od
lo tem  p rem iera  b ry ty jsk ie g o  do 
W aszyngtonu, om awiano po
trzebę zwołan ia w  m ożliw ie  
ja k  najszybszym  czasie kon fe 
re n c ji czterech m ocarstw . AFP 
jest zdania, że „W ie lka  B ry ta 
nia  n ie  ty lk o  nie chce k o n f lik -

Pod presją mas ludowych
W izytę  A ttle e  w  W aszyngto

nie  s taw ia we w łaśc iw ym  św ie
t le  „H u m a n ité “ , k tó ra  pisze:

„ Dlaczego A ttlee , k tó ry  zaka
zał odbycia w  A n g li i I I  Ś w ia 
towego K ongresu Obrońców  
P oko ju  s ta ł się nagle zw o len
n ik ie m  „ostrożności“  W A z ji?  
Z dwóch powodów : po p ie rw 
sze m usi się on liczyć z fa lą  
oburzenia, w yw o łaną  p row oka
cy jn ym  w ystąp ien iem  Trum ana, 
k tó ry  zagroził bombą atom ową; 
po d rug ie : w idząc w zrasta jący  
gniew ludów , A ttle e  w o la łb y  
także, by większość  s ił am e ry 
kańskich b y ła  stacjonowani]. v) 
Europie i  ch ro n iła  jego i  jego 
przy jac ió ł. Z  tych  dwóch pow o
dów podróż A ttle e  jest dosko
na łym  barom etrem  w zra s ta ją 
cej p re s ji mas ludow ych  na 
garstkę aw an tu rn ikó w , k tó rzy  
pragnę liby  rozpętać wojnę. S ta 
no w i to rów nież  dowód czego 
może dokonać je dn o lita  akcja  
w szystk ich  zw o lenn ików  poko
ju ."  (B. Z.)

(f) M O S K W A  (PAP). W w ie 
ku  72 la t  zm arł w  ZSRR znany 
pisarz radz ieck i — Paw eł B a- 
żow. Jego zgon je s t w ie lk ą  stra 
tą d la  li te ra tu ry  radzieck ie j. 
M ilio n y  czy te ln ikó w  radzieckich 
i  zagranicznych doskonale znają 
wspan ia łe  opow iadan ia Bazowa 
zaw arte w  książce „S zka tu łka  
z m a la ch itu “ .

Bażow b y ł laureatem  N agro
dy S ta lino w sk ie j i  kaw alerem  
w ie lu  w ysokich  radzieckich od
znaczeń państwowych. Z m arły  
b y ł depu tow anym  do Rady N a j
wyższej ZSRR.

Zwycięstwo lewicy 
w wyborach 
związkowych 
w Australii

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak  do
noszą dz ienn ik i a u s tra lijsk ie , w 
w yborach do organów k ie row n i 
czych północnego oddziału 
A u s tra lijs k ie j Federacji zw iąz
ków  zawodowych gó rn ików  w 
stanie Nowa P ołudniowa W alia
— kandydaci lew icowego skrzy
dła  uzyska li większość m iejsc
— 7 na U .

(f) M O S K W A  (PAP). — Pod 
ty tu łe m  „P rzec iw ko  h is te r ii w o
je n n e j“  dz ienn ik  „P ra w d a “  za
mieszcza korespondencję z No
wego Jorku , w  k tó re j stw ierdza, 
że załam anie się „decydu jące j 
o fensyw y“  M ac A r th u ra  w  K o 
re i jes t n ie  ty lk o  klęską m il i ta r 
ną dla in te rw e n tó w  am erykań
skich, lecz także poważną k lę 
ską m ora lno -po lityczną .

Postępowe w a rs tw y  narodu 
am erykańskiego odpow iada ją na 
histeryczne oświadczenie T ru 
mana wzmożoną w a lką  p rzeciw 
ko podżegaczom w o jennym . K o - I m unistyczna P a rtia  S tanów Z je 
dnoczonych zw róc iła  się do 
w szystk ich  o b yw a te li am erykań 
skich z apelem, w zyw a jąc ich  do 
w yrażen ia  stanowczego protestu 
przeciw ko groźbie w o jny , jaką  
chce rozpętać W a ll S treet. W  
im ie n iu  am erykańsk ie j p a r ti i 
robotn icze j z protestem  przec iw 
ko  ośw iadczeniu T rum ana w y 
s tąp ił przewodniczący p a rtii 
M arcanton io.

„M im o  ob łąkane j propagandy 
m ilita rys tyczn e j i okru tnego te r
ro ru , pro testy narodu am ery
kańskiego przeciw ko po lityce 
kó ł rządzących sta ją  się z dniem  
każdym  coraz bardzie j stanow
cze — pisze w  zakończeniu 
.P rawda.“ . Szaleńcze groźby 

aw a n tu rn ikó w  am erykańskich 
n ie  zastraszą narodów  w alczą
cych o pokój. G roźby przyczy
n ią  się jedyn ie  do wzmożenia 
w a lk i narodu am erykańskiego 
p rzeciw ko podżegaczom w o je n 
nym .

Strajki protestacyjne 
i manifestacje we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP) W  całych 
Włoszech odbyw a ją  się w  d a l
szym ciągu m anifestacje  prze
c iw ko  trum an ow sk ie j groźbie 
użycia bom by atom owej. W  pro 
w in c ji A v e llin o  odby ł się k i lk u 
godzinny s tra jk  pro testacyjny. 
W  C iv itavecch ia  w yb uch ł s tra jk  
powszechny.

W  P izie przerw ano pracę W 
fab rykach  szkła. O dbyła się 
w ie lk a  dem onstracja ludowa. 
Na jednym  z m ostów przez A r 
no spalono kuk łę , przedstaw ia
jącą M ac A rth u ra , po czym 
wrzucono ją  do rzeki. P o lic jo  
b ru ta ln ie  in te rw en iow a ła . K ilk u  
dem onstrantów  odniosło rany.

We F lo re n c ji delegacja rob o t
n ikó w  udała się do konsu la tu  
am erykańskiego, gdzie złożyła 
lis t  pro testacyjny. M anifestac je  
pro testacyjne odby ły  się ró w 
nież w  Neapolu, Palerm o, K a 
ta n ii, C a g lia ri i innych  m ia 
stach.

Lud francuski protestuje 
przeciw barbarzyńskim 

pogróżkom Trumana 
(f) G ENEW A (PAP) W  Pa

ryżu i całe- F ra n c ji ro zw ija  się 
nadal ruch protestu przeciwko 
pogróżkom  prezydenta T ru 
mana.

sobotę odbyła się w P a ry 
żu w ie lka  m an ifestac ja  studen
tów . Idąc pochodem przez m ia - 

(s to  studenci w znos ili o k rzyk i:

„P recz z T rum anem !“ , „P recz z 
bombą atom ow ą!“ . P o lic ja  bez
skutecznie us iłow ała  rozproszyć 
m anifestantów .

Do ambasady am erykańsk ie j 
udały się z protestem  dz ies ią tk i 
de legacji z fa b ry k i Iv r y  oraz 
sekcji Z w iązku  K ob ie t F rancu 
skich poszczególnych dz ie ln ic  
P aryża i  m iejscowości podpa- 
rysk ich .

W  St. F ló rinne  (Haute -  L o i-

cjl

re) odby ł się w spólny w iec l carstw  
p rzedstaw ic ie li SFIO , ruchu  „O- !

b yw a te li św ia ta “ , organiza 
m łodzieży ka to lic k ie j, zw ią** 
ro ln ikó w , zw iązku b o jo w n ik0“  
O wolność i pokój, CGT, były 
w o lnych strzelców, p a r ti i ko r 
n istycznej, zw iązku re p u b lika ': 
skie j m łodzieży francuskiej 
P rzy ję to  rezo lucję, domagają®’  

i się pokojowego uregulowań 
| k o n f lik tu  koreańskiego, żaka*
I bom by atom owej, zawieszeń 
I b ro n i w V ie tnam ie , z w o ła j 
! narady pięciu w ie lk ic h  m ° '

Brytyjski Kom itet 
Obrońców Pokoju wzywa Izbę Gm i*1 

do zakazu broni atomowej
(f) LO N D Y N  (PAP). Sekretarz 

B ry ty jsk ie go  K om ite tu  O broń
ców P o k o ju  V incen t Johns oś
wiadczył, że w  dn iu  7 grudn ia 
zostanie w  Izb ie  G m in złożona 
petycja B ry ty js k ie g o  K om ite tu  
O brońców Poko ju , w zyw ająca 
do zakazu b ro n i atom owej i  do 
uznania za zbrodn iarza w o jen 
nego tego rządu, k tó ry  pierwśzy 
b ron i ta k ie j użyje.

Delegat Cypru na Kongres 
Warszawski skazany 
na karę więzienia

skiego kom ite tu  obrońców P?V 
ju  i  redaktorem  na jp opu la rn i«  
szego na wysp ie pisma „N® 
D em okra tis “ .

(f) LO N D Y N  (PAP), Jak po 
da je „D a ily  W orke r“ , delegato
w i na I I  Ś w ia tow y Kongres O - 
brońców P oko ju  — D iom idesow i 
G alanosówi z wyspy C yp r grozi 
w ięzienie w  c h w ili pow ro tu  na 
Cypr. Galanos jes t jednym  z 56 
robo tn ików , k tó rzy  w  s ie rpn iu  
br. zosta li oskarżeni o udzia ł w 
m asowej dem onstrac ji protesta 
cy jne j p rzeciw ko pobytow i ame 
rykańśk ich  okrę tów  w o jennych 
na wodach Cypru.

W yrok  sądowy został w ydany 
w czasie, gdy Gaianos zna jdo
wał się w  W arszaw ie i  b ra ł u - 
dzia ł w  obradach Kongresu O - 
brońeów Poko ju . Galanos jest 
sekretarzem  genera lnym  c y p ry j-

Narótl chiński popiera 
uchwały Kongresu 

Warszawskiego
(f) P E K IN  (PAP). O gó lno-ch '^  

s k i k o m ite t  w a łk i o p o kó j, PrZfl, 
c iw k o  a g re s ji a m e ry k a ń s k ie j 
g ło s ił k o m u n ik a t,  w  k to rJ  
s tw ie rd z a  m , in .: ,,4 7 5 -m ilio n 0' • 
n a ró d  c h iń s k i bez zastrzeżeń v 
p ie ra  u c h w a lo n y  na I I  Ś 'v l?

Knnffrpsie* O brońców * ^w ym  Kongresie O brońców - 
ju  w  W arszaw ie m an ifest do 1 ^  
rodów  św iata oraz orędzie ^ 
ONZ. Cele wyłuszczone w  0 j 
tych dokum entach, k tó re  w  ®a
pe łn i odzw ie rc ied la ją  wolę^
rodu chińskiego, będą podsta 
jego dalszej w a lk i'

C y tu jąc  słc va m anifestu «^  
pokó j się nie czeka, pokój
ba zdobywać“  — kom un ika t 
kreślą  w  zakończeniu: „N al ^  
ch ińsk i n igdy nie zapomni, 0 
jego obow iązkiem  jes t w a ic z y ^  
pokó j św ia tow y. Połączy si® 
zę w szys tk im i m iłu ją c y m i P  ̂
k ó j narodam i św iata, aby cel t 
osiągnąć“ .

!Va marginesie

Nieobliczalne, zbrodnicze w y 
skok i T rum ana  i  Mac A r th u 
ra  w y w o ła ły  w  kołach Stanów  
Zjednoczonych now y p rzyp ływ  
h is te r ii w o jenne j, p rzekracza ją
cy bodaj znacznie osławione na
pady fu r i i  m in is tra  Forresta la.

O cha rakte rystycznym  w ypad  
ku donosi znany dz ienn ikarz  
am erykańsk i Pearson, Otóż 
przed paroma dn iam i do b iu ra  
depesz Departam entu Stanu w 
W aszyngtonie  nadszedł p iln y  te 
legram  z New D e lh i, w zyw a ją 
cy do „zastosowania środków  
ostrożności w  ca łym  k ra ju  w o 
bec a taku bombowego na m ia 
sta am erykańskie  w  ciągu n a j
bliższych 24 godzin". Kopie de
peszy przekazane zostały na
tychm iast w szystk im  na j w yż-

Histeria furlosa
szym czynn ikom  sto licy  \> 
B ia łym  Domem  —  siedzibą 
mana w łącznie, w y w o łu j^  ,, 
ja k  to de lika tn ie  określa . . p  
son — „n iesłychane podnie 
nie“ .

W?Dópiero po rozesłaniu  
ktoś w Departam encie  S t a n “  
p rzy tom n ia ł na ty le , abp
teresować się nadawcą  d e P Ł  ¿ p  
Okazało się, że je j au to rek  ,[

am erykańsk„ ja k iś  tu rys ta  a m e r y k a n ^ - p ^  
Ind iach, k tó ry  — ja k  
arson  — u p ił się w  $amotn 
i  rozpaczy". ^

l  tak  h is to ria  skończył11 
szczęśliwie. Żaden z m i n ' s  
nie zdążył pójść w  ślady ę 0 !®  
stała — i  nie wyskoczył ^  
piętra...
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5 lat działalności Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

W ładysław Kowalski
P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a c z e ln e j T P P R

Towarzystwo P rzy ja źn i P o l- 
“f 0 " Radzieckie j powołane zo- 
stało w  końcu ro ku  1945. W  ro - 
u bieżącym obchodzi w ięc 5 -le - 

cie swojej działa lności. Rozwój 
owarzystwa n a jle p ie j ilu s tru ją  

liczby;

^  dn iu  31 g rudn ia  1945 r. T o
warzystwo liczy ło  260 kó ł i 
H.795 członków, w  dn iu  30 
Września 1950 r. by ło  38.864 k o - 
ła zrzeszające 3.029.578 człon
ków. Teren robotniczy, fab rycz 
ny obejm ują do 31 g ru dn ia  br. 
9-282 ko ła  z 1.432.525 członkam i. 
Towarzystwo zrzesza w  8.395 
kołach 641.061 p racow n ików  u - 
roysłowych i w  8.475 kołach m ło 
ózieżowych — 615.955 członków. 
Uczba cz łonków  TPPR  na wsi 
Wynosi 340.032, k ó ł zaś liczy 
12.712, co znaczy, że n iem a l co 
Zżęcia w ieś zorganizowała u 
siebie ko ło  TPPR.

Oczywiście liczby k ó ł i człon
ków TPPR zaledwie w  części 
fra z u ją  potężny w zrost p rzy 
lanych uczuć po lsk ich mas p ra 
cujących do narodów  ' ZSRR- 
Uczucia te ogarn ia ją  w ie le  m i-  
konów lu d z i p racy n iezorganizo- 
"'anych jeszcze w  TPPR.

Is tn ia ły  te uczucia, rzecz p ro - 
przez całe m iędzywojenne 

dwudziestolecie, tłum ione  przez 
Óolski faszyzm, k tó ry  m urem  
Ogradzał po lskie masy p racu ją - 
Ce od ZSRR, starając się zataić 
Przed n im i w szelk ie zachodzące 
w K ra ju  Rad przem iany spo
r n e .  B urżuaz ja  polska w raz 
2 Prawicą PPS oraz p raw icą lu 
dowcową, ja k  w iem y, przed w o j 
dk i  podczas osta tn ie j w o jn y  nie 
S2czędziły sił, by w y tw o rzyć  a t
mosferę n ienaw iśc i do ZSRR.

W ydarzenia d ru g ie j w o jn y  
b la to w e j w ykaza ły , k to  jest 
Prawdziwym przy jac ie lem  na ro
dy polskiego.

ta  rośnie, a uczucia i  sym patia 
po lsk ich mas pracu jących prze
rod z iły  się w  bra te rską m iłość 
do ZSRR, do narodów  ZSRR i 
do w ie lk iego  wodza, Józefa Sta 
lina .

Polskie masy pracujące w idzą 
w  Z w iązku  R adzieckim  swego 
wypróbowanego przy jac ie la . Lu d  
po lsk i w ie, że zwycięstwo ZSRR 
nad faszyzmem h itle ro w sk im  
ura tow a ło  nasz b y t narodowy, 
że zwycięstwo to um o ż liw iło  
nam budowę wolnego, radosne
go, niezależnego życia. Polskie 
masy pracujące wiedzą, że dzię 
k i pom ocy ZSRR odzyskaliśm y 
nasze gpanice na Odrze i Nysie, 
że bezinteresowna pomoc ZSRR 
um o ż liw iła  nam  prze trw an ie  w  
p ierwszych ciężkich la tach po
w o jenne j odbudowy, a potem 
rea lizację  P lanu 3-letniego. W ia 
domo, ja k  decydujące znaczenie 
ma dla P o lsk i Ludow ej pomoc 
i doświadczenie ludz i radziec
k ich  w  pom yślnej rea liza c ji P la  
nu 6-le tn iego, p lanu budow n ic
tw a  fundam entów  socjalizm u. 
Społeczeństwo po lskie  jest św ia 
dome, że n ie  ma ta k ie j dziedzi
ny  życia gospodarczego czy k u l
tura lnego, w  k tó re j w ykonan ie  
p lanu by łoby m ożliw e bez po
mocy i korzystan ia  z dośw iad
czeń budow n ic tw a socja listycz
nego w  ZSRR. W iadomo, ja k  po 
tężna jest ro la  ZSRR w  walce 
z podżegaczami w o jennym i, u - 
s iłu ją cym i rozpętać nową w o jnę 
św iatową, zatopić św ia t w  m o
rzu  k rw i i  nieszczęść.

Rozwój Towarzystwa 
Przyjaźni

Polsko - Radzieckiej
Na te j fa l i  uznania, wdzięcz

ności i p rzy jaźn i d la  potężnego 
naszego sojusznika —  b o jo w n i

ka o pokój na ca łym  świecie— 
rośnie i  ro z w ija  się TPPR.

Dziś TPPR zrzesza przeszło 3 
m iln . członków  i  szeregi T ow arzy 
stwa w zrasta ją  z każdym  dniem. 
TPPR zrzesza lu d z i różnych 
w a rs tw  społecznych, p a r ty j
nych i  bezparty jnych, ro b o tn i
ków  i  chłopów, ludz i na uk i i  
k u ltu ry , kob ie ty  i  ' młodzież, 
k tó rzy  w  ram ach działa lności 
T ow arzystw a chc ie liby  poznać 
życie i  osiągnięcia bra tn iego na 
rodu radzieckiego.

Szeroka akcja wydawnicza
Zain teresow ania społeczeń

stwa polskiego budow nictw em  
socja lizm u w  ZSRR, życiem na 
rodów  K ra ju  Rad wzrasta z 
każdym  dniem . Zadaniem  Towa 
rzystw a jes t zaspokoić tę potrze
bę tciedzy o ZSRR, potrzebę zre 
sztą coraz ba rdz ie j u ja w n ia ją  
cą się naw e t w  .codziennej p ra 
cy. W zw iązku z tym  TPPR roz 
w ija  swą działalność po legają
cą g łów n ie na popu la ryzac ji go 
spodarczyęh i k u ltu ra ln y c h  osią 
gnięć Z w iązku  Radzieckiego. Ty 
tu ły  w ydanych broszur, ja k : 
„O  Le n in ie “  (77’ tys. egz.), „ A r 
m ia  Radziecka w yzw o lic ie lka  
narodów “  (36 tys. egz.), „K ob ie  
ta  w  ZSRR“  (25 tys. egz.), „Ż y 
cie ku ltu ra ln e  w s i rad z ie ck ie j“  
(35 tys. egz.), „O siągnięcia ch ło
pów radz ieck ich“  (40 tys. egz.), 
„W ychow an ie  fizyczne i sport 
w  ZSRR“  (38 tys. egz.), „ZSRR
—  k ra j przodującego przem ysłu 
maszynowego“  (30 tys. egz.) itd .
— świadczą o k ie ru n k u  propa
gandy. Ogółem tego typ u  w y 
d a w n ic tw  ukazało się 21 w  na
k ładzie  1.034.000 egzemplarzy. 
Poza ty m  wydano 70.000 róż
nych a lbum ów  oraz 330.000 fo - 
to-gazet. TPPR  wśród w ie lu  in 

nych pism  w yd a je  b a rw n y  t y 
godn ik  „P rzy ja źń “  w  nakładzie  
100.000 egz.

W  ro ku  bieżącym od 1 stycz 
n ia  do 1 s ie rpn ia rb . zorganizo
wano 140.435 odczytów, k tó 
rych  w ys łucha ły  12.227.374 oso
by, ponadto urządzono 3.437 od 
czytów  ilus trow a nych  przezro
czami. W. ty m  czasie zorganizo 
wano w  m iastach 2.276 poka
zów — przezroczy, na wsi zaś 
1.161. Tow arzystw o posiada w  
m iastach 1.029 b ib lio te k  z i lo 
ścią książek 194.603. W  ciągu pię 
ciu la t TPPR  zorganizowało 
2.398 kursów  języka rosyjskiego 
z udzia łem  75.168 słuchaczy.

Rozwój TPPR na wsi
Działa lność TPPR jest w ięc 

szeroka i  oczyw iście w  ra 
mach a r ty k u łu  n ie  w yczerp ie
m y je j w  całości. Działa lność ta 
ro z w ija  się stale. Trzeba pod
kreślić, że w  osta tn ich m iesią
cach Tow arzystw o podję ło po
ważną akcję na w s i w o kó ł zor
ganizowania k ó ł TPPR. T ow a
rzystw o zdaje sobie sprawę, że 
na wsi, gdzie są dość poważne 
osiągnięcia TPPR, je s t jednak 
jeszcze w ie le  do zdziałania.

W  roku  bieżącym  TPPR prze 
p row adziło  w  ram ach M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko - 
radzieck ie j w ie lką  kam panię w  
dziedzinie upowszechnienia w  
społeczeństwie po lsk im  w iedzy 
o ZSRR. W kam pan ii uczestni
czy ły  o lb rzym ie  rzesze a k ty w i
stów  Towarzystw a. W  czasie 
M iesiąca w zros ły  poważnie sze
reg i Towarzystwa.

M iesiąc ten b y ł w yrazem  ser 
decznych uczuć ja k ie  łączą oba 
nasze zaprzyjaźnione narody, 
wyrazem  gorącej m iłości, ja 
ką żyw ią  po lskie m asy p racu
jące d la  ostoi poko ju  —  K ra ju  
Socja lizm u i  wodza postępowej 
ludzkości —  Józefa S talina .

Naród polski uzyskał 
możliwość

Poznania prawdy o ZSRR
Lud po lsk i n igdy nie  zapomni 

^ d u ją c e j  r o l i  A rm ii Radziec 
w  w yzw o len iu  Polski z cię

t e j  noCy  okupac ji h itle ro w - 
W spólnie przelana k re w  

*  Walce z h itle ryzm em  scemen
^ a ł a” p rzy jaźń  obu narodów

Wieki.
1 gdy po lskie  masy pracujące 

Przewodem k lasy ro b o tn i-  
j*6) ro zb iły  bu rżuazy jno -  w ue-
ebowsko -  m ik o ła j czykow skich 

łuskowców i  u t rw a liły  w ładzę 
^o w ą  w  Polsce, naród po lsk i 
tyskał m ożliwość poznania pra
w o ZSRR. To, co przez la t

^adz ieśc ia  b y ło  przez polską 
'4rżuazję ukryw ane, sta ło  się 

r °^apne zarówno d la  po lsk ich  
jL e tn ik ó w , ch łopów  ja k  i  d la  

.A genc ji p racującej. A  to, co 
e eSacje i  w yc ieczk i po lskie*0b;

Prz,
uczyły w  ZSRR, n ie  ty lk o

lei eczyło w sze lk im  kłam stw om ,
s)Cz W zbudziło wśród ich ucze- 
I Pików podziw  i  zachwyt. I  o- 
0 r ozlała się po całej Polscefaia entuzjazm u do ZSRR wśród

^ Is k ic h  mas pracujących. Fala

Sesja naukowa poświęcona pracom Józefa S ta lina
o językoznawstwie

W  W arszawie odbyła się naukow a sesja teoretyczna poświęcona pracom  Józefa S ta lina  
o językoznawstw ie. Na zd jęciu  prezyd ium  sesji, przem aw ia członek B iu ra  Politycznego K orn i-

F o to  A Ete tu  Centralnego PZPR  —  to w .J a k u b  Berm an

Z ZAGADNIEŃ PA RTYJNYCH

O pracy partyjnej
warszawskim

pobiega końca p ierw szy rak  
„ •“ CinlnfL-« i i i i 7. nodsu-'o la tk i i  można ju ż  podsu- 
cżo -ać n iek tó re  nasze doświad 

w  walce o p lan w  prze- 
- e w arszawskim .warszawsiMiH.

Ma e*e fabryk wykonało już
P TCa OTnin WVSUW3$iP'* roczny. Na czoło wysuwa 

\ ^ r z W UT, da le j f -k a  Ryga-
PZO, K law e , T - I I ,  Fuchs, 

A tro w n ia  i  szereg innych.
lspdzie należy sżukać źródła 

beknięć? Zana lizu jem y dla
¡ ¡u k ła d u  ZW U T, k tó ra  stała 
O  Wzorem dla innych  fa b ry k  
ta ■ aw skich oraz ZST, k tó - 
Ąą leszcze niedawno by ła  je d - 

d? na jbardz ie j zacofanych. 
t>f “  ZW U T średnia miesięczna 
t ii j i^ k c ja  wzrosła  w  po rów na- 

-° r - ub- 0 65 proc., podczas 
W . Sredni w zrost zatrudnienia 
i ) ,, nr samym okresie w zrósł o 
®yśt proc- Rosła w ięc w  ZW U T 
W ^n a ty c z n ie  średnia w y d a j- 

^  Pracy.
r| anizacja p a rty jn a  i  dy re k - 

Kligp W U T -u  nie da ły  się za- 
^ ¡e,r °Wać, ja k  to n iestćty  się 
% t"®. w  n iek tó rych  innych 
J a k a c h ,  ty lk o  osiągnięciam i 
w y b itn ie js z y c h  przodow n i- 
Sę Pracy, lecz g łów ną uw a- 

^W ró c iły  na ' powszechny 
lą S1 W ydajności. W  tym  ce- 
r9t *®sla ł zorganizowany apa- 
bik planowania. Każdy rob o t
ne swoje miesięczne i dzień

anie’ Zorganizowano sy- 
S  Jr^S fną kon tro lę  w ykona - 

U‘ K ażdy ro b o tn ik  co- 
kt ¡¡w . .może porównać w y n i-  

le j p racy z w y n ik a m i in -  
m\ya.1 1°  n ie w ą tp liw ie  stało się 
W * ,  ym  czynn ik iem  m o b ili-  

K0y,p.
^ tra fiłte t P a rty jn y  i dyrekc ja  
: lś w u ly  przekonyw ająco po-

^  Przed załogą zagadnię
ci rE|ejo * 0 c i6gle doskonalenie 
Kl,kcv?na lizację procesu pro- 

G dy oglądasz fa - 
'Vsz^dzie robo tn icy  po- 

1 , albo ju ż  wprowadzone 
*tze>p, an°wane udoskonalenia..  y v “ I w  u a u S s l Y U i i c i i d i i c a .

^  U m iesięcy Wpiynę ło  188 
° 'v rac jona liza torsk ich .i

St. M ileck i
S e k re ta rz  K o m ite tu  W a rsza w sk ie g o  P Z P R

Oto np. lu tow an ie  przewodów 
przy przekaźnikach w yko nyw a
ne in dyw idu a ln ie  przez grupę ro 
bo tn ic  na każdym  stanow isku 
od początku do końca, rozb ito  
na kilkanaście  operacji, w p ro 
wadzono system taśm ow y —  co 
dało od razu wzrost p ro d u k c ji o 
50 proc.

W  fabryce te j ceni się czas. 
Dobrze zorganizowane rozdz ie l
nie pracy dz ia ła ją  spraw n ie i 
rob o tn ik  nie m usi szukać przez 
k ilk a  godzin jakiegoś detalu 
lu b  czekać na k a rtę  pracy, ja k  
to się n iestety dzie je w  w ie lu  
jeszcze fab rykach.

O rgan izacja  p a rty jn a  ZST 
nauczyła się rzeczowo an a li
zować przebieg rea liza c ji p la 
nu i  walczyć o usuwanie b ra 
ków. W ychow ała ona ko lek tyw , 
k tó ry  wysoko ceni honor swej 
fa b ry k i. . . .

Charakterystyczne są rów nież 
dzieje fa b ry k i ZST, k tó ra  
przez k ilk a  la t należała do n a j
bardzie j zacofanych. N iew yko 
nyw an ie  plan.ow p ro d u k c y j
nych, b ra k  dyscyp liny, rozprę
żenie załogi b y ły  nieodłącznym  
z jaw isk iem  w  tym  zakładzie. W  
d rug im  półroczu br. fab ryka  
zaczęła jednak nie ty lk o  w y k o 
nyw ać ale i przekraczać plan. 
P op raw iła  się rów nież jakość 
p ro du kc ji. Gdzie ta jem nica 
tych sukcesów?

K o m ite t p a r ty jn y  i dyrekc ja  
zaczęły od tego, co ju ż  daw 
n ie j z ro b ił ZW U T — stworzono 
silną kom órkę p lanow ania ł  do
prowadzono p lan m iesięczny i 
p lany dzienne do każdej b ry 
gady. S tworzono silną rozdzie l
nię robót i  oddziałowe w ypo
życzalnie narzędzi.

E fe k t nie da ł na siebie d łu 
go czekać. S iln iko w n ia  przez 5 
m iesięcy zw iększyła p rodukc ję  
o przeszło 50 proc., p rzy  te j 
samej załodze. Z likw id o w a n ie

wąskiego gardła zakładu po-, 
ciągnęło za sobą konieczność re 
organ izacji innych  dzia łów , ja k  
np. podzespołów, k tó re  n ie  na
dążają za s iln ikow n ią .

O rganizacja p a rty jn a  ZST 
prow adzi żywą robotę p o lity c z 
ną w  masach. Jeśli jakaś b ry 
gada czy ro b o tn ik  n ie  w y k o n u 
je p lanu szybko bada p rzyczyny 
i ewentualne przeszkody stara 
się usunąć.

Z powyższych p rzyk ładów  
w yn ika , że źród łem  naszych o- 
siągnięć gospodarczych jes t nie 
proces żyw io łow y, lecz fa k t, że 
organizacje p a rty jn e  nauczyły 
się g łęb ie j i konsekw entn ie j 
w n ikać  w  zagadnienia p ro d u k 
cyjne, i  rozum ie ją  coraz lep ie j, 
iż  ich g łów nym  zadaniem jest 
praca po lityczna  w  masach.

*
N a jw ażn ie jszym  rezu lta tem  

p a rty jn e j p racy po lityczn o - w y 
chowawczej i  o rgan izacyjne j 
jest to, że ksz ta łtu je  się no
w y  człow iek, że w ychow a ła  
ona ple jadę lu d z i,-d la  k tó rych  
praca stała się sprawą zaszczy
tu  i  chw ały.

Nasza pa rtia  w ychow a ła  tow. 
Stelm askiego Jana — przodow 
n ika  f - k i  Świerczewskiego, 
k tó ry  n ie  ty lk o  system atycznie 
wysoko przekracza norm y, ale 
p o tra fi rów nież a k tyw n ie  zwal 
czać przesądy w  swoim  otocze
n iu , m ob ilizow ać załogę do 
w a lk i z bum elanctwem , gadu l
stwem  przy pracy, do w a lk i o 
dyscyp linę i  wysokie no rm y pra 
cy.

Nasza p a rtia  w ychow a ła  tow. 
Seweryn Józefę ze Z W U T -u  — 
by łą  pracow nicę kuchn i, a o- 
becnie przodownicę pracy przy 
tokarce i  dzielną ag ita to rkę  
żywo reagującą na p rze jaw y 
zacofania.

Nasza p a rtia  w ychow a ła  tow. 
Góreckiego B ron is ław ą — .szny-

ciarza, rac jona liza tora  _ ze 
Z W U T -u . L u b i on m awiać, że 
„cz ło w ie k  n ie  po to ma głowę, 
aby kapelusz nosił, lecz żeby 
coś w ym yśleć“ . Sam jest po
tw ie rdzen iem  tych  słów. Z ło 
ży ł w  tym  roku  36 pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich , k tó re  da ły 
m ilionow e  oszczędności.

Jeśli na w a rtach  pokoju na 
cześć I I  Św iatowego Kongresu 
P oko ju  stanęło w  W arszawie 
30.000 lu dz i w  przem yśle i  b u 
dow n ictw ie , je ś li 90 proc. w a r
szawskich fa b ry k  przem ysłu 
metalowego i  e lektro technicz
nego p rzystąp iło  z w łasne j in i 
c ja ty w y  na podstaw ie uchw al 
zebrań robotniczych, do pracy 
w ed ług now ych no rm  w  paź
d z ie rn iku  i  listopadzie tzn. 1—2 
miesiące przed ustaw ow ym  te r
m inem , to — - jes t to  rezu lta t 
tego, że organizacje pa rty jn e  
nauczyły  się lep ie j, kon k re tn ie j 
argum entować, przekonywać, 
m obilizow ać masy w o kó ł haseł 
p a r t i i i rządu, demaskować i 
izo lować wroga klasowego.

*
A  jednak, m im o tych  osiąg

nięć wciąż jeszcze ty lk o  w  m a
ły m  stopniu w yko rzys ta liśm y w  
r. ub. nasze m ożliwości.

N ie wszystkie fa b ry k i 1 nie 
w szystkie  organizacje p a rty jn e  
p racu ją  ta k  ja k  Z W U T  i  ZST. 
W  1950 ty lk o  w  nieznacznym 
stopniu sięgnęliśm y do is tn ie ją 
cych rezerw  i  m ożliw ości p ro 
dukcy jnych .

W eźmy np. ta k i is to tny  
wskaźnik, ja k  procent zakordo- 
w ania pracy. Doświadczenie 
wskazuje, że im  większa część 
robó t jes t zakordowana, tym  
większa jes t wydajność. W  rze
czyw istości jednak  w  w ie lu  w a r 
szawskich fab rykach , nawet 
najlepszych, poważny procent 
rob o tn ików  p racu je  na dn ió w 
kę.

T ak  np. w  f-ce  im . D y m i
trow a  jes t Wszystkiego zakordo- 
w anych 36,3 proc. robót. Ca ły 
dz ia ł m ontażu n isk ich  napięć

A tom owcom ku przestrodze
A pe l Sztokholm ski, ten w ie l

k i, ogólnośw iatowy pleb iscyt, ja  
kiego nie  znała h is to r ia  da ł w y 
raz zdecydowanemu żądaniu na 
rodów :

„Dom agam y się stanowczego 
zakazu p ro d u kc ji  b ro n i atom o
w e j jako  oręża napaści w o jen 
ne j i  m asowej zagłady ludów. 
Żądam y ustanow ienia  ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  te j uchw a ły. Bę
dziem y uw aża li za zbrodniarza  
wojennego ten rząd, k tó ry  by  
pierw szy zastosował broń a to
m ową przeciw ko ja k ie m u k o l
w ie k  k ra jo w i“ .

Ludzie w szystk ich  ras i  na
rodów , ludzie  różnych w ierzeń 
' poglądów po litycznych  podp i
sa li Ape i Sztokholm ski, gdyż 
zdają sobie sprawę, że b ro ń  a- 
tom ow a jest g łów n ie  sk ie row a
na przeciw  c y w iln e j ludności, 
p rzeciw  kob ie tom  i  dzieciom ; 
że niesie ona zagładę m ilionom  
is to t ludzkich , do robkow i pracy 
ludzk ie j, c y w iliz a c ji narodów.

W alka przeciw  p ro d u k c ji i  u - 
życiu bom by atom owej posiada 
szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
d la  ca łokszta łtu  w a lk i przeciw  
przygotow aniom  do now e j w o j
ny  św iatow ej. Bom ba atom owa 
jes t bow iem  bożyszczem, do k tó  
rego m odlą się podżegacze w o 
je nn i, źród łem  „na tch n ien ia “  
d la  podpalaczy pokoju. Toteż żą 
daniom  zakazu b ro n i a tom owej 
towarzyszą żądania powszechne 
go rozbro jen ia , drogą stopnio - 
w e j re d u kc ji zbro jeń w ie lk ic h  
m ocarstw . Toteż 500 m ilio n ó w  
podpisów pod A pe lem  Sztok
ho lm sk im  oznacza nie ty lk o  po
tępienie b ron i atom owej. P odp i
sy te w yraża ją  zdecydowanie po 
krzyżow an ia  p lanów  podżega
czy wo jennych, w yraża ją  współ 
ną w szystk im  narodom  w o lę  po
ko ju .

Tę w o lę  i  to  zdecydowanie 
raz jeszcze z naciskiem  podkre
ś li ły  na rody w  m anifeście, u - 
chw alonym  na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców  P oko ju : 
„W ra z  z 500 m ilio n a m i ludzi, 
k tó rzy  podp isa li A pe l Sztok
ho lm ski, dom agajm y się zakazu 
używ an ia  b ro n i a tom ow ej, po
wszechnego rozbro jen ia , kon tro  
l i  w ykonan ia  tych  zarządzeń“ .

N arody od pierwsze j c h w ili 
zdawały sobie sprawę z w ie lk ie 
go niebezpieczeństwa, ja k im  gro 
z i p rodukc ja  b ro n i atom owej. 
Pod naciskiem  o p in ii Ogólne 
Zgrom adzenie N Z w  styczniu 
1946 r. jednom yśln ie  p rzy ję ło  u - 
chwałę w  spraw ie e lim in a c ji 
środków  atom ow ych z p ro g ra 
m ów  zbro jen iow ych  poszczegól
nych k ra jó w , oraz w  spraw ie 
m iędzynarodow ej k o n tro li nad 
energią atomową. A le  ko ła  rzą 
dzące Stanów  Zjednoczonych 
an i m yś la ły  o w yko n a n iu  te j 
uchw ały. W  up raw ian e j przez 
te ko ła  po lityce  agresji, szantaż 
atom ow y odg ryw a ł g łów ną ro 
lę. M n iem any m onopol na bom 
bę atom ową m ia ł się stać g łó w 
nym  czynn ik iem  „u p ra w n ia ją 
cym “ A m erykanów  do panowa
n ia  nad św iatem .

Obok astronom icznych w yd a t 
ków  na zbro jenia , rząd USA 
asygnuje o lb rzym ie  sum y na 
p rodukc ję  b ro n i a tom owej, po
w ierzonej w yp róbow anym  han
dlarzom  śm ierci —  m onopolom  
kap ita lis tycznym * P rzy  w spó ł
pracy japońsk ich  generałów  dżu 
m y, la bo ra to ria  am erykańskie  
za jm u ją  się p rodukow an iem  ba
kte rio log icznych  i  chem icznych 
środków  m asowej zagłady, k tó  
rych zastosowaniem otw arc ie  
straszył ludzkość Lou is Johnson, 
b. m in is te r obrony USA.

Jeremi Starec
Dążeniom całej ludzkości do 

usunięcia zm ory atom owej w o j
ny  daje w yra z  dyp lom acja ra 
dziecka. N iestrudzenie, na każ
dej sesji O NZ przedstaw icie le 
Z w iązku  Radzieckiego w ysuw a
ją  konkre tne  w n ioski, zm ierza
jące zarówno do zakazu b ro n i 
atom owej i k o n tro li nad jego 
w ykonaniem , ja k  i do re d u kc ji 
zbro jeń w ie lk ic h  m ocarstw . Już 
w  1947 r, propozycja radziecka 
zaw iera ła  szczegółowy plan, na
dający szerokie pe łnom ocnictwa 
o rganow i kon tro lnem u, m. in. 
praw o w ysy łan ia  inspektorów  
do każdego k ra ju , je ś li zajdzie 
podejrzenie, że zakaz p ro d u kc ji 
b ro n i a tom owej n ie  jest tam  
skrupu la tn ie  przestrzegany. Te 
rzeczowe i  konkre tne  w n iosk i 
napo tyka ły  jednak  na s ta ły  o- 
pór ze s trony b loku  im p e ria li
stycznego, k tó ry  pod naciskiem  
rządu S tanów  Z jednoczonych 
sabotował i  to rpedow ał radzie
ckie w y s iłk i.

*

W nioskom  ZSRR w  spraw ie 
energ ii atom owej rząd U SA 
przec iw staw ia ł tzw . p lan B a ru - 
cha, zm ierza jący do oddania cal 
k o w ite j k o n tro li nad surowcam i 
i  p rodukc ją  energ ii a tom owej w  
ręce m onopoli am erykańskich. 
G dy w  organach ONZ delegaci 
U S A  ob łudnie p rzedstaw ia li 
p lan  B arucha rzekom o jako  p lan 
p ra w d z iw e j k o n tro li m iędzyna
rodow ej, in n i o f ic ja ln i przedsta 
w ic ie le  rządu am erykańskiego, 
bezcerem onialnie potrząsali stra  
szakiem  atom owym . Sam T ru -  
m ań jeszcze k ilk a  la t  tem u m ó
w ił,  że „n ie  zawaha się użyć 
bom by atom owej...“ . R ów nie cy 
n iczn ie  podżegacz w o jenny C hur 
c h ill n ie je dn okro tn ie  podkre 
śla ł, że bomba atomowa, to... 
nadzie ja „św ia ta  zachodniego“ , 
a m in is te r spraw  zagranicznych 
K anady —  Pearson o k re ś lił 6- 
s ta tn io  bombę atomową, jako  
„na jw ażn ie jsze  narzędzie pe r
sw a z ji“  b loku  im p e ria lis tycz 
nego.

W idząc powszechne i  wciąż 
wzrasta jące poparcie narodów  
dla  radzieck ich propozyc ji w  
spraw ie b ro n i atom ow ej, podże 
gacze w o jen n i u s iło w a li in sy
nuować, ja kob y  b y ły  one ty lk o  
w y n ik ie m  fa k tu , że ZSRR nie 
posiada „ta je m n ic y “  p ro d u kc ji 
b ro n i atom ow ej. Oświadczenie 
agencji TASS z 25 w rześnia 1949 
r., stw ierdza jące, że Zw iązek Ra 
dz ieck i jeszcze w  1947 roku  roz
w iąza ł to zagadnienie, zadało po 
tężny cios oszczerstwom i  w y 
k rę tom  adw okatów  śm ierci. Jak 
że mocno i  przekonyw ająco 
b rzm ia ły  słowa m in . W yszyń
skiego, k tó ry  na IV  sesji Z g ro 
m adzenia Ogólnego N Z  s tw ie r
dził:

„M y , w  Z w ią zku  Radzieckim , 
w yko rzys tu je m y energię a to 
m ową nie po to, by grom adzić 
zapasy bomb atom owych, ja k 
ko lw ie k  jestem  przekonany, że 
gdy będą one potrzebne  —  je ś li 
na nieszczęście okażą  się po 
trzebne  —  to będzie ich ty le , ile  
ich  będzie potrzeba... Chcemy 
postaw ić energię atom ową na  
służbę w ie lk ic h  zadań poko jo 
wego budow nic tw a, by rozsa
dzać góry, zm ieniać bieg rzek, 
nawadniać pustyn ie , zakładać  
wciąż nowe ośrodki życia tam , 
gdzie rzadko stąpała stopa 
ludzka.“

Coraz tru d n ie j b y ło  w p ro w a 
dzać uczciw ych lu dz i w  błąd. 
Coraz tru d n ie j by ło  w rogom  
poko ju  zaciemniać fa k t, że 
Z w iązek R adziecki z n iesłabną

cą konsekwencją prow adzi w a l
kę o zakaz b ron i atom owej.

*

Ś rubu jąc do ostatecznych 
granic  zbro jen ia  swoje i  swych 
sate litów , oraz up raw ia jąc  b ru 
ta ln y  szantaż atom owy, W a
szyngton szuka dalszych w y 
krę tów . M im o, że w n iosk i ra 
dzieckie zaw iera ją  konkre tne I 
propozycje skutecznej k o n tro li, i 
adwokaci w o jn y  tw ie rdzą  ja k o - i 
by  na przeszkodzie uregu low a- j 
n iu  kw e s tii atom owej i  zagad- i 
n ien ia  zbro jeń w  ogóle, stała | 
niemożność zagw arantow ania ] 
odpow iedn ie j kon tro li.

O rędzie I I  Św iatowego Kern- j 
gresu P oko ju  do O NZ p rzy - | 
gważdża to niezręczne „a l ib i“  
agresorów. Orędzie w skazuje 
konkre tną  drogę zażegnania 
w o jn y  atom owej.

„P ow in ien  być u tw orzony  
przy Radzie Bezpieczeństwa 
m iędzynarodow y organ kon
tro li,  dysponujący kom petentną  
inspekcją, którego zadaniem  | 
by łaby zarówno kon tro la  re -  I 
d u k c ji zbro jeń, ja k  rów nież re -  j 
alizacja  zakazu b ro n i a tom o-  j 
w e j, bakterio log icznej, che-  j 
m icznej i  innych rodzajów  b ro  
n i m asowej zagłady.“

„A b y  kon tro la  ta by ła  sku 
teczna, nie pow inna ona się 
ograniczać ty lk o  do  s ił z b ro j
nych, istniejącego uzbrojenia  
i p ro d u k c ji bron i, zadeklarow a
nych przez każdy k ra j, ale na 
żądanie M iędzynarodow ej K o 
m is ji K o n tro li pow inna ona po
legać na in spe kc ji  —  poza da- 

i n y m i zadek larow anym i  —  do- 
| m niem anych s ił zbro jnych, 
istniejącego uzb ro jen ia  i  p ro 
d u k c ji b ron i.“

Nie, to n ie  trudności tech
niczne un iem oż liw ia ją  porozu
m ien ia  w  spraw ie  zakazu b ro 
n i atom owej. Co innego stoi 
na przeszkodzie. M an ifes t K o n 
gresu P oko ju  stanowczo i do
sadnie stw ierdza:

„Ś cis ła  kon tro la  powszechnego 
rozbro jen ia  i  zniszczenia bom 
by atom ow ej jes t technicz
nie m ożliw a .  —  Trzeba ty lk o  
tego chcieć.“

Dowodem  g łębokie j słuszności 
tych  słów  je s t potężna burza 
gn iew u i pro testu, ja ka  ogarnę
ła  św ia t ca ły  w  odpow iedzi na 
szaleńcze „rozw ażan ia “  prezy
denta T rum ana na tem at m o ż li
wości zrzucenia bom by atom o
w e j na Koreę. Ze w szystk ich  
k ra jó w  posypa ły się słow a 
ostrego potępien ia i  groźnej 
przestrogi. Sprzeciw  przyszedł 
nawet ze s trony  n a jw ie rn ie j
szych pom ocn ików  T rum ana  v r 
E uropie zachodniej. R eakcy jn i 
kom entatorzy i  p o lity c y  chórem  
m ów ią o „bezużyteczności w o j
skow e j“  ludobójczych p lan ów  
T rum ana i  o pe łne j izo la c ji 
po lityczne j, ja ką  p lan y  te  
spowodują. Przerażony jedno
m yślnym  głosem o p in ii swego 
k ra ju , p rem ie r A ttle e  specja l
nie w y lec ia ł do W aszyngtorra 
na rozm ow y z T rum anem . 
„A ttle e  nie tm d z lłb y  się do  
W aszyngtonu  —- pisał p a ry s k i 
„Ce S o ir“  — gdyby T rum an  
m ógł bezkarn ie użyć bom by  
atom ow ej.“

L in ia  fro n tu  jest n a jzu pe łn ie j 
wyraźna. Po jedne j s tron ie  m a
łą  garstka tych, k tó rzy  j-uż prze
szli do agresji, k tó rzy  chcą po
grążyć św ia t w  odm ęt ka ta s tro 
fy  atom owej. Po d ru g ie j s tro 
nie —  narody, k tó re  na uczy ły  
się n ie  ty lk o  demaskować w ro 
gów ludzkości. N arody pokaza
ły , że p o tra fią  organizować się, 
by okiełznać agresorów, by po
krzyżować p lany atom owców.

Ludzkość tego chce. N ie  chcą 
rego rezydu jący w  W aszyngto
n ie  niebezpieczni szaleńcy. Je 
den z n ich  zeskoczył z 16 p ię 
tra , bu nie  zdąży li m u na czas 
nałożyć ka ftan u  bezpieczeństwa. 
A le  pozostali iń n i, k tó rz y  dziś 
—  na odpow iedzia lnych stano
w iskach  —  rob ią  wszystko, by  
posiać śm ierć i  zniszczenie. Im  
w łaśn ie  m usi ludzkość na czas 
nałożyć k a fta n y  bezpieczeństwa.

I  jes t to  w ie lką , h is to ryczną 
zasługą św iatowego ruchu  obroń 
ców pokoju, że zm ob ilizow a ł 
ludzkość w okó ł te j św ię te j spra
wy. W  referacie , w ygłoszonym  
na Kongresie W arszawskim , 
p ro f. J o lio t-C u rie  m ia ł wszelkie 
podstaw y k u  tem u, by  z całą 
mocą s tw ie rdz ić :

„O becnie ci, k tó rzy  zadają lub  
zadadzą sobie pytan ie , czy m a
ją  używ ać bom by a tom ow ej, 
nie będą m og li poprzestać na 
ana lizow an iu  rap o rtów  eksper
tów  w o jskow ych  i  na rozw aża
n iu  w zględów  tak tycznych  lub  
strateg icznych. N ie mogą ju ż  
on i ignorow ać fa k tu , że ich  de
cyzja zostanie zbadana przez 
m ilio n y  mężczyzn  i  kob ie t, m o
gących pewnego dn ia  stać  się 
ich  sędziam i.“

Na marginesie

Dobroczyńcy.^
K om u potrzebna jest wojnaT  

To pytan ie  s taw ia sobie ja k iś  
„ n o b liw y “  arys tokra ta  szw aj
carski, uk ryw a ją cy  skrom nie  
swoje rodowe nazw isko pod  
in ic ja ła m i K . v. S.

Na pierwsze j stron ie  z y ry -  
skiego tygodn ika  „D ie  W e lt- 
woche“  p. K . v. S. filo z o fu je  
i  m ora lizu je  na tem at w o jn y  
i pokoju,  dochodząc do w n io 
sku, że n ic tak  nie zagraża bez
pieczeństwu prostego cz łow ie
ka, jak... pokój.

„N a  w o jn ie  —  pisze pan  
K . v. S. —  zysku ją  nie ty lk o  
fa b ryka n c i b ron i, dostawcy w o
je n n i i  po tentaci finansow i, lecz 
w  rów nym  stopniu m ilio n y  p ro 
stych lu dz i we w szystk ich  k ra 
jach, k tó ry m  w łaśnie dz ięk i 
w o jn ie  znowu zajaśnia ło s łoń
ce..."

1 aby czy te ln ik  nie m ia ł n a j
m niejsze j w ą tp liw ośc i o ja k ie  
w o jny  chodzi, „ niezależny “  t y 
godn ik  szw a jcarsk i w y ja śn ia :

„D o  ta k ich  w n iosków  docho
dzi każdy, k to  obserw ow ał  okres 
od ro ku  1933 do dn ia  d z is ie j
szego. W  ro ku  1933 (to znaczy, 
k iedy  H it le r  doszedł do w ładzy  
i  zaczęły się ogromne zbro jen ia  
Niem iec  —  (przyp. m ó j)  —  po
w sta ła  nowa ko n iu n k tu ra  na 
świecie. I le  m łodych pa r mogło  
dz ięk i tem u założyć ognisko do- 

j m ow ę ?  A  w łaśn ie  w  ub ieg łym  
j roku , gdy rod z in y  te zaczęły się 
ju ż  troszczyć o sw ó j by t, w y 
buchła w o jn a  na K o re i, i  dzię
k i tem u pow sta ły  nowe m oż li
wości d la  pop raw y ich  sy tu a c ji 
m a te ria ln e j“ .

Z  rozważań czcigodnego p u 
b licys ty  szwajcarskiego w y n ik a  
jasno, że na jw iększym  dobro
czyńcą ludzkości w  ciągu osta t
n ich  k ilk u n a s tu  la t b y ł H it le r ,  
a jego dobroczynne dzie ło kon
tyn u u je  obecnie Mac A r th u r ,

(Dan)

pracu je  na dn iów kę N aw et w  
f-ce  Z W U T  zakordowanych 
jest ty lk o  47 proc. robót i na 
dn iów kę pracuje 50 proc. robot 
n ikó w  narzędziow ni, robo tn icy  
m ontażu cen tra l w  terenie, 
p racow nicy ruchu  itd . N aw et 
w  zakładach o m asowej p ro 
d u k c ji procent zalcordowania 
robót je s t n isk i, np. w  fab ryce 
S chicht —  50,4 proc., u  W edla 
— 67 proc., w  L - 11 dz ia ł skrę
tek  —  33 proc. Na 24 zakłady 
we w rześniu 8 zakładów  m ia ło  
m n ie j n iż 50 proc., zaś 16 za
k ła dó w  m n ie j n iż  70 proc. za
kordow anych robót.

Następną poważną rezerwą 
niedocenianą przez organizację 
p a rty jn ą  i  k ie ro w n ic tw o  za
k ładu, to niedostateczne w yko 
rzystan ie  maszyn. I  ta k  np. w  
f-ce  im . D y m itro w a  w yk o rz y 
stanych jes t wszystkiego 46 
proc. maszyn, w  Parowozie — 
44,6 proc., w  ZST —  57 proc.

C en tra lnym  zagadnieniem jest 
w a lka  o w zrost w ydajności 
pracy. L e n in  p isał:

„W yda jność pracy  —  to w  o-, 
statecznym  w y n ik u  rzecz n a j
ważniejsza, na jg łów nie jsza dla  
zw ycięstw a nowego u s tro ju  spo
łecznego“ .

Trzeba stw ie rdz ić , że nie 
wszyscy doceniają we w łaśc i
w y  sposób wagę tego zagadnie
n ia  —  decydującego dla  roz
w o ju  naszego przem ysłu i  b u 
dow n ic tw a.

S redni w zrost w yda jności ca
łego przem ysłu warszawskiego 
w e w rześniu w  stosunku do 
k w ie tn ia  w ynosi ty lk o  7,6 proc 
(P orów nujem y z kw ie tn iem , 
gdyż dopiero w  I I  kw a rta le  prze 
m ys ł w arszaw ski p racow ał b a r
dzie j ry tm iczn ie ). N a jw iększy 
p rzyrost w ykazu je  przem ysł e- 
lek tro techn iczny  —  21,5 proc. i 
odzieżowy —  20,5 próc., na to
m iast przem ysł m eta low y —  za
ledw ie  1 proc., chem iczny —  1,3 
proc., spożywczy 6,5 proc., a 
skórzany i  d rzew ny w yka zu ją  
naw et spadek wydajności.

L iczby  powyższe w ykazu ją , że 
warszawska organizacja p a r ty j
na n ie  nauczyła się jeszcze sta
w iać w  cen trum  swej dz ia ła l
ności w  przem yśle w a lk i o sy
stem atyczny w zrost w yda jności 
pracy, drogą usp raw n ian ia  p ro 
cesu technologicznego p ro du k
c ji, u lepszania w e w n ą trz fa b ry - 
cznej o rgan izacji prący i  t ra n s 

po rtu , ulepszenia p lanow ania 
w ew nątrzfabrycznego, doprowa 
dzania p lanu do każdego ro b o t
n ika , że w ciąż jeszcze n ie  roz
w inę ła  dostatecznie szeroko po
lityczn e j p racy uśw iadam ia ją 
cej w  masach.

&
Bodźcem do w a lk i o w zrost 

w yda jności p racy stała się a k 
cja  o wprow adzenie now ych 
norm  w  przem yśle m eta low ym  
i  e lektro technicznym . A k c ja  ta 
toczyła się w  ostre j walce z 
w rogiem  klasow ym , k tó ry  d ro 
gą szeptanej propagandy u s iło 
w a ł w yko rzystać różne przesądy 
w  zacofanych w ars tw ach  klasy 
robotn icze j, celem siania zamę
tu. P a rty jn a  organizacja w a r
szawska postaw iła  sobie za cel 
na bazie kon k re tne j ana lizy  d r-  
gąn izacji p racy w  danym  za~ 
k ładźie  przeprowadzać na sze
roką skalę rozm ow y z ro b o tn i
kam i na tem at n iew yko rzys ta 
nych jeszcze rezerw , b raków  i 
n iedołęstw a w  organ izacji p ra 
cy przeszkadzających w  pod
wyższeniu w yda jności pracy.

Zebrania pa rty jne , zebrania za 
logowe, zebrania m a js tró w  i  b ry  
gadzistów, na rady w ytw órcze 
przeszły w  atmosferze poważnej 
a k ty w iz a c ji k lasy robotn icze j, w  
atmosferze rzeczowej k r y ty k i o r 
gan izacji p racy w  zakładach. 
Zebrania te dostarczy ły  cennego 
m a te ria łu  krytycznego. W p łynę 
ły  se tk i w n iosków  od ro b o tn i
kó w  i  in te lig e n c ji technicznej.

W  f-ce  im . Świerczewskiego np. 
źle pracow ała wypożycza ln ia na 
rzędzi, p rzy  k tó re j tw o rz y ły  się 
ogromne k o le jk i. W  te j samej 
fab ryce źle przedstaw ia się pla 
now anie p ro du kc ji. N ie  ty lk o  
robo tn icy  n ie  znają p lanu, ale 
naw et oddzia ły n ie  m a ją  swoich 
planów, co p row adzi do częstych 
postojów. Z le pracuje rozdzie l
n ia  pracy.

Na f-ce  im . D ym itro w a  z po
w odu b raku  harm onogram u ro 
bó t jedne  oddzia ły  b y ły  prze ła
dowane p rodukcją , wówczas gdy 
inne m ia ły  przestoje z powodu 
b ra ku  p ó łfa b ryka tó w  n iedostar- 
czonych przez sąsiedni oddział.

N iem a l powszechną plagą jest 
n ieu jaw n ia n ie  przestojów . P ro 
w adzi to  do zaciem nienia obra 
zu gospodarki fa b ry k i.

A k c ja  re w iz ji norm  stała się 
w ięc jednocześnie poważna k ry

tyczną analizą sy tu a c ji pa nu ją 
cej w  poszczególnych fab ryka ch  
i  m o b iliza c ji załogi do przezwy 
ciężenia u jaw n io nych  b ra ków  i  
błędów. W szystkie uw ag i k ry ty  
czne i  w n iosk i rob o tn ików  b y 
ły  dokładn ie  notowane i  jeszcze 
w  toku  re w iz ji no rm  odbyw ały  
się zebrania fab rycznych k o m i
te tów  p a rty jn y c h  i rad  zak ła
dowych, poświęcone zagadnie
n iu  w prow adzenia tych w n io - 
sKów w  życie. W  n iek tó rych  fa 
b rykach  ju ż  naza ju trz  po zebra 
niach, adm in is trac je  w p ro w a 
d z iły  szereg ulepszeń. Tyczy to 
przede w szystk im  ZST, fa 
b ry k i im . Świerczewskiego, 
Z W U T -u , A -52 i  n ie k tó rych  in 
nych.

R obotn icy p rzekona li się, że 
nowe no rm y nie są obliczone na 
zwiększenie w y s iłk u  robo tn ika , 
lecz na ulepszenie i  udoskonale
nie  organ izac ji pracy. Nowe nor 
m y  s ta ły  się w ięc poważnym  
bodźcem: d la  a d m in is tra c ji —  w  
k ie ru n k u  doskonalenia organiza 
c j i  gospodarki zak ładu; d la  o r 
gan izacji p a rty jn e j —  w  k ie ru n  
k u  dalszego, głębszego w n ik a 
nia  w  p rob lem atykę p ro d u k c y j
ną fa b ry k i;  d la  rob o tn ików  —  
bodźcem d la  doskonalenia swe 
go systemu pracy.

W ie lu  robo tn ików , k tó rz y  do
tąd p racow a li s iłą  in e rc ji sta
ry m  sposobem, zaczęło rozm y
ślać nad doskonaleniem  swego 
w arszta tu  N ie  ty lk o  poszczegól 
n i robo tn icy , ale całe oddzia ły 
u sp raw n ia ły  m etody pracy.

N iek tó re  załogi z w łasne j in i 
c ja ty w y  zw iększy ły  w skaźn ik  
podwyższenia norm  np. w  
Z W U T  z 20 proc. na 28,2 proc., 
fa b ry k a  im . D ym itro w a  z 20 
proc. na 22,1 proc., A -52 z 30 
proc. na 31,3 proc., T - l l  z 20 
proc. na 26,4 proc., L-12 z 8 
proc. na 11,7 proc., PZO  z 25,5 
proc. na 27 proc. itd .

Doświadczenia pierwszego o - 
kresu p racy w ed ług  now ych 
norm  pokazują, że nowe no rm y 
są przekraczane nie  ty lk o  przez 
przodow n ików  pracy, lecz przez 
cale b rygady 1 oddzia ły. Np. na 
A-52 dz ia ł d ry k ie rn i w y ra b ia ł 
średnio 220 proc. no rm y, a po 
re w iz ji no rm  (p rzy  w skaźn iku  
oddzia łow ym  —  35 proe.) w y k o 
nu ją  —  206 proc. now ych no rm ; 
(czy li około 280 proc. s tare j ftor 
m y). r *

Akcją rewizji norm siała slj

[ doskonałą szkołą w a lk i z b iu 
rok ra tyczn ym  sty lem  pracy, k tó  

jr y  cechował w ie le  a d m in is tra c ji 
fab rycznych i  n iek tó rych  jeszcze 

I sekretarzy p a rty jn y c h  k o m ite - 
| tów  zakładowych. Zacieśniła się 
! znacznie bezpośrednia w ięź z 
¡załogą, z ha lą fabryczną, z b ry  
jgadą, z poszczególnym i ro b o tn i 
j kam i.
j W  zw iązku z re w iz ją  no rm  
! organizacje p a rty jn e  nagrom a- 
i d z iiy  o lb rzym i m ate ria ł, tyczący 
| się p ro du kc ji. Trzeba, aby ten 
¡m a te ria ł rtie przepad ł. Zgodnie 
i z uchwałą egzekutyw y K W  po - 
I w inny  się w  na jb liższym  cza- 
; sie odbyć specjalne zebrania ko  
m ite tó w  fab rycznych  z udz ia - 

|łe m  szerokiego a k tyw u , ną k tó  
jry c h  przeprowadzana będzie a - 
! na liza a k c ji re w iz ji norm  i  w n io  
sków robotniczych, oraz usta la 
ny k o n k re tn y  p lan w a lk i o rea - 

¡iizac ję  tych  w n iosków . A n i je -  
| den w niosek robo tn iczy n ie  mo
że pozostać bez odpowiedzi.

F a b ry k i o trzym a ły  ju ż  p lan  
| na ro k  1951. O rganizacje p a r
ty jn e  w in n y  poddać g łębok ie j 
analiż ie  now y plan, skon fron to 
wać go z rzeczyw is tym i m o ż li
w ościam i i  is tn ie ją cym i rezerw a 
m i, wa lczyć o to, by  p lan  b y ł 
rzeczyw iście m ob ilizu jący . N ie  
pow in ny  się pow tórzyć fa k ty  z 
ub. roku , gdy n iek tó re  ko m ite ty  
p a rty jn e  godziły  się na zaniżone 
plany.

*
i A k c ja  re w iz ji norm  poważnie 
¡zak tyw izow a ła  organizacje p a r-  
jty jn e , rozszerzyła i  w zm ocn iła  
ich w ięź z m asam i b e zpa rty jny  

! m i. Członkow ie p a r t i i na uczy li 
■ się lep ie j argum entować, s k u - 
| teczniej prow adzić ag itac ję  in 
d y w id u a ln ą . Is tn ie je  jednak  n ie - 
; bezpieczeństwo, że po w p ro w a  
dzeniu no rm  n iektó re  organ iza

c je  spoczną na laurach. Ż  ty m  
niebezpieczeństwem „k a m p a n ij
ności“  w  pracy p a rty jn e j trze 
ba zawczasu walczyć.

| Praca p a rty jn a  w ym aga ży
w e j, codziennej po lityczne j ro 
bo ty w  masach. M ob ilizac ja  ro  
bo tn ikó w  do w ykonan ia  p la -  

jnów , m ob ilizac ja  ich a k ty w n o - 
{ści, rozw ija n ie  entuzjazm u, pod 
i noszenie ich  św iadom ości —  
i jest zadaniem na codzień. A k c ja  
¡re w iz ji no rm  w ykazała , że tam , 
i gdzie organizacja p a rty jn a  śm ia
! {Dokończenie na str, 4-e.i)



T R Y B U N A  L U D U
Nr 336 A

M H D  obniży koszty własne 
r. 1951 o 10 proc.w

Narada aktynu handlu uspołecznionego
(f) W  W arszaw ie odbyła się narada z udziałem  naczelni

k ó w  w ydzia łów  handlu w ojew ódzkich rad narodow ych oraz 
kie ro w n ic tw a  cetitral handlow ych. W  naradzie uczestniczyli 
m in is ter handlu  w ew nętrznego tow. D ie trich , w icem in is tro 
w ie : tow. tow. Z aw ad zki. K u tin  i M ie rzw iń s k i oraz k ie ro w 
n ik  w yd zia łu  handlu K C  P Z P R  tow. O lew iń sk i.

Narada zwołana została w  o- 
kresie. k iedy handel uspołecz
n iony przechodzi do planowej 
w a lk i o obniżenie kosztów w ła 
dnych.

Uczestnicy narady wskazyw a
l i ,  że podniesienie wydajności 
p racy w  handlu uspołecznio
nym , zgodnie z w ytycznym i 
P lanu 6-le tn iego, wym aga znacz 
nych postępów w  organizacji 
przedsiębiorstw . Niezbędne jęst 
ua k tyw n ien ie  branżowych ko 
m is ji norm pracy. Należy p rzy
śpieszyć szkolenie techników  
norm owania. Muszą być zw a l
czane oportun istyczne tenden
cje p lanowania zatrudnienia 
„na w y ro s t“ . Handel uspołecz
n iony m usi przestrzegać norm 
obrotu na jednego pracownika 
oraz n ieustannie podnosić sto
sunek liczby pracow n ików  ope
ra tyw n ych  do ad m in is tra cy j
nych. W porozum ieniu ze zw iąz
kam i zawodowym i nastąpić m u
si rozszerzenie ruchu współza
w odn ic tw a pracy. System w y 
nagrodzeń p row izy jnych  p o w i
n ien objąć wszystkich sprze
dawców.

W_ dyskus ji stw ierdzono m. 
in ., że wa lka o obniżkę kosztów 
w łasnych daje najsłabsze w y 
n ik i w  tych centralach, k tó re

trzym a ją  się starych metod dzia 
łalności handlow ej. Najlepsze 
natom iast w y n ik i uzyskują te 
centra le , k tó re  śm ia ło idą po 
'.rodzę re fo rm  organ izacyjnych 
i sięgają do cennych dośw iad
czeń radzieckich I tak np. M ie j 
ski Handel Deta liczny, jako  ca
łość pracuje przy kosztach n iż
szych od spółdzielczości spożyw 
eów. W październiku M H D  ob
n iży ł przeciętne koszty hand lo
we o 0,2 proc. w  stosunku do 
norm y wyznaczonej na rok  bież. 
W n iek tó rych  jednak przedsię
b iorstw ach w ciąż jeszcze to le 
ru je  się znaczne przekraczanie 
norm y kosztów (np. w  M H D  
a rty k u ła m i p rzem ysłow ym i w  
Łodzi, Gdańsku i Częstochowie 
oraz w  M H D  a rty k u ła m i spo
żyw czym i w  Gdańsku i W ro
cław iu).

M ie jsk i Handel D e ta liczny zo
bow iązał się obniżyć w  1951 r. 
koszty w łasne o 10 proc. w  sto
sunku do kosztów osiągniętych 
w dw u ostatn ich miesiącach br.

S taw ia jąc ostrzej n iż do tych 
czas zagadnienie w a lk i o obniż
kę kosztów w  handlu uspołecz
n ionym , narada zapoczątkowała 
nowy etap rea liza c ji zadań 
P lanu 6-le tn iego na tym  waż- 
nvm  odcinku.

W kolejowych warsztatach 
mechanicznych Nr 11 nie ma codziennej 

kontroli wykonywania zobowiązań
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Obrady X I I I  zjazdu 
bzyków polskich w Krakowie

(f) 4 bm. rozpoczęły się w  K ra  
kow ie  obrady X I I I  Z jazdu F izy 
ków  Polskich, z udziałem  ponad 
300 na jw yb itn ie jszych  naukow 
ców -  fizyków  ze wszystkich 
ośrodków badawczych i u n iw e r
sytetów  w Polsce.

Celem obrad zjazdu, k tó rym  
przewodniczy pro f. U n iw ersyte 
tu  Warszawskiego d r P ieńkow 
ski — jest podsumowanie cało
ści osiągnięć f iz y k i po lsk ie j

„M y , pracow nicy dz ia łu  oso
bowego — czytam y w  zobow ią
zaniach załogi ko le jow ych  w a r
sztatów  m echanicznych N r 11 — 
postanaw iam y dla  uczczenia 33 
roczn icy R ew o luc ji P aździern i
kow e j i XI Św iatowego K ongre
su O brońców P oko ju zwiększyć 
wydajność pracy o 5 proc. i w y 
konać 51 jednostek nap raw 
czych ponad p lan “ . P racow n icy 
dzia łu  towarow ego postanow ili 
w ykonać w  ciągu m iesiąca 78 
jednostek naprawczych ponad 
p lan

T akie  są zobowiązania 2 g łów  
nych dz ia łów  w  zakładach me
chanicznych N r  11, w y k o n u ją 
cych napraw y główne, średnie i 
okresowe rew iz je  wagonów to 
w a row ych  i osobowych.

Zobow iązania pod ję ły  rów nież 
dz ia ły  pomocnicze ja k  np. kuź
nia, dz ia ł ham ulców , którego za 
łoga postanow iła  zm ontować 8 
cy lin d ró w  i części ham ulcow ych 
ponad p ian itd .

Od c h w ili pod jęc ia  zobow ią
zań up łynę ło  sporo czasu. Jak 
w yg ląda ich rea lizac ja  i k o n tro 
la  wykonania?

ze względu na „specyficzny“ 
cha rak te r p ro d u kc ji jest niemoż 
liw a , że dopiero po up ływ ie  m ie 
siąca można będzie „ob liczyć", 
czy podjęte zobowiązania i p lan 
m iesięczny zostały wykonane.

W yn ika łob y  z tęgo, że zało
ga w arszta tów  mechanicznych, 
m ając usta lony plan. p racuje ca 
ły  m iesiąc „na  ślepo“  i  dopiero 
po up ływ ie  miesiąca dow iadu
je  się, że p lan ten „da ło  się w y 
konać“ , czy też, że zakład zna j
du je  się „pod  planem “ .

„U d a ło  się" — bo przy ta k im  
nastaw ien iu  o rgan izac ji p a r ty j
ne j trudn o  jes t m ów ić o p lano
w e j m ob ilizac ji załogi do bie
żącego w ykonyw an ia  p lanu m ie 
sięcznego, jeże li nie prow adzi 
się codziennej, w n ik liw e j ana li
zy i k o n tro li w ykonan ia  planu: 
jeże li nie sygnalizu je  się m o
m entów  zagrożenia p lanu i ob
niżenia w yda jności pracy, jeże
l i  p ian p ro d u kc ji n ie  jest do
prowadzony do każdego rob o t
nika.

przed I  Kongresem Nauk: P o l
sk ie j, ja k  rów nież k ry tyczne  j 
przedysku tow an ie osiągnięć te j 
gałęzi nauk i w okresie osta tn ie
go 5-lecia oraz opracowanie p la  
nu badań naukow ych i now ych 
fo rm  pracy na przyszłość. Z jazd 
om ów i rów nież sprawę udzia łu  
naukow ców  po lsk ich  w  rea liza 
c ji P lanu 6-le tn iego.

Z jazd trw a ć  będzie do dn ia 
9 bm.

O trudnościach, które 
nie istnieją

Z pytan iem  tym  zw ró c iliśm y 
się, do tow . K arasiew icza — se
k re ta rza  o rgan izacji p a rty jn e j, 
nie o trzym u jąc  n iestety żadnej 
odpowiedzi. „W ezw ani do po
m ocy“  towarzysze z w yd z ia łu  
p lanow ania i b iu ra  rozdzielcze
go p róbow a li w ytłum aczyć, że 
codzienna kon tro la  w ykonan ia  
p lanu i pod ję tych zobowiązań,

Jest możliwość codziennej 
kontroli

na p ływ  zaplanow anych w ago
nów pod względem  ilośc iow ym  
— ustala się, niezależnie od pla 
nu ilościowego, miesięczne p la 
ny napraw  taboru  ko le jowego w  
tych jednostkach naprawczych

K on tro la  w ykonan ia  planu 
jest w ięc prosta. W ystarczy u - 
s ta lić  przeciętną dzienną w  je d 
nostkach naprawczych i a n a li
zować dzienne w ykonan ie  planu 
przez załogę.

Cóż się okazuje?
Otóż ja k  w yn ika  z in fo rm a 

c ji tow . Soleckiego, z b iu ra  roz
dzielczego, re jes trac ję  w ykona 
nia  p lanu w  jednostkach na
praw czych prow adzi się w  za
k ładach m echanicznych ju ż  od 
dawna. G dyby k ie ro w n ic tw o  
w arszta tów  wzię ło  tę re jes tra 
cję za podstawę k o n tro li, w ó w 
czas zestaw ienia te n ie  m ia ły 
by cha rakte ru  wykazu, re jes tru 
jącego codzienne w y n ik i w yko 
nania planu, .które po d su m o w i
je  się dopiero po miesiącu, ale 
b y łyb y  to żywe liczby, k tó re  a- 
la rm u ją  o zaham owaniu pracy 
na warsztacie, liczby, k tó re  m o
b iliz u ją  do w ydatn ie jsze j pracy.

P lan m iesięczny w  w arszta
tach m echanicznych N r 11 prze
w id u je  w ykonan ie  określonych 
ilości napraw  głów nych, napraw  
średnich, re w iz ji itd . D la  każdej 
ka tegorii nap raw  D epartam ent 
M echaniczny M in is te rs tw a  K o 
m u n ik a c ji u s ta lił określoną ilość 
t. zw. jednostek naprawczych.

D latego też wobec trudności 
ja k ie  częgto w ys tę p u ją  w  w a r

0  wykonanie planu
1 zobowiązań trzeba

walczyć
K o n tro la  w ykonan ia  w  w a r

sztatach m echanicznych ze 
względu na ich Skom plikowaną 
pracę o charakterze częściowo 
p ro du kcy jnym , częściowo us łu
gowym  nie należy do ła tw ych .

sztatach przez n ie rów nom ierny i I  w łaśn ie dlatego w iększą n iż w

innych  zakładach ro lę  do speł
n ien ia  ma tu ta j organizacja pa r
ty jn a  i zw iązkowa. I w łaśnie 
dlatego sprawa m ob ilizac ji za
łog i do w ykonan ia  podjętych za 
dań, sprawa zorganizowania po
mocy w  pokonaniu is tn ie jących 
trudności jes t jednym  z czoło
w ych zagadnień.

Dlaczego w ięc dotychczas ro la  
organ izac ji p a rty jn e j ogran iczy
ła  się jedyn ie  do zebrania de
k la ra ty w n y c h  zobowiązań za
łogi?

Dlaczego zobow iązania nie zo
sta ły  przeanalizowane na pod
staw ie konkre tnych  m ożliwości 
p ro dukcy jnych  zakładu? D la 
czego tow  Karasiew icz n ie  z ja 
w ia  się w  warsztatach i n ie  in 
teresu je się ja k  w yg ląda re a li
zacja zobowiązań, nie w ie  czy 
zobow iązania te są realizowane, 
czy też nie.

Tych zagadnień nie  można 
rozstrzygać zza b iu rka . Trzeba 
b liże j zapoznać się z w yko na 
n iem  p lanów , przeprowadzać co 
dzienną systematyczną k o n tro 
lę w ykonan ia  zobowiązań, trzeba 
skierować w y s iłk i załogi na w la 
ściwe to ry  — na pokonywanie 
w ąskich garde ł p ro du kc ji.

W  walce o w ykonan ie  zobo
w iązań, w  walce o p lan nie m o
że decydować przypadek. D la 
tego też kon tro la  w ykonan ia  nie 
może ograniczać się do okresu 
miesięcznego. K on tro la  w yko n y 
w an ia  zobowiązań, kon tro la  w y 
konyw an ia  p lanu m usi być sy
stematyczna, stała, codzienna.

W A N D A  SUC HECKA

W ybory do rad narodowych 
w Rumunii manifcstacią na rzecl 

pokoju i przyjaźni z ZSRR
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — W 

niedzielę, 3 b m , odbyły  się w 
R um un ii w  atmosferze ogrom 
nego entuzjazm u w ybory  do ob
wodowych, m ie jsk ich , re jon o 
wych i w ie jsk ich  rad narodo
wych.

G łosowanie rozpoczęło się o 
godz. 6 rano w atmosferze n ie 
zw yk łe j aktyw ności po lityczne: 
i ogrom nej frekw e nc ji w y b o r
ców.

Szczególnie w ie lką  a k ty w 
ność i frekw encje  zanotowano

w tych okręgach w k tó rych  do cześć Stalina.

rad narodowych kandydował 
czołow i przyw ódcy Rumuńskie! 
P a rtii . Robotniczej i rządu 
m uńskiego — G heorghiu - Ueb 
Petru Groza, Anna Pauker, Va- 
sile Luca. T  Gheorghescu i 

W ybory do rad narodowy0*1 
w R um un ii przekszta łc iły  się * 
w ie lką  m anifestację narodu ru' 
m uńskiego na. rzecz obozu P0' 
ko ju , na cześć ządu lu d o w e j 
i Rum uńskie j P a rtii Robotni' 
czej, na cześć przy jaźn i z wic1' 
k im  Zw iązkiem  Radzieckim, o*

Ludność xavhodniego Berlina
stosunkiem do wyborów wy raziła» «

protest przeciw remili tary zaeji

11

Przed premierą nowego filmu 
„Miasto nieujarzmione*

(f). W dniu 4 bm. w  G eneral
ne j D y re kc ji F ilm u  Polskiego od 
b y ł się pokaz prasowy, wchodzą 
cego w najb liższych dniach na 
nasze ekrany nowego pełnom e

trażowego f ilm u  fabularnego poi 
sk ie j p ro d u k c ji p. Ł „M iasto  
n ieu ja rzm ione " (Robinson W ar
szawski). Po pokazie odbyła ' się 
dyskusja nad film em .

Wszędzie mogliśmy się przekonać, że naród radziecki 
pragnie pokoju i wyciąga przyjazną dłoń do narodu

amerykańskiego”
Oświadczenie delegacji amerykańskiej na konferencji prasowej w Moskwie

Nowe masowe wydawnictwa 
Komitetu Upowszechnienia Książki

(f) M O S K W A  (P A P ). —  19-osobowa delegacja a m eryka ń 
skich działaczy społecznych, k tó ra  po zakończeniu I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców  P okoju  w  W arszaw ie zw iedza
ła  w  ciągu 10 dni Z w iązek  R adziecki, u rząd ziła  w  ponie
dzia łek w  gm achu Radzieckiego K o m ite tu  O brony P okoju  
ko nferencję  prasową.

(£) Po p rze rw ie  w  rea lizac ji 
p lanów  w ydaw niczych spowo
dowanej przede w szystk im  ko 
niecznością d ru ku  m asowych 
nak ładów  podręczników  szkol
nych. K om ite t Upowszechnie
nia  K s iążk i pod ją ł dalszą akcję 
wydawniczą.

Cena książki wynosi trz y  z ło
te za tom.

Ogółem przew idu je  się w  br. 
w ydan ie  25 dzieł.

K on fe renc ję  zagaił przewod
niczący Radzieckiego K om ite tu  
Obrońców. Pokp ju , znany pisarz 
M ik o ła j T ichonow , po czym  za
b ra ł głos k ie ro w n ik  de legacji a- 
m erykańsk ie j, H o iand Roberts. 
W yra z ił on głęboka wdzięczność 

Z I I  serii w y d a w n ic tw  K U K  | Radzieckiem u K o m ite to w i O bro-
gotowe są następujące pozycje: 
Orzeszkowa „W y b ó r now e l“  2 
tom y, Orzeszkowa „Bene N a ti“ , 
P rus „W y b ó r now e l“  2 to 
my, G o rk i „A rta m o n o w  i syno
w ie “ , K o w a lsk i „W  G rzm iące j“ , 
K ruczko w sk i „K o rd ia n  i  cham “ , 
E renburg  „B u rz a “  3 tom y, 
W irta  „Sam otność“ , O lb rach t 
„A n n a  P ro le ta riuszka “ .

Tabela kursowa N r 4 
Narodowego Banku Polskiego

N arodowy Bank Polski stosuje następujące ku rsy  przy  k u p -
nie  i sprzedaży

D e w i z y  
K u p r io  Sprzedaż 

zł. zł.

dew iz i p ieniędzy zagranicznych:
B a n k n o t y  

K u p n o  S przedaż 
żł. zł.

99,75 100,25 ZS R R  C le a r in g 100 R u b li — —
11,17 11,23 A n g lia 1 Ł  s te r l in g 11,15 11,22
— ' — A rg e n ty n a 100 Peso 20.— 22,—
8,94 8.98 A u s tra lia 1 Ł  a u s t ra li js k i 8,10 8,40— 15.50*) A u s tr ia 100 Sz. a u s tr . 15,— 15,50
7,98 8,02 B e lg ia 100 F r. belg . 7,90 8,—
— — B ra z y lia 100 C ru z e iro 31.45 11,75

7,98
l,40 ’/j* ) B u łg a r ia 100 L ew a 1.35 1,40
3.02 CSR 100 K r .  czech. 7.80 8,—

57,77 58,05 D an ia 100 K r ,  d u ń s k . 50,— 55,—
11,46 11,52 E g ip t 1 Ł  e g ip s k i 9,50 30,—— 1,75*) F in la n d ia 100 M k . f iń s k 1,10 1,40

1,14 1,147* F ra n c ja 100 F r  fra n c . 1,10 1,15
11.17 11.23 Iz ra e l 1 L  iz r . 6.50 7,—

105,- 105,52 H o la n d ia 100 H f l 100, - 105.—
3,85

55,86
3.87 K anada 1 D o i k a n . 3,80 3,85

56.14 N o rw e g ia 100 K r  n o rw . 50,— 55,—
— 2,68*) R u m u n ia 100 le i .— —
3,99 4,01 USA 1 D o i U S A 3,98 4.02

92,20 92,66 S z w a jc a r ia 100 F r. szw a jc . 92,— 93,—
77,11 77.49 S zw ec ja 100 K r. szw edz. 72,— 77,—
— 34,42*) W ę g ry 100 F o r in t 32,— 34.—

0,67*) W ło c h y  100 L ir ó w  it .  
1 g ram  czys tego  z ło ta

0,65
4,50

0,70

ny P oko ju  za um ożliw ien ie  dele
gacji am erykańsk ie j zwiedzenia 
Zw iązku Radzieckiego, s tw ie r
dzając, że jest to  pierwsza od 
r.. 192? delegacja, reprezentująca 
szerokie w a rs tw y  społeczeństwa 
U SA, k tó ra  zw iedziła  Zw iązek 
Radziecki.

Ho iand Roberts. k tó ry  przed 
16 la ty  b a w ił w  Z w iązku  Ra
dzieckim , ośw iadczył, iż trudno  
w yraz ić  ogrom ne wrażenie, ja 
k ie  na członkach delegacji w y 
w a rły  n iezw yk łe  sukcesy narodu 
radzieckiego we w szystkich dzie 
dżinach budow n ic tw a gospodar
czego i ku ltu ra lnego .

Roberts. odczytał następnie o- 
świadczenie. podpisane przez 
wszystkich członków  delegacji,

k tó rzy  s tw ie rdza ją , że w  czasie 
swego pobytu w  ZSRR przeko
na li się: iż  naród radziecki n ie 
z łom nie dąży do poko ju  i  czyni 
wszystko co w  jego mocy, by cc] 
ten osiągnąć.

P rzyby liśm y do Zw iązku Ra
dzieckiego — gtosi oświadczenie 
— w  c h w ili k ry tyczne j, w  c h w ili 
gdy toczy się w o jna w  Kore i, 
gdy w ic ie  m atek am erykańskich 
op łaku je  swych poległych sy
nów, gdy koła rządzące USA 
zm ierzają do tego, by rozszerzyć 
w ojnę, sk ie row u jąc ją  p rzeciw 
ko Chinom  Ludow ym . Na na ro 
dzie am erykańskim  ciąży w ie lka  
odpowiedzialność. Konieczny 
iest z jego strony zdecydowany 
wysiłek, aby un iem oż liw ić  roz- 
oetanie n iszczycie lskie j ,woinv 
Po powrocie do USA uczyn im y 
wszystko, co w  naszych siłach, 
aby wzmóc w a lkę  o pokój, by 
przeszkodzić rozpętaniu w o jny .

W  czasie naszej podróży — 
stw ierdza daWj oświadczenie — 
zw iedz iliśm y poza M oskw ą L e -

n ing rad  i S ta ling rad  i wszędzie 
m ogliśm y się przekonać, że na
ród radziecki pragn ie poko ju  i 
wyciąga przy jazną dłoń do na
rodu am erykańskiego. B yłoby 
bardzo pożądane, aby o tych na 
s tro jach narodu radzieckiego i  o 
jego o lb rzym ich  sukcesach m o
gły się przekonać ja k  najszersze 
w a rs tw y  narodu am erykańskie
go-

W skazując na w ie lk ie  osiąg
nięcia gospodarcze i ku ltu ra ln e  
narodu radzieckiego, na w raże
nie, ja k ie  na członkach delegacji 
w y w a rły  zwiedzone przez nich 
szkoły, domy k u ltu ry , in s ty tuc je  
lecznicze, zakłady przem ysłowe 
i w ysoki duch m ora lny : społe
czeństwa radzieckiego, członko
w ie  de legacji am erykańsk ie j 
s tw ie rdza ją  w  swym  oświadcze
n iu , iż  po pow rocie  do USA będą 
w a lczy li o. niezwłoczne p rze rw a
nie zbrodniczej w o jn y  w  Kore i, 
o niedopuszczenie do w o jny  
z C h inam i, o pokojowe stosunki 
ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Następnie członkow ie delega
c ji, m. in. H oiand Roberts, pa
stor M u ir , d r  Uphaus, d r  K in gs 
bu ry  oraz d r H ow ard, odpow ia
da li na pytan ia  p rzedstaw ic ie li 
prasy.

W odpow iedzi na pytanie , ja k  
członkow ie de legacji ustosunko-

(f) B E R L IN  (PAP), — Agen
cja AD N  podaje, że nie zważa
jąc na te rro r, przeszło ćw ierć 
m iliona  m ieszkańców zachod
niego Berlina zadem onstrowało 
podczas separatystycznych w y 
bo rów “  w zachodnim B erlin ie  
swój negatyw ny stosunek wo
bec p o lity k i rem ilita ry.zacji 
W edług niepełnych danych 
przeszło 160 tysięcy zw o lenn i
ków  pokoju nie bra ło w ogóle 
udzia łu w te j kom edii w yb o r
czej i tym  samym stanowczo 
odrzuciło p lany zachodnio-ber- 
lińsk ich  p a rtii burżuązvjnvch 
przekształcenia zachodn eh - tre f 
B erlina  w bazę wypadową prze 
c iw ko ZSRR.

50 tysięcy m ieszkańców stre f

zachodnich -Berlina, k tó rzy  p0® 
w p ływ em  te rro ru  w zię li ud ł'a 
w  „g łosow an iu" — zdołało v 
czynić swe k a r tk i wybor<7| 
n ieważnym i

%
dn iu w yborów  do kadł1 

bowego zachodnio - berliński 
go m ag istra tu  m łodzież Beri1 
na zrzeszona w szeregach ZwW 
ku W olnej M łodzieży Niemi#' 
k ie j zebrała dalsze 120 tysiP“ 
podpisów pod apelem prote5' 
tu jącym  przeciw ko rem ilita ri. 
zacji T rizo n ii i wprzęgani1 
N iem iec zachodnich do rydwsi* 
p o lity k i wojenne j Anglosas0'1 
Dotychczas zebrano pod apel# 
w  B e rlin ie  ponad 670 tysi?c* 
podpisów.

YVvżs/v duchowny tybetański• * » ♦

zamordowany przez agenta 
brj ly jakiego

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No wać. Dn ia 22 s ie rpn ia Ford tJ'

W  cahm kraju rozpoczęły się 
,Dni przeciwgruźlicze"* *

n 1

•)  d la  p rzeka zó w  na k o s z ty  u trz y m a n ia .
B a n k  s k u p u je :

1) B a n k n o ty  uszkodzone lecz n a d a ją c e  się do s k u p u  o ra z  b a n k n o ty  
d o la ro w e  e m is ji sp rzed  ro k u  1923 tz w . d łu g ie  w g  k u rs ó w  o b n iż o 
n y c h  o 5%.

S) O b iegow e m o n e ty  s re b rn e  i  b ilo n  — w g  k u rs ó w  b a n k n o tó w , o b n i
żonych  o 10%.

F u n ty  a n g ie ls k ie  w  o d c in k a c h  w yższych  n iż  Ł  1.— — o ra z  p ie n iąd ze  
za g ra n iczne  n ie  o b ję te  ta b e lą  o d d z ia ły  p rz y jm u ją  t y lk o  d o  inka sa .

Uwaga: Tabela Nr 3 przestaje obowiązywać.

(f) W  dniu 1 grudn ia  br. rozpoczęły się w  ca łym  k ra ju  
„D n i P rzec iw gruźlicze“ zorganizow ane przez Polski C zerw o 
ny K rzy ż , p rzy  w spółudziale in s ty tu c ji i o rgan izacji pań 
stw ow ych, spółdzielczych, społecznych i m łodzieżow ych. 
P ro te k to ra t nad „D n ia m i“ , k tó re  m a ją  na celu zm ob ilizo 
w an ie  całego społeczeństwa do w a łk i z gruźlicą , o b ją ł m i
n is ter zdrow ia d r M ichejda .

Na okres „D n i P rzec iw g ru ź li- dowa, L iga K ob ie t i w szystk ie  
czych“  - PCK zorganizow ał spe 
c ja łną  ruchom ą w ystaw ę, poś-

w szystk im  ośrodki w ie jsk ie  i  ro  
botnicze oraz dzieci w  w ieku  
szkolnym  i nauczycielstwo.

W samym Szczecinie w  20 
w iększych zakładach pracy w y 
głoszą pogadanki lekarze i stu 
denci V  roku  Szczecińskiej A ka 
dem ii M edycznej, zaś w  szko
łach akcję  tę prow adzić będą 

szkoły w sto licy  o trzym a ły  spe j nauczyciele i specja lnie przesz- 
c ja lne  broszury propagandowe, |jio lona starsza m łodzież. Szcze- 
afisze i slogany zapoznające gpo |cińska rozgłośnia Polskiego Ra-w ięconą a k c ji zwalczania gruź

licy . N iezależnie od w ys taw y ru  > łeczeństwo ze sposobami zw a l- | ¿ła nadawać będzie w  dniach

O pracy partyjnej w przemyśle 
warszawskim

chom ej, zorganizowano dw ie  czania g ruź licy , propagujące za- 10d i  do 10 g rudn ia  odczyty i pre 
stałe w ys taw y przeciw gruźlicze j  sady h ig ieny  itp . Szeroko ró w - | le kc je  na tem at w a lk i z g ru ź li-

nież prowadzona jes t akc ja  pre 
lekcy jna . W w ie lu  w iększych in 
s ty tuc jach , zakładach pracy, fa 
b rykach , szkołach specja ln i pre 
legenci PC K wygłasza ją poga
dank i, odczyty itp .

W  w oj. szczecińskim okręg 
PCK zorganizow ał badania le -

w  K ra k o w ie  i Szczecinie.
W W arszaw ie i w  w o j. w a r

szawskim  PCK przeszko lił na 20 
specja lnych kursach dla  społe
cznego a k ty w u  do w a lk i z g ruź
licą  ju ż  ponad 400 osób. W szy
s tk ie  stołeczne p laców ki WSS, 
M H D , W arszawska D yrekc ja  K o

cą. Ponadto w  ponad 1.000 za-, 
k ładach pracy na Pomorzu Za
chodnim  wydane zostaną spe
c ja lne  gazetki ścienne poświęco
ne „D n io m  P rzec iw gruź liczym “ .

w u ją  się do nowej fa li h is te r ii 
wo jenne j, rozpętyw anej przez 
rząd USA, a zwłaszcza do pogró
żek T rum ana użycia bomby ato
m ow ej przeciw ko broniącym  
swej ziem i narodom  A z ji. dr 
W illa rd  Uphaus s tw ie rdz ił, iż 
pogróżki te w y w o ła ły  oburzenie 
wśród cz łonków  delegacji. O - 
świadczenie T rum ana — pow ie
dzia ł Uphaus — jest nieodpo
w iedzia lne. S iły  poko ju  w  A m e
ryce są znacznie potężniejsze, 
an iże li sądzą ko ła  m ilita ry s tó w  
i finans is tów  w  USA. Naród ame 
ryka ń sk i nie chce w o jny . D r 
Uphaus w y ra z ił przekonanie, iż 
naród am erykańsk i n ie  pozw oli 
podżegaczom w o jennym  z rea li
zować pogróżek.

Następnie k ie ro w n ik  delegacji 
Roberts podsum owując w rażenia 
członków  delegacji, pow iedzia ł, 
że w  czasie pobytu  w  S ta ling ra 
dzie przedstaw icie le  ludności bo 
haterskiego m iasta w rę czy li de
legac ji am erykańsk ie j garść zie
m i s ta ling radzk ie j p rzesiąkn ię te j 
k rw ią  je j obrońców, ja ko  sym 
bo l niezłom nego dążenia narodu 
radzieckiego do poko ju , jako  
sym bol gościnności i  p rz y ja 
znych uczuć, ja k ie  ludzie  radziec 
cy żywną wobec w szystkich 
lu d z i dobre j w o li, wobec zwolen 
n ik ó w  poko ju  na ca łym  świecie.

O trzym a liśm y rów nież w  po
da runku  od m ieszkańców S ta lin  
gradu — ośw iadczył Roberts — 
odłam ek pocisku radzieckiego 
jako  sym bol zw ycięstw a nad 
najeźdźcam i h itle ro w s k im i oraz 
garść ziaren w yhodow anych na 
ziem i zroszonej k rw ią  boha te r
skich żo łn ierzy radzieckich, jako  
sym bol tw órcze j poko jow e j p ra 
cy narodu radzieckiego, pragną
cego poko ju  i  p rzy jaźn i ze wszy
s tk im i narodam i św iata, w  tym  
rów nież z narodem  am erykań
skim .

M y członkow ie de legacji am e
ryka ń sk ie j — pow iedzia ł wśród 
ok lasków  Roberts — podzielam y 
ca łkow ic ie  te uczucia m ieszkań
ców S ta ling radu , i uczynim y 
wszystko co w  naszej mocy, aby 
po in fo rm ow ać ja k  najszersze 
w a rs tw y narodu am erykańsk ie 
go o nastro jach i m yślach na ro 
du radzieckiego, aby wzmóc w 
Am eryce w a lkę  o pokój.

wych Chin donosi, że 22 sierpn ia 
br. w  Czangtu (Tybet) o tru ty  zo 
sta ł przez agenta b ry ty jsk iego , 
Forda, jeden z czołowych p rzy 
wódców tybe tańskich , wyższy 
duchow ny Geda. Po w yzw o len iu  
Czangtu przez arm ię ludow ą 
m orderca został aresztowany i 
p rzyznał się do winy..

Agencja podaje, że Geda b y ł 
członkiem  południow o -  zachód 
niego kom ite tu  wojskowego i 
adm in is tracy jnego oraz w ice
prem ierem  rządu ludowego p ro 
w in c ji S ink iang. 10 lipca br. 
Geda w yjecha ł do T ybetu , aby 
przedstaw ić p o lity k ę  C e n tra l
nego Rządu Ludowego w o
bec ludności Tybetu . Geda na
w o ływ a ł do ścisłej jedności 
m iędzy ludnością tybe ta ń 
ską a a rm ią  ludow o - w yzw o- 
’eńczr, zyskując powszechne po 
parcie wśród lam ów  i ludności 
tybe tańskie j.

Owocna działa lność Gedy 
w zbudziła  zaniepokojenie wśród 
agentów im p e ria lizm u  b r y ty j
skiego, dzia ła jących w  Tybecie, 
k tó rzy  postanow ili go z lik w id o -

m ia r ten w ykona ł.
Agencja stw ierdzą, że Gei 

b y ł jednym  z na jba rdz ie j P0’ 
ważanych wśród ludności Tyt# 
tu wyższych duchownych bU" 
d; jsk ich . W  r. 1935 udzie li! ^ 
wydatnego poparcia chińsW* 
a rm ii czerwonej w czasie J® 
marszu na północ w celu prif 
c iw staw ien ia  się agresji jap°”( 
sk ie j oraz zorganizow ał loka!" 
rząd ludow y w  Tybecie. Po w, 
Zwoleniu S ink iangu rozw iń 
on ożyw ioną' działa lność w 
zapewnienia żywności dla a , 
n .ii ludow e j i odbudowy tr®- 
sportu. Cafe swe życie Geda P 
św ięci walce o w yzw olenie * 
cmości Tybe tu  spod ja i'zlTl 
im p eria lizm u . j

P rzedstaw icie le Tybetu ° r , 
innych mniejszości narodow’5' I 
W yrazili oburzenie z powo0! 
akc ji im p eria lis tó w  b ry ty j®*11 
i reakcy jnych  w ładz w  Lhasł 
oraz zapew nili C entra lny 
Lu dow y o swym  pełnym  p1 
ciu w  : celu pokrzyżow ania „i 
try g  im peria lis tów , k tó rzy  ® 
żą do w yw o łan ia  rozłam u w ’W1 
becie.

ZMP-owski zaciąg pokoju w Ło^1
(f) A pe l Lu cyny  M ac ie je w - Z M P  w stąp iło  20 przodow nic 

sk ie j przodow nicy pracy z Łódź
k ich  Z akładów  Przem ysłu O 
dzieżowego, w zyw ający m ło 
dzież całego k ra ju  do wstępo
wania w  szeregi ZM P, celem 
uczczenia doniosłych uchw ał I I  
Św iatowego Kongresu O broń
ców Poko ju , znalazł szeroki od
dźw ięk wśród m łodych rob o t
n ikó w  i robotn ic .

Podczas m anifestacyjnego ze
brania w  ZPB im . i-M a ja  do

i  przodownic pracy. ,d
W  ZPB im . Feliksa DZ>cj 

żyńskiego do Z M P  w stąp ił0 ,,, 
m łodych robo tn ików . Orga°'J 
c ja  fabryczna Z M P  przy ZL 
im . Łukasińskiego p o w ię ks^  
się o 17 nowych członków. Lj 
m ia ln ie  zgłosiła akces do Z# 
m łodzież z ZPB im. S ta lin8', 
ZPB im. Dubois oraz z Wid, . 
sk ie j F a b ryk i Maszyn W łókie 
niczych.

Wiadomości sportowe
Reprezentacja PZHL pokonała 

Vitkowice Zeiezarny 2 :0  (1:0. 1:0. 0:0)

Podobny przebieg m ają „D n i 
P rzeciw gruźlicze“  w  innych

(Dokończenie ze str. 3-ej) i jest otoczyć tych  lu d z i opieką, 
ło i  jasno staw ia przed ro b o tn i- 1 Pracować nad podniesieniem  ich 
ka m i zadania, nawet z począ- P °ż i°m u po litycznego i św iado- 
tk u  niepopularne, a konieczne m °ści po lityczne j, zblizac ich do
zawsze znajdzie zrozum ienie i 
poparcie klasy robotniczej.

T rzeba w ięc czujnie zwalczać 
tendencje oportunistyczne, so
cja ldem okratyczne, k tó re  się 
w ciąż u jaw n ia ją  w n iektórych 
ogniwach pa rty jnych . K ie ro w 
n ic tw o  pa rty jne  fa b ry k i N o rb lin  
np. nie w ie rzy ło  w  możliwość 
re w iz ji norm  i bało się posta
w ić  przed załogą tę sprawę. Po

dobne tendencje . u ja w n iły  się 
rów n ież  w  fabryce PZPS, Pe- 
ru n , t-ce  p laterów , gdzie n ie 
k tó rz y  towarzysze własną nie
w ia rę  p róbow a li zasłaniać rae- 
kom ym  stanow iskiem  bezpar
ty jn y c h .

E lem en ty  oportun izm u u ja 
w n iły  się też w  toku . te j akc ji 
w  w arszaw skim  a k tyw ie  zw iąz
kow ym  m eta low ców , k tó ry  o- 
gran.cza ł się do 2 — 3 ogólnych 
zebrań, a n ie  p row adz ił codzien 
nej. żm udnej pracy bezpośred
n io  w  masach, nie zm ob ilizow ał 
setek swych ak tyw is tó w , rad 
ców zakładowych, mężów zau
fan ia  ja ko  odważnych o rędow n i
kó w  te j sprawy.

W  a k c ji ew iz ii norm  pokaza
ła  się z na jlepszej s trony  nowe 
setki bezparty jnych  robo tn ików  

robo tn ic , m łodzież ZM P-owska. 
Zadaniem  organ izac ji p a rty jn e j

naszej p a r ti i a na jbardz ie j przo 
du jących przyciągać do naszych 
szeregów.

*
W ie lk ie  zadania, ja k ie  czeka

ją  nas u progu drugiego ro ku  
sześciolatki zmuszają K o m ite t 
W arszawski PZPR do postaw ie
nia wobec siebie w iększych niż 
dotychczas wym agań. M us im y 
się nauczyć lep ie j n iż  dotąd k ie 
rować codzienną pracą k o m ite 
tów  dzie ln icowych, skutecznie j 
pracować nad ukszta łtow aniem  
właściwego s ty lu  ich pracy, kon 
k re tn ie j i  ow ocn ie j im  pomagać.

Zadaniem mającego sić odbyć 
w  na jb liższych dn iach plenarne 
go posiedzenia W arszawskiego 
K om ite tu  pa rty jnego  będzie do 
konanie śm ia łe j sam okrytycznej 
oceny dotychczasowych naszych 
osiągnięć i b raków  w  te j dzie
dzinie.

Ucząc się posługiwać nieza
wodnym  orężem k ry ty k i i sa
m o k ry tyk i. będziem y koncentro 
wać w szystkie nasze w y s iłk i w  
walce p coraz ba rdz ie j w łaśc i
wą rea lizację zadań, ja k ie  posta 
W ił przed warszawską o rg an i
zacją K om ite t C en tra lny  naszej 
pa rtii.

ST. M IL E C K I

le i, M Z K , Stołeczna Rada N aro  karsk ie , k tó re  obejm ą przede i w o jew ództw ach.

Starzy górn icy przekazują doświadczenia m łodym

Na czw arte j ścianie to kopa ln i im . Józefa S talina pracuje brygada m łodzieżowa „S łużby  P o l
sce“ . J e j'w y d a jn o ś ć  w ynosi 140— 150 proc. norm y. S tary  doświadczony .górn ik  A n to n i G iera t 

dz ie li się z m ło dym i swoim  doświadczeniem F o to  A R

90 niiln. cegieł ponatł 
plan na odbudowę 

Warszawy 
z Dolnego Śląska

(f) Z te renu w o j. w rocław skie  
go w yw ieziono dotąd na odbudo 
wę W arszaw y i  innych  m iast w 
cen tra lne j Polsce 240 m ilionów  
cegieł, przekraczając o 90 m ilio  
nów  usta lony plan. Z samego ty l 
ko W roc ław ia  wysłano ju ż  152 
m ilio n y  cegieł.

P lan na ro k  1951 p rzew idu je  
w ysłan ie  na odbudowę m iast w 
Polsce cen tra lne j — 220 m ilio 
nów' cegieł, z czego W roc ław  w y 
śle 150 m ilionów .

Nowe mieszkania 
dla świata pracy 

w Toruniu
.(f) O ddzia ł SPB w T orun iu , 

oddał osta tn io  do uży tku  44 ro 
dzinom  robotn iczym  b lok mieś? 
ka lny, w ybudow any w dzie ln icy 
robotn icze j T o run ia  „Kaszubów  
n ik “ .

Zgon znanego pianisty
(f) W  dn iu  3 bm. zm arł w  Po

znaniu na udar serca, przeżyw
szy la t  60, w y b itn y  pianista 
pro f. Fr. Lukasiew icz. Z m arły  
należał do na jba rdz ie j zasłużo
nych osobistości poznańskiego 
¿■wiata muzycznego.

K A T O W IC E  (te l. w ł) .  — B a w ią c a  
w  K a to w ic a c h  z o k a z j i  „Ś w ię ta  g ó r
n ik a “  czo ło w a  d i'u ż y n a  h o k e jo w a  
C ze c h o s ło w a c ji V itk o w ic e  E e le z ą rn y  
ro z e g ra ła  w  p o n ie d z ia łe k  na T o rk a -  
c ie  d ru g ie  s p o tk a n ie . P rz e c iw n ik ie m  
C zech o s łow a ków  b y ła  re p re z e n ta c ja  
h o k e jo w a  P Z H L  złożona  g łó w n ie  z 
z a w o d n ik ó w  U n i i  K ry n ic a ,  G ó rn ik a  
J a n ó w  i  O g n iw a  K ra k ó w .

P o la cy  o d n ie ś li sukces w y g ry w a ją c  
2:0, na k tó r y  w  d u ż e j m ie rz e  z ło ż y ł 
się  w y p a d e k  n a jle p sze g o  n a p a s tn ik a  
gości S ta n k a , k tó re m u  za raz  w  I  te r 
c j i  o d n o w iła  s ię  d aw n a  k o n tu z ja  
n o g i, w s k u te k  czego m u s ia ł on  o- 
p u śc ić  b o isko . B r a k  S ta n k a  w  sze-

regach  V itk o w ic e  Ż e le z a rn y  ^  
w o d o w a ł d e p re s ję  c a łe j d rU ^  ^ 
k tó ra  n ie  za g ra ła  na w ła ś c iw y ^  
z io m ie . Poza ty m  gościom  
n u ją c y m  lepszą te c h n ik ą , n ie 
p o w ia d a ł c ię ż k i lód .

01
D ru ż y n a  p o lska  za g ra ła  b a rd z° ^  

b itn ie  i  w y k o rz y s ta ła  w s z y s tk ie j  
godne  s y tu a c je . W  p ie rw s z y m  
b ra m k ę  z d o b y ł L e w a c k i (U n ia
n ic a ), w  d ru g im  secie  S k a r ż y ć  j 
T rz e c ia  te rc ja  u p ły n ę ła  bezb i'a

.-.jJV'
S chodzących  z lo d o w is k a  a ^ i 

obu  d ru ż y n  p ub lic z n o ś ć  g oi'%c 
k la s k iw a ła .

Mistrzostwa związków zawodowych 
w tenisie stołowym w Gdańsku

D n ia  3 b n v  ro zp o czn ie  się w  G dań  s k im  o ra z  G a y e re m , O trę b ą  I
sku  tu r n ie j  te n isa  s to łow e g o  o d r u 
ż y n o w e  m is trz o s tw o  zrzeszeń s p o r
to w y c h  C R Z Z .

Z g łosze n ia  n ad e s ła ły  ju ż  w s z y s t
k ie  R ad y  _ O k rę g o w e  Z rzeszeń. W 
tu r n ie ju  w ezm ą  u d z ia ł c z o ło w i za
w o d n ic y  z m is trz e m  P o ls k i P a ty ń -

c z y k ie m  na cze le . Z  k o b ie t
wać będą m . tn. m is trz y n i ^  
Bo janowska oraz Orłowska, 
wa i Strycharzewska.

U

?ol

T u r n ie j  zostan ie* ro z e g ra n y  
v o o tw a r te j s to c z n i g d a ń s k i^

U k aza ł się 4 n um er zeszytów filozoficznych

. N O W Y C H  D R Ó G “91L
T  R E S C :

J. Stalin o marksizmie w językozn® V#

dialektycznego i his to ry  czl’

M . D. K am m a ri
stw ie ;

Rozwinięcie m ate ria lizm u
w  pracach J. W. S talina. (Z posiedzenia Rady Naukowej 
s ty tu tu  F ilo zo fii A kadem ii Nauk ZSRR 18 i 25 lipca).

A. I. Denisów — Bezcenny w k ład  do skarbn icy marks-z' 
len ir.izm u ; ^

Franz M arek — Tw órczy m arksizm  i „p rzes ta rza ły " U s .g 
ROZWO.I F IL O Z O F II M A R K S IS T O W S K IE J W ÓKR*5® 

1852 — 1895 r. ^ . cj)
1. Rozwój f ilo z o fii m arks is tow sk ie j w  okresie r®*.

i ponownego wzrostu ruchu rew olucyjnego (1852 — l8 / ¿¡9"!
2. Rozwinięcie przez M arksa i Engelsa m ateria lizrbJU  ✓  

lektycznego i historycznego po Kom unie P arysk ie j
1895);

K R O N I K A
i P ''rW. Iw an ow  — N iektó re  zagadnienia teo rii państwa 

wa w św ie tle  pracy towarzysza S ta lina „W  spraw ie niar 
mu w językoznaw stw ie“ ; .

P. Reiman — S ta linow ska naukao  języku  i  zadania 
szych propagandzistów. .
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Na marginesie robót 
drogowych

Przed k ilk u  dn ia m i M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót D ro 
gowych, g łów ny w ykonaw ca 
inw estycji i  kap ita lnych  re 
montów drogowych na te re 
nie W arszawy, w ykona ło  rocz
ny pian. P rzedsiębiorstw o po
ru planem  w ykona ło  szereg 
dodatkowych prac, ja k  cmen- 
J*r * Ż o łn ie rzy  Radzieckich, 
Dolinę Szwajcarską. Ogólnie 
Przebudowano naw ierzchn ie 
na k ilku n a s tu  u licach, na set
kach u lic  przeprowadzono re 
monty kap ita lne . Jeśli zwa
b m y , że zaplecze M PRD jest 
leszczr n iewystarczające, to 
musimy s tw ie rdz ić , że jest to 
" le ik im  sukcesem przedsię
biorstwa.

Podobnie ma się sprawa z 
innymi wykonawcami robót 
drogowych na terenie stolicy,
* więc SPB - O RI, Beton - 
Stal n r  3. W szystkie te przed
siębiorstwa nie m ają rów nież 
Opóźnień, a naw et prze
kraczają p iany.

M itno  tych w y n ik ó w  nie 
Wszystko jes t ju ż  na odcinku 
robót drogow ych w  n a jle p 
szym porządku.

W ystarczy przypom nieć so
bie rozkopane ulice, na k tó 
rych nie by ło  an i jednego ro 
botnika p rzy robocie. W iele 
robót drogowych ciągnęło się
*  nieskończoność. B y ły  co 
Brawda przyczyny ob iek tyw ne 
lego stanu, a w ięc brak m a
teria łów , b rak transportu . 
Dardzo często jednak zde j
mowano robo tn ików  z je d 

n e j roboty  przesyła jąc ich 
da drugą. Późnie j trze 
ba było  z w ie lk im  w y s ił
kiem nadganiać opóźnienia w 
harmonogram ie. O db ija ło  się 
Jo rzecz jasna na jakości w y 
konywanych robót. Chyba nie 
Botrzeba w ym ien iać tu liczby 
ruszających sie p ły t chodn i
kowych, tuż zaraz po zakończę 
" iu  budowy chodnika. Nie 
trzeba chyba w ym ien iać licz 
by zbędnych napraw  jezdn i 
*&raz po je j założenia. N ie 
w ą tp liw ie  jakość w yko n yw a 
nych robót w  porów nan iu  z 
rokiem ub ieg łym  znacznie się 
Bolepszyla, jes t ona jednak w 
dalszym ciągu daleka od idea
łu.

U w ag i o jakośc i robót do
tyczą nie ty lk o  M PRD , Beton- 
otalu, ale rów nież I I I  oddzla 

i’U drogowego M Z K , k tó ry  pa
rę dn i po ułożeniu b ru ku  przy 
Wymianie szyn tra m w a jo 
wych m usia ł usztyw niać, r u 
gające się ka nienie.
, IV roku p rzyszłym  należa
łb y ,  przed rozpoczęciem re- 

z'1 'Biontu czy przebudow y te j lub 
■Unej u licy  zabezpieczyć prze- 

‘de w szystk im  odpowiednią 
•lość potrzebnego m ateria łu , 
^n ikn ie  się w  ten sposob 
Przestojów i b lokow ania , w ą 
t le j n ieraz dla ruchu u licy , 
midzór przedsiębiorstw  i zle- 
^C iodawcy po w in n i zwracać 
Juczną uwagę na jakość w y 
konywanych robót.
, Na zakończenie uwaga do
tycząca w szystkich bez w y - 
H tku w ykonaw ców  robót dro - 
Sowych w  sto licy. Chodzi tu 
m ianowicie o to, że z regu ły  
b'e up rzą ta ją  on i u ’ ie po za
kończeniu rem ontów  lu b  b u 
dowy. W yn ik  jest tak i, że k u -  
,y  gruzu, kam ien i lu b  piasku 
toźą m iesiącam i, tarasu jąc 
p o d n ik i i jezdnie. A przecież 
a‘w0 tego un iknąć. (ik )

0

J1
3rzf
poi;
■a!'1
vif, 

vi n¡ 
cel* 

d f  
■ra*

orf,
u f

3ki*
ias?

lOP
i?

- 9
, Tf

m
A

iO.
ai"|i

■Ą
c<

■pł

kA

a t /  

le '

I*®

Zakończenie 
■»iędasysikolnego 

Konkursu 
Bachowskiego 

w Poznaniu
. (G -H ) Uroczyste wręczenie 
dyplomów i nagród laureatom  
pokończyło I O gólnopolski M ię 
dzyszkolny K on ku rs  Bachowski 
, Poznaniu.

P rzy  o k la ska ch  u cze s tn ikó w  
Uroczystości p ro f. D rz e w ie c k i 
Wręczy} d y p lo m y  i n a g ro d y  p ie -  
dlężne la u re a to m  o raz d y p lo m y  
w yró żn ion ym  m ło d y m  m u z y - 
korn.

Z komisarzami spisowymi przy pracy
Jest n iedzie lny ranek.
Przed 8 rano lo ka l re jonu  

spisowego przy ul. S p isk ie j 10 
w ype łn iony  jes t ju ż  kom isarza 
m i spisowym i. Rejon ten obsa 
d z ili Z M P -ow cy  z Państwowego 
Liceum  Fotograficznego. W o- 
czekiw an iu  na in s tru k c ję  rozpo 
częcia a k c ji spisowej m łodzi ko 
m isarze dzielą się ze sobą u w a 
gam i i spostrzeżeniam i na tem at 
pracy sobotnie j. W sobotę wszy 
scy d o ta r li do wyznaczonych im  
b loków , zapoznali się z ludźm i, 
zostaw ia jąc fo rm u la rze  spiso
we. N ie w ie lk i procent fo rm u la 
rz y  n ie  d o ta r ł do adresatów.

— U m nie w  jednym  mieszka 
n iu  n ie  by ło  nikogo, bo w łaśc i
ciele w y je ch a li na n iedzie lę — 
m ów i jeden z kom isarzy — zo
s taw iłem  ka rtkę , że zgłoszę się 
dziś w ieczorem .

— A  ja  n ie  doręczyłem  dwóch 
arkuszy — m ów i in ny  — w  jed 
nym  w ypadku  adresatem była  
staruszka, k tó ra  n ie  um ia łaby

w yp e łn ić  fo rm u la rza , a w  d ru 
g im  starszy mężczyzna, k tó ry  
ma słaby w zrok i prosił, żebym, 
w y p e łn ił sam.

*
Dochodzi godzina ósma.
G rupka m i wychodzą kom isa

rze spisow i na u lice  m iasta.
P rzypadkow i przechodnie u - 

śm iechają się przy jaźn ie  na w i 
dok m łodych ludzi z w ie lk im i 
teczkam i pod pachą.

•2-
N a jb liże j od re jonu do swe

go b loku ma kom isarz spisowy 
Adam  N ero j, ak tyw is ta  Z M P -o - 
wiec, jeden z bo jow ej 50 -tk i 
uczniów  Państwowego Liceum  
Fotograficznego. W chodzim y do 
domu przy ul. S p isk ie j 14.

— M am  łącznie do spisania 
278 osób — m ów i.

Rodzinę D ługoszów zastaje ko 
m isarz spisowy przy śniadaniu. 
F o rm u la rz  spisowy leży ju ż  na 
stole, ale je s t parę n iew yp e ł
n ionych pozycji.

— To może ju ż  ja  w ype łn ię  — 
m ów i ko l. N e ro j i  spisuje szyb
ko podawane przez głowę domu. 
Ślusarza * m echanika Jana D łij 
gosza dane personalne. Ten skła 
da na arkuszu swój podpis i 
sprawa załatw iona.

— Nareszcie będzie m ogło 
państwo w szystko dokładnie 
p lanować — m ów i Jan D łu 
gosz.

— A  co, na K o re i A m e ry 
kan ie dostają ba ty — w trąca 
znajom y Długoszów, ko le ja rz , 
m aszynista ja  w iedzia łem , 
że to tak  będzie.

D als i loka to rzy b loku  czekają 
na kom isarza spisowego. T rze
ba ju ż  przerw ać serdeczną, p ro 
stą pogawędkę i ruszać da le j.

Rusza da le j kol. Nero j. Z a
n im  teczka jego zgrub ie je  z po
w ro tem  dó rozm iarów , k tó re  
m ia ła  w  sobotę wieczorem, 
p rze jdz ie  on w ie le  schodów, 
ko ry ta rzy , do w ie lu  zapuka

Warszawscy korespondenci piszą

Lepsza organizacja pracy i entuzjazm załogi 
pozwalają nam przedterminowo 

realizować plany
29 lis topada b r. w  godzinach 

rannych przez g łośn ik i um ie 
szczone na teren ie Z akładów  
Sprzętu T ransportow ego po
dany został radosny ko m u n i
ka t o w ykonan iu  p lanu m ie 
sięcznego przez załogę dz ia łu  
s iln ikow ego naszej fa b ry k i i 
Zdobyciu przez tę załogę p ie rw 
szego m iejsca we w spółzawod
n ic tw ie  m iędzydzia łow ym .

Przed term inow a rea lizacja  
p lanu miesięcznego jes t p ię k 
nym  osiągnięciem  załogi dzia łu  
s iln ikowego. P ian lis topadow y 
bow iem  w  stosunku do średnie
go planu miesięcznego p ie rw 
szego półrocza br, został pod
niesiony o przeszło 100 proc., a 
załoga dz ia łu  nie zw iększyła 
się, a nawet została zm n ie j
szona.

Plan został zrea lizow any 1 
przekroczony do końca m iesią
ca w  niespełna dwa miesiące 
od c h w ili rozpoczęcia pracy na 
nowych normach.

Plan został zrea lizowany ści
śle w edług harm onogram u asor
tym entowego, co jest sprawą 
n iezm iern ie  ważną ze względu 
na konieczność u trzym an ia  c ią - 
głości pracy dz ia łów  podw o- 
ziowni.

Jak ie  czynn ik i z łoży ły  się na 
ten n ie w ą tp liw y  sukces? T rze
ba by chyba powiedzieć tu  
o spraw ie dobre j o rgan izacji 
pracy i entuzjazm ie załogi, spo
wodowanym  pełną św iadom o
ścią wagi w ykonyw ane j pracy.

M ów iąc o organ izacji pracy 
w  dziale, trzeba zwłaszcza pod
k reś lić  w łaściw ą postawę na
szego k ie ro w n ika  ob. W ik to ra  
Andruszczenko, k tó ry  p o tra f ił 
z likw id ow a ć  niebezpieczeństwa 
przestoi z b raku  m ateria łu , na
leżycie i  szybko w yp e łn ić  lu k i 
w  dzia le  po odchodzących na 
inne stanow iska pracow nikach. 
Ob. Andruszczenko chcąc do
prowadzić dz ia ł do końca p ro 
d u k c ji od łoży ł te rm in  w yjazdu  
na leczenie.

W łaściwa organizacja pracy, 
to także duża zasługa naszych 
m a js tró w  i brygadzistów . No
wością natom iast w naszym 
dziale jest wprowadzenie spe
cja lnego p racow n ika  dz ia łu  pla 
nowania, k tó ry  ma za zadanie 
prowadzić p lanow anie w ew nątrz 
działowe, zam awiać części za
m ienne, śledzić za te rm in am i 
tych zamówień. Dzięki pow ie
rzeniu tych zadań specjalnemu 
plan iście k ie row n icy , m a js tro 
w ie i brygadziści mogą bardzie j 
skup ić swą uwagę na sprawach 
p rodukc ji.

P iany produkcy jne  naszego 
dzia łu  zostały doprowadzone do 
wszystk ich członków załogi, a 
rea lizac ję  ich kon tro low a ła  
cala załoga.

Na ta b lic a c h  um ieszczonych  
p rz y  poszczególnych s ta n o w i
skach o p e ra c y jn y c h  d z ia łu , ja k  
o d le w n ia , p a so w n ia  panew ek, 
w y ta c z a rk i c y lin d ró w  i  pane
w e k  itd . codz ienn ie  podaw ane 
b y ły  w y n ik i  re a liz a c ji d z ie n 
n ych  zadań — caia załoga d z ia 
łu  s ta le  k o n tro lo w a ła  w y n ik i 
sw e j p racy . S ys tem a tyczna , d o 
b rze  zo rgan izow ana  ro b o ta  po 

zw o liła  w ie lu  rob o tn ikom  z 
dz ia łu  s iln ikow ego zw iększyć 
średnią wydajność pracy. T ak 
na p rzyk ład  tow. Rogacki, z pa
sowania panewek g łów nych 
zw iększył w ydajność pracy w  
po rów nan iu  do poprzedniego 
m iesiąca o 40 proc. norm y.

K . K O S C IE LE C K I 
ZTS

Oburzające melody
W iem y wszyscy ja k  trudna  

jes t sytuacja m ieszkaniowa w 
sto licy, w ie rzy liśm y  jednak, że 
jeszcze w  ty m  roku  na jlepsi z 
naszych ro b o tn ikó w  będą m og li 
popraw ić swe w a ru n k i lo ka lo 
we. M ie liśm y  pełne praw o do 
tego, w iedz ie liśm y bowiem , że 
na ro k  1950 przyznano naszej 
fabryce — Fabryce Maszyn T y 
ton iow ych 13.378.000.— zł (sta- 
rybh) k re d y tu  mieszkaniowego. 
O trzym a liśm y nawet pism o od 
ZO R -u z zaw iadom ieniem , że 
„nasze" m ieszkania będą w  I I  
kw a rta le  br. gotowe.

Tymczasem ja k  się okazuje 
nasze k re d y ty  przekazane zosta
ły  do M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Ciężkiego. Nasi delegaci uda li 
się do M PC do dy r. R adzym in- 
skiego, k tó ry  początkowo o- 
św iadczyt, że oczyw iście fa b ry 
ka nasza f ig u ru je  w rozdz ie ln i
ku  i  że w na jb liższym  czasie po 
da nam do w iadom ości ile  i. ja 
k ie  m ieszkania zostały przyzna 
ire dla F a b ryk i Maszyn T y to n io  
wych. T e rm in y  pow iadom ien ia 
nas b y ły  jednak k ilk a k ro tn ie  
przesuwane, i tak  doszło do l i 
stopada.

18 listopada uda ł słę do dyr. 
Radzym ińskiego nasz delegat 
tow . M aliszew ski, aby dow ie 
dzieć się ja k  ostatecznie w y g lą 
da sprawa mieszkań. D yr. Ra-

dzym ińsk i jednak n ie  ty lk o  n ie  u 
d z ie lił m u żadnych konkre tnych  
in fo rm a c ji, ale nazwał tow . M a 
liszewskiego bum elantem , k tó 
ry  sam trac i czas i in nym  n ie 
potrzebnie zabiera. D yr. R a- 
dzym ińsk i ośw iadczył, że nie 
chce w  ogóle z n ik im  z F a b ry k i 
Maszyn T y to n io w ych  rozm a
wiać.

Rozm aw iał jednak  jeszcze z 
następną naszą delegacją, ró w 
nie  o p ry s k liw ie  i bez podania 
żadnych w iadom ości o spraw ie 
m ieszkań.

Ostatecznie w izy ta  sko'ńczyia 
się na tym , że m am y jeszcze za
dzw onić do MCP w  dniach 24 
lu b  25 listopada 1950 r. Te le fo - 
now a”' ' i y  k ilk a k ro tn ie  24 i  25 
listopada, n iestety sekre ta rka 
dyr. Radzym ińskiego na w iado 
mość, że m ów im y z F a b ry k i M a
szyn T y to n io w ych  odkładała 
słuchawkę, albo prze ryw a ła  po
łączenie.

Tak w ięc robo tn icy  nasi w  
dalszym  ciągu nic n ie  wiedzą 
o m ieszkaniach. Załoga nasza 
nie w ą tp i jednak, że sprawa 
przydz ia łu  m ieszkań dla  naszych 
p rzodow n ików  pracy i n a jb a r
dz ie j potrzebujących ro b o tn i
ków  zostanie rozstrzygnięta.

W. W ESO ŁO W SKI 
F abryka  Maszyn T y to n io w ych

Kelnerzy powinni dbać o dobre 
obsłużenie ludzi pracy

B yłam  w raz z koleżanką na 
obiedzie popu la rnym  w  „Barze 
pod tune lem “ przy ul. Poznań
skie j.

Po zajęciu m iejsca przy s to li
ku czekałyśm y przeszło 20 m i
n u t na kelnera, k tó ry  dowiedzia 
wszy się, że chcemy otrzym ać 
obiad popu larny, un ika ł p raw ie  
przez godzinę naszego sto lika, 
obsługując przez ten czas o k o li
czne s to lik i zajęte przez ludzi 
spożywających ob iady zapijane 
często wódką. Po ta k im  d ług im  
oczekiwaniu z ja w ił się wreszcie 
ke lne r przynosząc od razu oba 
dania tak, że n im  z jad łyśm y zu
pę drug ie  danie by ło  zupełnie 
zimne. Po spożyciu obiadu cze

ka łyśm y znowu około 30 m in u t 
na ke lnera, aby uiścić opłatę za 
obiad. K e lne r nie m ia ł jednak 
wcale zam iaru podejść do nasze 
go sto lika , toteż udałyśm y się 
do kasy, aby zapłacić za obiad.

K ie ro w n ik  zakładu ośw iadczył 
nam jednak pe łnym  pogardy to 
nem, że ke lner zainkasuje nale
żność. G dy pros iłyśm y, aby pie
niądze p rzy ję ła  od nas bezpo
średnio kasa, gdyż i tak  ju ż  d iu  
go czekamy, k ie ro w n ik  odpo
w iedz ia ł z iro n ią , że przecież 
W Gospodzie Ludow ej czekały 
byśm y jeszcze d łuże j.

H E LE N A  SRO CZYŃSKA
S tudentka U n iw . W arszaw sk iego

d rz w i Wszędzie p rzy jm ą  go 
serdecznie.

— Bo jakżeby m ia ło  być in a 
czej — m ów i p rzodow n ik  pracy 
od „Henneberga“  S tan is ław  
Burcew icz — przecież każdy 
w ie, że spis ta k i jes t potrzebny.

D la S tan isława Burcew icza 
sprawa jest jasna. Przecież je ś li 
on rob i ju ż  od d iug iego czasu 
150 proc, norm y na „sznytach" 
to dlatego, że, sobie robotę  za
p lanu je  i dobrze rozłoży, że zna 
dokładnie maszvnę, surowiec.

Tak samo jes t i tu ta j. Jeśli 
chcemy w ykonać P lan 6-Ie tm  
m usim y dobrze znać wszystkie 
swoje s iły.

*
S pa liły  na panewce p róby 

wroga klasowego, k tó ry  szep
taną propagandą chcia ł zakłócić 
przebieg spisu. N ie liczn i, k tó 
rzy  posłuchali na jb a rdz ie j fan 
tastycznych p lo tek, ze w s ty 
dem p rzyznaw a li się do swej 
naiwności.

N arodow y spis powszechny w  
sto licy, ja k  i w  ca łym  k ra ju  
przechodzi doskonale.

Plenum Zarządu Głównego 
Ligi Lotniczej

Delegaci na Kongres 
Pokoju na odbudowę 

Warszawy
Delegat CSR na I I  Ś w ia tow y 

Kongres P oko ju  Zdenek Popel 
— w icem in is te r P racy i O p iek i 
Społecznej — w p ła c ił 411.20 zł 
na odbudowę W arszawy.

Saba P etrowa — delegatka 
B u łg a rii na I I  Ś w ia tow y  K o n 
gres O brońców P oko ju , p rzeka
zała 100 zł na b ib lio tekę  w  przed 
szkolu na M ariensztacie.

Stołeczne Biuro 
Obsługi Turystycznej 

otrzyma świetlicę
W tych dn iach rozpoczęto urzą 

dzanie św ie tlic y  p rzy  ośrodku 
Stołecznego B iu ra  O bsługi T u 
rystycznej. Ś w ie tlica  ta mieści 
sie w  podziem iach ośrodka i -zo 
stanie wyposażona w  estetyczne 
meble. (g)

Budowa szkoły przy 
ul. Kreehowieckiej 

w Warszawie 
przebiega sprawnie

Rozpoczęta w  m arcu ro k u  b ie 
żącego budowa szkoły podsta
w ow e j przy  u l. K reehow ieck ie j 
przebiega sprawnie.

W c h w ili obecnej prowadzące 
robo ty  M ie jsk ie  P rzedsięb io r
stwo Rem ontowo -  Budow lane 
p rzystąp iło  ju ż  do k ry c ia  dachu. 
W stanie surow ym  budynek bę
dzie gotow y ju ż  w  pierwszych 
dn iach stycznia. Całość będzie 
gotowa 31 lipca 1951 r. Szkoła 
ta będzie m ia ła  20 izb szkolnych 
i jes t obliczona na 1.200 dzieci.

(i)

Przygotowania 
do robót zimowych 

przy budowie 
warszawskiego 

dworca centralnego
Na teren ie budow y cen tra lne

go dw orca ko le jow ego sto licy  
trw a ją  w  c h w ili obecnej przygo 
tow ania do robó t w  czasie z i
my. P lan budow y p rzew idu je  
n ieprzerw ane roboty przez całą 
zim ę p rzy betonowaniu ścian 0- 
porow ych, toteż na placu budo
w y insta low ane są k o tły  do o - 
grzewania wody, oraz urządze
nia do ogrzew ania ż w iru  i  p ia 
sku.

W prowadzonych obecnie przy 
budow ie dw orca centra lnego ro 
botach w y b ija ją  się zespół ko 
paczy Oganiaczyka, osiągający 
ponad 200 proc. no rm y, oraz 
grupa cieśli K u ja w y , k tó ra  uzy 
skuje stale oko ło 170 proc. n o r
m y. (Ks)

(G -H ) 2 bm. rozpoczęły się w  
W arszaw ie dw udn iow e  obrady 
p lenum  Zarządu G łów nego L ig i 
Lo tn icze j poświęcone om ów ie
n iu  dz ia ła lności te j o rgan izac ji 
w  ciągu 11 m iesięcy ro ku  bież. 
oraz w ytyczen iu  now ych k ie 
ru n kó w  pracy na ro k  przyszły.

W  p ierw szym  dn iu  obrad re 
fe ra t sprawozdawczy w yg łos i! 
prezs ZG L L , m gr inż. M in o r - 
ski, k tó ry  s tw ie rd z ił, że praca 
L ig i Lo tn icze j stanęła obecnie 
na wyższym  poziomie, dzięki 
szerszemu oparc iu  się o doświad 
czenia radz ieck ie j organ izacji 
lo tn icze j DOSAW .

L iga  Lo tn icza skupia w  swo
ich szeregach b lisko  600 tysięcy 
członków. Prace je j idą zasa
dniczo w  dwóch k ie runkach  — 
szkolenie m odelarsk ie , szybow
cowe i s iln iko w e  oraz popu lary 
zacja lo tn ic tw a  wśród najszer
szych rzesz społeczeństwa.

W osta tn im  ro ku  znacznie 
wzrósł poziom oraz liczba ucze
s tn ikó w  szkolenia lotniczego. 
S zybow n ictw o w yko na ło  pian 
lo tów  na r. 1950 w  262 ♦ proc. 
117 p ilo tó w  zdobyło m iędzyna
rodowe srebrne odznaki szy
bowcowe. M. in. dokonano na 
szybowcach dwóch prze lo tów  
docelowych na odległość ponad 
400 km  oraz 18 prze lo tów  na 
odległość 300 km . W bież. roku  
popraw iono rów nież w ie le  k ra 
jow ych  reko rdów . Np. .w ka te 
g o rii szybowców jednom ie jsco- 
w ych  p ilo t  Jerzy A dam ek do
kona ł docelowego prze lo tu  na 
odległość 413 km ; p ilo t J. F i-  
gw er uzyska ł wysokość 7.950 m. 
W  ka te go rii szybowców dw u- 
m ie jscow ych K . Rossa i G. Cha- 
łubek dokona li p rze lo tu  o tw a r
tego na tras ie  330 km .

W  listopadzie br. szybownicz- 
k i — Ii-ena Kem pów na i  L. 
W lazło  us tanow iły  kobiecy re 
ko rd  k ra jo w y , uzysku jąc w yso-

kość 7.200 m. R ekord  ten (po
dobnie ja k  reko rd  wysokości A. 
B rzusk i i W. Parczewskiego — 
9.850 m) je s t jednocześnie reko r 
dem m iędzynarodow ym .

W y n ik i uzyskane przez m ło 
dych po lsk ich szybow n ików  do
b itn ie  świadczą o poziom ie w y 
szkolenia szybowcowego p ro w a 
dzonego przez L igę  Lotniczą,

R ów nie dużym i osiągnięciam i 
może poszczycić się nasze spor
tow e lo tn ic tw o  s iln ikow e . Ro
czny p lan  s ta rtów  został w y k o 
nany w  118 proc. W roku  b ie 
żącym  p ilo c i L ig i Lotniczej, b ra li 
po raz p ierw szy udz ia ł w  a k 
cjach na rzecz gospodarki na
rodow ej, przeprow adzając opy
lan ie  lasów  przed szkodn ikam i 
drzew  oraz skutecznie zwalcza
jąc stonkę ziemniaczaną.

P om yśln ie  ro z w ija  się ró w 
nież m odelarstwo. P raw ie  we 
w szystk ich  m iastach po w ia to 
w ych, w  w ie lu  szkołach i fa 
brykach  is tn ie ją  ju ż  m ode la r
n ie  LL .

N iedaw no rozpoczęto rów nież 
masową produkc ję  m ałych  s il
n ikó w  m odelarskich . W  n a jb liż 
szym czasie zorganizowane bę
dzie C entra lne La bo ra to riu m  
M odelarstw a Lotniczego.

Poza dzia ła lnością  szkolen io
wą L iga Lotn icza prow adziła  
szerokie prace w yd aw n iczo -p ro - 
pagandowe. W ciągu ostatn iego 
półrocza wydano b lisko  m ilio n  
egzem plarzy czasopism lo tn i
czych. N akładem  L L  ukazało 
się w ie le  broszur popu la ryzu
jących zagadnienia lotn icze, np. 
„Zostań p ilo te m “ , „L o tn ic tw o  
P olsk i L u d o w e j“  oraz broszura 
poświęcona przodującem u lo t
n ic tw u  radzieck iem u — „L o tn i
c tw o ZSRR“ . L iga  Lotn icza w y 
da w  na jb liższym  czasie szereg 
facho\% ch podręczników  dla  
m odelarzy, szybow n ików  i p ilo 
tów  s iln iko w ych .

Stołeczne przedsiębiorstwo 
remontowo-budowlane 

przygotowuje się do pracy w roku  
przyszłym

Słabe wyposażenie techniczne 
by ło  je dn ym  z czynn ikó w  niedo 
rnagań w  pracy Rem ontowo - 
B udow lanego Przedsiębiorstw a 
M ie jsk iego. P rzy reorgan izacji 
zwrócono szczególną uwagę 
w łaśnie na to.

O sta tn io  M P R B  prze ję ło  wie) 
k ie  sk łady i spaw a ln ie  żelaza 
p rzy  u lic y  M od liń sk ie j 23. Spa- 
w a ln ia  ta będąc ekspozyturą 
spó łdz ie ln i szczecińskiej n ie  pra 
cowała zupełn ie d la  W arszawy. 
Obecnie będzie ona zaopatryw ać 
w  b e lk i żelazne nie ty lk o  M P R B  
ale rów n ież i  inne f irm y  budo
w lane

Surow iec d la  spaw a ln i stale 
nadchodzi. Ogółem spodziewane 
je s t zm agazynowanie około 2000 
ton belek żelaznych i złomu, z 
którego na teren ie  spaw a ln i bę

dzie można rob ić  be lk i. Spawa
ne z odcinków  be lk i znakom icie 
nadają się do uży tku  przy re - 
m ontach i m niejszego typu  bu
dowach.

O sta tn io  spawalnia M P R B  za
opatrzy ła  w  be lk i spó łdzie ln ie 
p ro du kcy jną  w  N ow ej Wsi.

W  przyszłym  roku  M PRB pro 
dukow ać będzie na te ren ie  spa
w a ln i gotowe elem enty urzą
dzeń san ita rnych i grze jnych, co 
pozwoli na szybsze w yko n yw a 
nie robó t na budowach.

Równocześnie też wzrasta w y 
posażenie oddzia łu p ro d u kc ji 
M PRB. O sta tn io  oddzia ł ten o- 
trz y m a ł nową toka rkę , a w  p ier 
wszych dn iach stycznia o trzym a 
następną.

(I).

Zakończenie centralnego kursu  
pracowników administracyjnych 

P P R K
W  św ie tlicy  P P R K -1 , p rzy  

u l. N ow ogrodzkie j, odbyło  się 
uroczyste zakończenie C e n tra l
nego K u rsu  P racow n ików  A d 
m in is tra cy jn ych , w raz z w rę 
czeniem nagród w yróżn ionym .

K u rs  rozpoczął się w  lipcu. 
O be jm ow ał na uk i: ekonomię, 
p raw o zawodowe, księgowość, 
m atem atykę i po lsk i. M ia ł na 
celu przygotow anie  k a d ry  w y 
k w a lif ik o w a n y c h  p racow n ików  
ad m in is tra cy jn ych .

K u rs  ukończyło  31 uczestni
ków , w  ty m  5 — z w yn ik ie m  
bardzo dobrym , 18 — z w y n i
k ie m  dobrym , oraz 8 — z w y 

n ik iem  dostatecznym. N iedosta
tecznych w yn ikó w  nie  b y ło  
w  ogóle, dz ięk i kó łkom  samo
kszta łceniow ym .

N a jlepsi o trzym a li nagrody 
i w yróżn ien ia  w  postaci kom 
ple tu  B ib lio te k i M a rks is to w 
sk ie j.

I  nagrodę o trzym a ł tow . H en
ry k  M alanda, k tó ry  da w n ie j 
b y ł brygadzistą, a obecnie o trzy  
m ai nom inację na z-cę k ie ro w 
n ika  adm in is tracy jnego, I I  na
grodę o trzym ała  kol. M aria  
B ieniasz — daw n ie j pisarz bu
dow lany, a obecnie m ł. inspe
k to r  k o n tro li.

Powiatowe zjazdy 
Zw. Bojowników 

o Wol ność 
i Demokrację

(G -H ) O sta tn io  odby ły  się w  
w oj. k ra ko w sk im  doroczne po
w ia tow e zjazdy członków  Z w iąż 
ku  B o jo w n ikó w  o W olność i 
Dem okrację, na k tó rych  doko
nano w yboru  nowych zarządów.

W pod ję tych w  czasie zjazdów 
uchwałach członkow ie Z B oW iD  
w  w o j. k rako w sk im  postana
w ia ją  wzmóc swój udz ia ł w  re
a lizac ji P lanu 6-le tn iego. popie
rać rozw ój spółdzielczości na 
wsi oraz walczyć z bum elan- 
ctwem , b iu ro k ra c ją  i  m arno
traw stw em .

R A D I O
¿ R O D A , 8 G R U D N IA  1950 R. 

P ro g ra m  I  na ta l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25; na J u tra

23.10 S yg n a ł czasu 5.13, 11.57. W ia 
dom ośc i 5.15, 5.30. 8 00, 12.04. 16.00, 
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y . 5.58 S tan  p o g o d y ;
6.10 W szechn ica - R ad io w a  6.45 P o l
ska  p ieśń  m asow a; 7.00 M e lo d ie  lu 
d ow e : -6.05 R a d z ie c k ie  m e lo d ie  lu 
d o w e ; 8.55 A u d . d la  k l.  V —V II .  9.15 
K o m u n ik a t  Gen. K o m is a rz a  S p iso 
w ego . 9.25 M u z y k a . 9.50 W spó łczesna 
poe z ja  ra d z ie c k a . 10.10 M u z y k a  ta 
neczna  10.50 In fo rm a c je ; 10.55 K o n  
c e r t  d la  s z k ó ł. Í1.25 S o n a tin a  D -d u r  
S c h u b e rta : 11.40 H ig ie n a  i bezp ie 
cze ń s tw o  p ra c y ; 11.50 G los m a ja  k o 
b ie ty ;  12.15 P ieśn i C o rn e iiu s a . 12.20 
A u d  d la  w s i; 12.55 M u z y k a  lu d o w a ; 
13.25 P rz e rw a : 15.30 A u d . d la  św ie - 
tli-c  d z ie c ię c y c h : 15.50 M u z y k a . 16.20 
,,P ieśń  ra d z ie c k a  o rężem  p o lity c z 
n y m “  aud. s ł.-m u z .: 17.05 R a d io 
w a  s k rz y n k a  te c h n ic z n a ; 17.20 Z k ra  
ju  I ze ś w ia ta . 18.00 ..K o n s ty tu c ja “  
— p o g a d a n ka : 18.20 U lu b io n e  m e lo 
d ie ; 18.45 A u d . d la  w s i; 19.00 M e
lo d ie  k o m p o z y to ró w  cz e s k ic h : 19.15 
,,S z p ilk i“ : 19.30 G łos  m a ją  k o b ie ty :  
19.40 P o ls k ie  p ie śn i m asow e. 20.30 
G ru z iń  k le  p ie śn i lu d o w e . 20.45 L e k 
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 21 CO K o n 
c e r t C h o p in o w s k i; 21.30 M u z y k a ; 
21.4CWszec.tnica R a d io w a : 22.00 S tan  
p o g o d y . 22.02 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
k o m p  p o ls k ic h : 22.20 O d p o w ie d z i 
fa l i  49: 22.30 Na d o b ra n o c ; 22.15
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25; na J u tro  

23.55 S y g n a ł czasu 5.13. W ia d o m o 
ści 5.15, 6.00, 7.00. 8.00, 17.15. 20.00, 
23.00 G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c ji :  5.30 K o n c e r t
d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  p o g o d y ; 
6 15 K o n c e r t ; 6.50 M u z y k a . 7.20 
W szechn ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 
8.05 P rz e rw a ; 13.30 K o n c e r t  d la  
s z k ó ł; 14.00 M u z y k a : 14.10 W szechn i 
ca R a d io w a ; 14.30 A u d . d la  k l.  V — 
V I I :  14.50 K o n c e r t  pod d y r . G ó rz y ń  
s k ie g o ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie 
c ię c y c h : 15.50 P o g ad a nka  S ta re w i-  
cza d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to 
p n ia  w  m ieśc ie  z c y k lu :  ,,B u d u je 
m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz m u “ : 16.10 Re
ce nz ja  k s ią ż k i p t. „ Z  d z ie d z in y  e le 
k t r o te c h n ik i “ : 16.20 D z ie n n ik  w a r 
s z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 17.45 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  . .W ę d ró w k i 
po ś w ie t l ic a c h “ ; 18.00 K o n c e r t  ż y 
czeń: 18.45 A u d . p o e ty c k a : 19.90
W szechn ica  R a d io w a ; 19.20 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y : 20.20 Ś p ie w a m y  p o l
s k ie  p ie ś n i m asow e: 20.45 „S A L O N  
P A N I K L E M E N T Y N Y “  — S Ł U C H O  
W IS K O  WG. S Z T U K I A . WY- 
D R Z Y N S K IE G O ; 21.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i; 22.00 „S ta re  i n o w e “  — 
ode. p o w  R u d n ic k ie g o : 22.20 K o n 
c e r t ;  23.10 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  M o
z a r ta ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y
PoLskiej Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  Ro

b o tn ic z e )
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W. „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W a rsza w a . D om  S tów a 
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e )) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Z as tępca  R e d a k to ra  Na
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n 
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z la t k r a jo w y  8-65-24 D z ia t za
g ra n ic z n y  0-82-25 D z ia ł e k o n o 
m ic z n y  7-34-10 D z ia t k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  I In te r 
w e n c ji 8-65-23 D z ia t m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r nocny 
4-57-62 R e d a k to t te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
..R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a. F i 

T rz e c h  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra 
ju  4 zt 50 g r., p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od 10 egz na Jeden adres 
p a r ty jn a  2 zl 25 g r.. za g ra n iczna  

9.— zt.
K o n to  P K O  -  N t 1-14009 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a 
tęży podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l

K n ie w s k ie g o  9, te ! 8-29-34 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re

k la m  i O g łoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
l  - - B - 133507
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—  Tak?
—  Owszem.
M igoń  potrząsnął czupryną z głęboką 

bigą. Ucieszył się.
— J u tro  jadę z ty m  do K a tow ic .

Chyba się zgodzą. . .
G dyby n ie  chc ie li pam ię ta jc ie  o K W .
D ługo m ilcze li, w dycha jąc przez okno 

■lipcowy zm ierzch z jego c iep łym  d y 
giem  i w onią żytka . W aży li się na w ie l
k i k rok , ale b y li spokojn i. Tacy ludzie, 
ja k  P rosty, b y li w  zn ikom ej m niejszo
ści. Na jego m iejsce p rzy jdz ie  człow iek, 
k tó ry  będzie pracow a ł uczciw ie i szcze
r o ,  ta k  ja k  większość inżyn ie rów  na 
“ ląsku.

K toś zapuka ł do d rz w i i  n ieśm ia ło 
rzuc ił:

— Można? N ie  przeszkadzam?
Powłócząc ran nym i pa n to fla m i i '

strzępkam i w ysłużonych spodni wszedł 
lo ka lu  P okrzyw n ick i, naczelny in ży 

n ie r „A n n y  W e ro n ik i“ . U śm iechał się 
Pojednawczo i u jm ująco. Położył na 
Pa stolo broszurę, s tukn ą ł w nią w ie rz - 
chern zgiętego palca i pow iedzia ł:
, — Bardzo rozsządna książka, ta h isz- 
t° r ia  bo lszew ików . Ja byłem  w  Pe- 
terszburgu, przed rew oluczją , w id z ia - 
łem, tak , tak, dobrze napiszane...
. — Chce pan coś nowego? — Brzoza 
}bż odm yka ł b ib lioteczkę. P o krzyw n ic 
k i m ó w ił:

Jaszna rzecz! Proszę uprze jm ie, 
Panie szekretarzu. Ż ekonom ii nicz nie 
Piacie?

ftfam y, Może to? „N a u k i ekonom icz- 
be K aro la  M arksa“ ?
, — Ja bym  w o la ł szpraw y szczegó- 
^Wsze. pieniadże. ob ro ty  kap ita łu .. 
p — To później. Zgodzi się pan na to? 

ko le i, co akceptu je  pan? No to ś licz- 
A  ja k  dz is ia j z ischiasem? Strzyka?

Żawsze sztrzyka — m in o row ym  
stosem p o tw ie rd z ił staruszek i  wyszedł.

M igoń  s łucha ł tego wszystkiego do
s łow nie z o tw a rty m i ustam i.

—  P okrzyw n ick i?  Nale! K an dy !
—  W idz ie liśc ie  na w łasne oczy.
—  Ja k im  cudem?
— M arks is ta  n ie  pow in ien  w ie rzyć w  

cuda. Z w ycza jn ie , p rzychodził tu  cza
sam i opow iadać o swoim  ischiasie, ga
da liśm y o p lan ie, o kopa ln i, o was, to 
warzyszu M igoń, o im peria lizm ie , po
tem  zaczął czytać i czyta coraz w ięcej.

Jan k rę c ił głową.
—  Hm...
— Ostatecznie n ic  tak iego dziwnego. 

Dziadzio ma głowę na k a rku , chociaż 
siwą. T ak ich  jes t w ięcej. D awna in te li
gencja rozdziera się, ja k  k a rtk a  papie
ru , k tó rą  ciągną dw a j ludzie  w  dw ie  
strony. U czciwsi, m ądrze js i, przychodzą 
na nasze podwórko...

—  A  reszta?
— A  no — reszta jes t n ie liczna. To 

są tacy, ja k  P rosty i R ym kiew icz.
Nocą M igoń  długo p rzew raca ł sią na 

łóżku. Księżyc, ja k  broszka z fos fo ru  
p rzyp ię ty  b y ł do nieba przed samym 
oknem. M igoń czekał, co przyn iesie  m u 
ju tro . W  puste j syp ia ln i m yś la ł o P ro 
stym  i o Ciapce, k tó ra  jeszcze ciągle 
łpyła gdzieś, poza domem.

9.
K ie dy  Łapok k rz y k liw ie  zapropono

w a ł, by podjąć jak ieś  poważne zobo
w iązanie w  zw iązku z nadchodzącym 
D niem  P oko ju , K oko t p rz y ją ł to  zim no 
i  pow iedzia ł;

—  Dzień P oko ju  daleko, a tob ie  cho
dzi ty lk o  o p rzechw a łk i, żeś to  ty  ta k i 
m ędrek.

W  tym  w ypadku  W ik to ra  zaw iod ło  
wyczucie. Łapok, m im o, że odszedł na 
pole z ju n a c k im  pogw izdyw an iem  i  u -  
śmiechem, pe łnym  wyższości, s tra c ił te 
go dn ia ape ty t i an i przez c h w ilę  nie 
b a w ił się ze szczurem. K toś k toby  znał

go lep ie j od K oko ta , z rozum ia łby z tego 
w ie le , ba idzo w iele .

W  parę dn i później zaszedł jeszcze 
jeden w ypadek, k tó ry  sk ło n ił K oko to  _ 
do uważniejszego zajęcia się m łodym  
brygadzistą  z d ru g ie j zm iany.

W  środku nocy z poniedzia łku na 
w to re k  w ie rtacz B ra c ik  dostał nowego 
a taku  woreczka żółciowego i chw ie jąc 
się na nogach zate le fonow ał do dy re k 
c ji. Jedynym  człow iek iem , k tó ry  tam  
jeszcze pracow ał, b y ł M igoń. Sytuacja 
przedstaw ia ła  się jasno: B ra c ik  m usi 
p rzyn a jm n ie j przez jeden dzień pozo
stać w  domu. A le  w ie rtacz k w i l i ł  przez 
te le fon, ja k  dziecko:

—  Je jku , towarzyszu, a co z b ryga
dą? K to  im  będzie w ie rta ł?  Rety, re ty , 
ju ż  północek, a na szybie toza być o 
czw arte j z rana... N ik t  się n ie  zgodzi!

—  K ładźc ie  się do w y rk a  i spokojn ie 
śp ijc ie , B rac iku . Ja to załatw ię.

— >Co to  będzie? Co to będzie?
Towarzyszu B ra c ik ! Proszę w  te j 

c h w ili iść do łóżka!
B y ła  deszczowa, p rz e n ik liw ie  zim na 

noc. M igoń  zebra ł swoje pap iery do od
w iecznej, pa rc iane j teczki i  pomaszero
w a ł prosto do Łapoka. Czekał d ługo 
pod bram ą, rzucając kam yczkam i w  je 
go okno, aż wreszcie zobaczył b ladą 
pośw iatę nocnej la m p k i i  usłyszał n ie - 
źachęcający okrzyk :

■— Co za idiotę tam przyniosło? Cze
go?
' —  W puście Łapok. To ja , M igoń.

—- W ybaczcie b rzydk ie  w yra zy  —  
sum itow a ł się gó rn ik , o tw ie ra jąc  b ra 
mę. — A le  n ie  w idzę powodu, żeby 
zryw ać lu d z i po nocy.

OWinął się w różowy, frotowy płaszcz 
i stał przy bramie wyczekująco. Migoń 
palnął:

— Już? Wygadaliście się?
— Może tak, a może nie.
—  Chyba m nie znacie. N ie zawracam  

ludz iom  g łow y bez powodu. N ié  dom y
ślacie się, że coś zaszło? B ra c ik  chory.

—  To p rzykre .
—  N ic  w ięcej?
Łapok lewą ręką starannie gładził 

rozburzone włosy.
— To tak mówi członek kolektywu? 

Ja wam donoszę, że wiertacz z pierw*

szej zm iany je s t chory, a w y  m i: „T o  
p rzyk re “ ?

—  Nie jestem lekarzem, panie wice
dyrektorze, słowo daję.

—  No, widzę, że się pomyliłem. Do
branoc.

Doszedł już do połowy uliczki i zaczął 
się obawiać, że wszystko spaliło na pa
newce, gdy dogoniło go szybkie kleko
tanie rannych pantofli. Łapok chwycił 
go za ramię i łykając cieknącą mu po 
tw arzy wodę deszczową, prosił:

—  Jedną minutkę, słuchajcie, jedną 
minutkę.

—  Nie.
— Zatrzym ajcie się, panie Migoń, do 

diabła, przecież ja  tek nie myślałem, 
jak  Boga kocham!

Jan uśmiechnął się niedostrzeżenie i 
przystanął, lecz nie patrzył na ręba
cza, który dzwoniąc zębami bardziej z 
podniecenia, niż z zimna, tłumaczył się:

—  W e mnie jeszcze jest coś takiego, 
z dawnych czasów, z przyzwyczajenia, 
Wiecie, takie chamstwo, tak, takie 
chamstwo i egoizm... A le ja  przecież 
tylko  tak... Ja tam rano pójdę, oczywi
ście, oczywiście... A  co Bracikowi? .

—  Żółć.
—  Pewnikiem  znowu napchał się 

boczku... Obiecuję, wicedyrektorze: o 
czwartej rano nń szybie!

Migoń zwrócił tw arz ku niemu i po
wiedział:

—  No to po co tamte beszperajstwa? 
Idź  do domu, bo zmokłeś do ostatniej 
nitki. No, w yryw aj!

—  A... a to co gadałem w  bramie? 
Zapomnicie?

—  Uciekaj, bo!...
Nazajutrz przodowy Łapok praco

wał, z godzinną przerwą 16 godzin, n a j
pierw  jako wiertacz w  grupie Kokota, 
później jako strzałowy w  swojej. W y
sportowany, młody mężczyzna zniósł to 
bez specjalnych trudności. Tylko w ie
czorem, po przyjściu do domu, zasnął 
z głową na stole. Zabielski uznał to 
wszystko za barbarzyństwo.

—  Czy nie lepiej było zrezygnować 
na jeden dzień z tych szaleńczych dwu
stu procent i zrobić zwykłe sto zamiast 
tak  mordować człowieka,

—  N ie w iecie, dyrektorze, co to  ta 
k iego honor zespołu — uśm iechnął się 
Brzoza. — K ie d y  indz ie j on i zrob ią 
dziesięć razy ty le  za niego.

K o k o t b y ł teraz osam otniony w  swej 
p o ga rd liw e j o p in ii *o Łapoku. G dy u - 
trzym yw a ł, że w  czasie te j całodzien
ne j robo ty  chodziło m u ty lk o  o p o p i
sanie się przed brygadą, ludzie  k iw a li 
sceptycznie g łow am i i  n ie  zgadzali się 
z ty m  zdaniem.

■—Tak, szło m u także o to, ale ty  go 
źle sądzisz. On ju ż  je s t nasz!

W  połow ie Sierpnia, k ie d y  o „A n n ie  
W eron ice“  zaczęto częściej m ów ić  w  
Katow icach, z ja w ił sią na ko p a ln i re 
p o rte r z „T ry b u n y “ . W y p y ty w a ł •  
wszystko: dlaczego zaw iadowca odcho
dzi z dn iem  pierwszego września, ja k ie  
są w yko n y  k to  je s t na jlepszym  racjona 
lizatorem , czy M igoń czuje sią tu  do
brze i  ja k  idzie praca brygadzie zespo
ło w e j. Ponieważ dzia ło się to  w  godzi
nach rannych , n ie  można by ło  skon
taktow ać gościa z Koko tem . Brzoza za
ry z y k o w a ł d  poprosił do siebie Łapoka.

To by ło  na jskry tsze m arzenie g ó rn i
ka : t ra f ić  na łam y „T ry b u n y “ . Od pa
ru  la t  w yo b ra ża ł' sobie, ja k  to będzie 
udz ie la ł w yw ia d u  z pewną siebie m i
ną, n iby  skrom nie, a w  istocie tak , aby 
dz ienn ikarz  w y jecha ł o lśn iony. T y m 
czasem w szystko odbyło  się inacze j: 
Łapok zauważył, że w  no ta tkach re 
daktora  f ig u ru ją  ty lk o  dw a nazw iska 
przodowych i  dopisek „  oraz po jede
nastu lu d z i“ . G niew  zw ęził m u oczy. 
K rz y k n ą ł:

—  Bierzcie ołówek. Piszcie.
—  I  zm usił go do zanotowania 

w szystk ich  dw udziestu czterech na 
zw isk w  porządku a lfabetycznym . Po
tem  długo k rę c ił szpicki ostrych w ąsi
kó w  i  dodał:

-— Wszyscy rob ią , ja k  jeden. N ie w o l
no n ikogo pom ijać, bo napiszem y spro
stowanie! A le  za to  m usic ie  podać, że 
na dzień 22 lipca m ie liśm y  280 procent! 
Zapiszcie! 280 procent!

A  kiedy żegnał się z reporterem u - 
zupełnił to wszystko żałośnie...

—  Jeden z ńich... Jeden z n ich  jes t 
n ie zw yk łym  rekordzis tą . Ale nie po
wiem, k tó r y ^

A i'ty k u ł u jrz a ł św ia tło  dzienne 15 
sierpn ia, to  jes t w  dn iu  w y p ła ty  dn ió 
w ek za lip iec. Ludzie  z ósmej ściany 
nie  m og li się nadziw ić. To nasz Łapo- 
czek udz ie la ł w yw iadu? Łapok, p ie ro 
na, co za forem ne kam racisko! B y li 
ty m  ba rdz ie j sk łonn i do sentym entów, 
że lego dn ia zeb ra li m a te ria ln y  plon 
w spó lne j zespołowej roboty.

N aw et P ie lka , k tó ry  ponoć dokładnie 
ska lku lo w a ł sumę należności, p o m y lił 
się na w łasną niekorzyść. W  pochmui-- 
ne, baw ełn iane popo łudnie rozchodz ili 
się z d y re k c ji, rozsadzani przez radość.

—  Razem z forszusem da li m i 52 t y 
siące! Jeżeli się n ie  okaże, że to w szyst
ko  nastąp iło  w  w y n ik u  po m y łk i, to 
p ie rw szy raz w  ty m  ro ku  będę m óg ł 
oddać w szystk ie  d ług i! — k w i l i ł  roz
czulony P ie lka . —  Bogu Najwyższem u 
dz ięk i, że da łem  się nam ów ić do te j ca
łe j h is to r ii. Teraz m nie k ije m  nie  odpę
dzą od zespołu!

W ik to r  K o ko t zareagował na o trz y 
mane pieniądze i  a r ty k u ł w  gazecie 
jeszcze inaczej, n iż  wszyscy. N a jp ie rw  
zabra ł żonę z dzieciakam i do k in a  i  na 
ciastka, a potem w y m k n ą ł się gdzieś o 
zm roku, co m u się n ig d y  n ie  tra fia ło . 
W yp łu kan y  w  ła źn i Łapok, k tó ry  o 
dziesiątej z m in u ta m i opuszczał „W a 
ryńsk iego“ , zobaczył pod d rzew kiem  
przy p o rtie rn i n iską, k rępą  postać, cze
ka jącą tam  n ieruchom o.

— N a le! K o ko c ik ! Za czym ślepisz?
—  Za tobą, Łapok...
—  Na?
—  Ty, m og libyśm y se palnąć k w a te r

kę, ni?
— M y? T y  i ja? — niepom iern ie  zdzi

w i ł  się m łodzian. K o k o t pi-zyśw iadczyl:
—  Przeca! Pójdziesz? M am  z tobą do 

pogadania.
P rzy  p iw k u  i p ierw szych dwóch k ie 

liszkach rozm owa w yraźn ie  im  nie szła. 
O baj p a trz y li na boki, og ląda li małego, 
ja k  ptaszek barm ana, czerwonych gó r
n ikó w , śpiew ających chó ra ln ie  ładne 
pieśni, tram w a ja rza , k tó ry  kupow a ł 
tu chleb na ko lac ję , bo w  dzień w i
docznie zapom niał. K an tyna  górnicza 
szum iała, tak , ja k  m uszla, przyłożona 
do ucha.

(d. c. n.)
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Sztandar przechodni drugi raz 
zdobyła Fabryka N r 2 -Gliwice

W  dniu, k iedy  w  W arszaw ie z ł w  now e j w alucie. Sumę po-
zaczął obradować I I  Ś w ia tow y 
Kongres Obrońców Pokoju, za
łoga F a b ry k i d ru tu  i w yrobów  
z d ru tu  zakładu n r  2 w  G liw i
cach oraz przedstaw icie le 15 fa 
b ry k  z całej P o lsk i zebra li się, 
ażeby uczcić ten dzień wręcze
n iem  po raz d ru g i sztandaru 
przechodniego za współzawod
n ic tw o  m iędzyzakładowe 
bryce N r 2 w  G liw icach.

W  im ien iu  załogi p rz y w ita ł że
branych gości przewodniczący 
Rady Zakładow ej, tow . W ó jc ik .

Po przem ówieniach nastąpił 
g łów ny a k t uroczystości — w rę 
czenie sztandaru oraz nagrody 
pieniężnej w  wysokości 15 tys.

wyższą załoga o fia row a ła  na ra - 
d io fon izację  k ra ju .

D rug ie  m iejsce we współza
w odn ic tw ie  uzyskała załoga N r 
12 w  Gdańsku.

Po wręczeniu nagród poszcze
gó lnym  zakładom  biorącym  u - 
dzia ł we w spó łzaw odn ictw ie  f i 
nansowym, przodow nicy pracy 

Fa- | pod ję li nowo zobowiązania. Po
szczególne zak łady postanow iły  
w  dalszym  ciągu podnosić po
ziom p ro d u kc ji, wprowadzać no
wo udoskonalenia i  rac jon a liza 
cje oraz przedłużać zaciągnięte 
w a rty  pokoju.

Idziemy do zwycięstwa w walce 
o zjednoczone pokojowe Niemcy

A LFRED K A R K U S

Uruchomić pogotowie ratunkowe 
w Sierpcu

N ie jednokro tn ie  poruszano w  ; dą do uruchom ien ia  Pogotow ia 
prasie sprawę Pogotow ia Ra- . Ratunkowego w  S ierpcu jest 
tunkowego w  Sierpcu, k tóre n ie  | b ra k  kare tek. (Bo k ie ro w n ik  i  
mogło być uruchomione, ponie- 1 personel ju ż  podobno są) Czy 
waż f irm a  budowlana opóźnia- dopraw dy nie  ma na to  rady? 
ła  w ykonanie robót budow la - Przecież można chyba znaleźć 
nych w  gmachu Pogotowia. i dw a lu b  choćby jeden samochód 

Od miesiąca gmach ten jes t j i przeznaczyć je  na ta k  ważny 
ju ż  gotów, a Pogotowia nadal ■ odcinek pracv. 
n ie  ma. Chorych ja k  się w oz iło  | Sądzę, że M in is te rs tw o  Z d ro - 
iu rm anka m i, tak  się wozi. W  j w ia  nie  pozostanie g łuche na bo- 
w ypadku  ja k ie jś  groźnej ko m p li j łą czk i m ieszkańców Sieroca i 
k a c ji chory może umrzeć n im  j oko lic  i  przyśpieszy uruchom ię 
zdąży się go dowieźć do szp ita - ! nie Pogotow ia, 
la odległego o 40 km . j  C Z Y T E L N IC Z K A  z Z O R O M IN A

Podobno najw iększą przeszko- i pow. Sierpc 0

Głęboko zakorzeniona jest 
idea poko ju  w  N iem ieck ie j Re
pub lice  Dem okratycznej. I  wszy
stko, co się dzie je w  Niemczech 
D em okratycznych —  służy po
ko jow i, służy ide i jedności N ie 
miec.

N iestety, nie można tego sa
mego powiedzieć o Niemczech 
zachodnich, gdzie im p e ria liśc i 
nie respektu ją  uk ład ów  pocz
dam skich, p rzew idu jących  de
m okra tyzac ję  i  de m ilita ryzac ję  
N iem iec. Im p e ria liśc i i  ne oh itle - 
row cy  w  Niemczech zachod
n ich  w szys tk im i m o ż liw ym i 
środkam i zwalczają s iły  pokoju.

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Hein F in k

Trzeba nam podręczników  
chemicznych

Imperialiści boją się 
uchwał praskich

K o ła  rządzące i  prasa rea k 
cy jna  w  T r iz o n ii s ta ra ły  się 
przem ilczeć uch w a ły  p rask ie  i 
nie dopuścić do ich  rozpo
wszechnienia w śród ludności. 
Podżegacze w o jen n i doskonale 
w iedzą, że uch w a ły  powzięte w  
Pradze, to  droga prowadząca 
do pokoju.

K ie d y  zaś uch w a ły  te i  tak  
d o ta r ły  do społeczeństwa, prasa 
reakcy jna  zaczęła je  p rzekrę 
cać, zniekształcać i  fa łszyw ie  
ośw ietlać.

A  gdy n ie  w ystarcza ło  już  
k ła m s tw  i  oszczerstw, im p e ria 
liś c i u c ie k li się do przem ocy i
te rro ru . I  ta k  np. zebranie ro - 

Polska lite ra tu ra  naukow a z plarzy. Dziś w ięc nak ład  ten jes t i bo tn ikó w  w  hucie szkła Geres- 
dziedziny chem ii jes t dość ubo- j ca łkow ic ie  wyczerpany, a o j h e i m  w  Duesseldorfie, na k tó 

ry m  rob o tn icy  chc ie li w yp ow ie - 
Podobnie zresztą przedstaw ia ¿2155 sję ; zająć stanow isko w

spraw ie uchw a ł praskich , zosta-

ga, wobec czego studenci che- ] w znow ien iu  n ic  n ie  słycha 
m ii i  pracow nicy przem ysłu ;
chemicznego często muszą szu- ; sję sprawa z podręczn ikam i 
kać pomocy w  tłum aczonych na po lsk ich au to rów  np. z „A n a li-  
j g i j k  po lsk i dziełach obcych Zą jakościow ą i  techniczną“ 
chem ików. To jednak też n ic  straszyńskiego oraz z „Techno- 
jest ła tw e, w ydaw n ic tw a  te bo- log ią  chem iczną“  Zawadzkiego, 
w iem  ukazują się w  zby t m a- i t  
łych  na potrzeby k ra ju  n a k ła - '

s ilne od-

dach.
P rzyk ład : „P rep a ra tyka  o r 

ganiczna“  G atterm ana, dzieło 
niezbędne w  każdej pracow ni, 
ukazało się 2 la ta  tem u w  na
kładzie  około 2 tysięcy egzern-

J

Nie trzeba chyba nadm ieniać, 
że ta k i stan rzeczy w p ły w a  ha
m ująco na szkolenie k a d r na 
ukow ych i technicznych przem y 
słu chemicznego.

ło  rozpędzone przez 
dz ia ły  po licy jne .

S ytuacja  w  Niemczech zacho
dn ich  zaostrza się z każdym  
dniem . Z ro zka zu . w ładców  z 
W a ll S treet w roga propaganda

C z ło n e k  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  
p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  H a m b u rg u

ee D em okratyczne!, przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra 
jom  dem okrac ji ludow e j z każ
dym  dn iem  sta je  się bardzie j 
agresywna.

Przygotowania do realizacji 
celów Hitlera

Im pe ria liśc i am erykańscy nie 
ograniczają się jedyn ie  do p ro 
pagandy. N ieom al wszędzie na 
teren ie T r iz o n ii prowadzone są 
techniczne przygotow ania  do no 
w e j w o jny . O to k ilk a  p rz y k ła 
dów :

W  zakładach zbro jen iow ych 
w  Bochum  od szeregu m iesięcy 
fab rykow ane są granaty. W  h u 
cie w  M u h lh e im  odlewa się lu 
fy  arm atn ie . S k łady a m u n icy j
ne daw nie jsze j m a ry n a rk i h it le 
row sk ie j są obecnie rozbudow y
wane przez A n g likó w . W  fa 
bryce w y ro b ó w  żelaznych w  
Sauerland fa b ry k u je  się pono
w n ie  kapsle zapa ln ików  do po
cisków. W  Duesseldorfie i  in 
nych m iastach zachodnich N ie 
m iec rem ontu je  się schrony lo t
nicze, aby —  ja k  to dosłownie 
pow iedziano w  o kó ln iku  • — 
„p rzygotow ać  je  do tych sa
m ych celów, co poprzednio“ . 
W ęgiel i  żelazo idą do zak ła 
dów przem ysłu zbro jeniowego 
Europy zachodniej.

Ludność Niemiec 
zachodnich nie chce 

wojny
A le  zwiększenie po tencja łu  

zbro jeniowego nie w ystarcza a- 
m erykańsk im  i ang ie lsk im  pod
żegaczom w o jennym . R ozm aity
m i sposobami, chw y ta m i p ropa
gandow ym i u s iłu ją  on i pozyskać

JER ZY W IK S E L  
Oświęcim

Siadem listów naszych czytelników

przeciw ko N iem ieck ie j R e pu b li- d la  w o jn y  ludność N iem iec za-

chodnich, a przede w szystk im  
młodzież.

A le  ludność N iem iec zachod
n ich nie chce w o jny , n ie  chce 
re m ilita ry z a c ji, p ragn ie  na to 
m iast pracować w  spokoju nad 
w yleczeniem  strasz liw ych  ra n  
osta tn ie j w o jny , pragn ie poko
ju .

M łodz i ludzie , k tó rzy  p racu
ją  w  angie lsk ich i am erykań 
skich bata lionach robotn iczych 
i k tó rych  chciano uzbroić i  prze
szkolić w o jskow o, odm ów ili 
p rzy jęc ia  bron i.

Podczas głosowania na po
szczególnych 'w ydzia łach zak ła
dów  naukow ych, studenci w y 
pow iedz ie li się n iem a l w  100 
proc. p rzec iw  re m ilita ry z a c ji. 
We wszystk ich zakładach pracy 
przeprowadza się obecnie podo
bne glosowania. W  stoczni w  
H am burgu, na w niosek delega
tów  zw iązkow ych, robo tn icy  
po dp isyw a li specjalne lis ty  
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. W 
ciągu pó łto ra  dn ia  l is ty  te pod
pisało 90 proc. rob o tn ików . De
legacja, składająca się z żon 
stoczniowców, z łożyła  je  „rz ą 
d o w i“  w  Bonn.

Nacisk o p in ii pub liczne j jest 
ta k  w ie lk i,  że naw et b u fżu a zy j- 
ne gazety przeprowadzają 
wśród swoich czy te ln ikó w  an
k ie ty  i p u b lik u ją  ich w y n ik i. 
Również w  tym  w yp ad ku  oka
zuje się, że 85—90 proc. czyte l
n ikó w  W ypow iada się p rzec iw 
ko re m ilita ry z a c ji. „O hne uns“  
— „bez nas“  — m ów i się obe
cnie w  Niemczech zachodnich.

Walka o pokój
Spotkanie m łodych bo jo w n i-

Dom K u ltu ry  na wsi g ruz ińsk ie j

NASZ KORESPONDENT 
PORUSZYŁ SŁUSZNĄ SPRAWĘ
29 ub . m . o p u b lik o w a liś m y  k o re 

s p on d e nc ję  K . W dz ięcznego  p t. „C zas  
s k o ń czyć  z m a rn o tra w s tw e m  w ę g la “ . 
Z  tre śc ią  n o ta tk i  za p o z n a liś m y  M in i 
s te rs tw o  G ó rn ic tw a , k tó re  w  o d p o 
w ie d z i p rz y z n a je  s łuszność u w a g o m  
naszego ko re sp o n d e n ta .

„S p ra w a m i re g u lu ją c y m i ca łość  
za ga d n ie ń , z w ią z a n y c h  z u ż y tk o w a 
n ie m  w ę g la  — p isze  M in is te rs tw o  —* 
a w ię c  i s p ra w a m i c e n tra ln e g o  o- 
g rz e w a n ia  z a jm u je  się K o m is ja  P a 
l iw  S ta ły c h  p rz y  P K P G .

! m ie s z k a ń c y  K a łu s z y n a  i  o k o lic  m a - 
| ją  duże  t ru d n o ś c i w  d o s ta n iu  s ię  do 
! p ra c y , g d y ż  n a jb liż s z a  s ta c ja  k o le -  
| i  ow a  w  M ro z a c h  je s t o d d a lo n a  o 5 
: k m  i  n ie  m a  żadnego  p o łą cze n ia  
i m ię d z y  K a łu s z y n e m  i  M ro z a m i, 

j  S p ra w ą  tą  z a in te re s o w a liś m y  D y -  
| re k c ję  N acze lną  P K S . ską d  o trz y m a -  
| l iś m y  w y ja ś n ie n ie , w  k tó r y m  c z y ta - 
I m y :

i „S tw ie rd z o n o  p o trz e b ę  u ru c h o m ie 
n ia  s ta łego , dogodnego  p o łą c z e n ia  na  

j o d c in k u  K a łu s z y n —M ro z y , je s t  to  je -  
j d n a k  u w a ru n k o w a n e , n ie z a le ż n ie  od 
i  tru d n o ś c i ta b o ro w y c h , p rz e p ro w a d z ę

W sp o m n ia n a  K o m is ja  p rz y g o to w a - j n ie m  n a p ra w y  o d c in k a  d ro g i n ie  ń a - 
la  ju ż  szereg p ro je k tó w  u c h w a ł P re 
z y d iu m  R ządu w z g lę d n ie  za rząd ze ń  
p rzew o d n iczą ceg o  P K P G  w  p o ru s z o 
n y c h  w y ż e j sp raw ach .

O s ta tn io  og łoszono w  p ras ie  u c h w a  
łę  P re z y d iu m  R ządu, d o tyczą cą  osz
czędności w ę g la  w  gospodarce  n a ro 
d o w e j. Poza ty m  z in ic ja t y w y  C en 
t r a l i  Z b y tu  ■ W ęg la  u k a z u je  się i  
p rzez  d łu ższy  czas u k a z y w a ć  s ię  b ę 
d z ie  szereg a r ty k u łó w , p ro p a g u ją 
c y c h  oszczędzanie w ęg ia  i  je g o  ra 
c jo n a ln e  u Z yc ie .“

KOMUNIKACJA 
ZOSTANIE USPRAWNIONA

D o  re d a k c ji  nasze j w p ły n ą ł l is t  ob. 
K o z ło w s k ie g o , w  k tó ry m  p isze , że

d a ją ce go  s ię  o be cn ie  do  e k s p lo a ta c ji 
p rzez  P K S .

W n io s e k  zo s ta n ie  ro z p a trz o n y  p rz y  
o p ra c o w y w a n iu  le tn ie g o  ro z k ła d u  
ja z d y  n a  1951 r . i  e w e n tu a ln ie  u - 
w z g lę d n io n y  w  za le żn o śc i od  s ta n u  
d ro g i.

D o  czasu n a p ra w y  — za p ro p o n o 
w a n o  w  p o ro z u m ie n iu  z P re z y d iu m  
M R N  w  K a łu s z y n ie  — u ru c h o m ie 
n ie  d o ra ź n e j k o m u n ik a c ji  sam ocho 
d o w e j.

W  s p ra w ie  n a p ra w y  o d c in k a  d ro 
gow ego  K a łu s z y n —M ro z y  zw ró c o n o  
się do  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji ,  
D e p a r t. D ró g .

O środkiem  życia ku ltu ra lnego  iusi g ruz ińsk ie j H ucuban i jest Dom K u ltu ry . P racu ją  tu  kó łka  
samokształceniowe, odbyw ają  się w y k ła d y  dla  ko łchoźników , wygłaszane przez profesorów  
wyższych zakładów  naukow ych z T b il is i i  Batura. W  Dom u K u ltu ry  zna jdu je  się rów nież  
k lub , b ib lio teka  i  m ała scena, na k tó re j w ystępu ją  am atorsk ie  zespoły artystyczne. Na 

zd jęc iu  p iękny  budynek Dom u K u ltu ry  F o to  S iB

kó w  o pokój, k tó re  m ia ło  się 
odbyć w  Zagłęb iu  R uhry , zosta
ło  zakazane. A le  m łodz i bo jo 
w n icy  o pokó j n ie  d a li się pow 
strzym ać od zam anifestowania 
swej w o li ob rony pokoju. M i
mo w szystk ich  szykan, Kongres 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
odby ł się. W zięło w  n im  udzia ł 
ponad 1.500 delegatów.

A  te rro r  im p e ria lis tó w  w zm a
ga się z każdym  dniem . Sądy 
w o jskow e i  cyw iln e  skazują 
„w in n y c h “  udz ia łu  w  m an ife 
stacjach poko jow ych . O brońcy 
poko ju  są prześladow ani i  szy
kanow ani przez w ładze.

i
W  po łudn iow o -  zachodnich 

N iemczech rozpoczęła się akc ja  
solidarności z aresztowanym i 
bo jo w n ika m i o pokój. W  k ró t
k im  czasie zebrana w śród lu 
dności 40.000 m arek na ich obro
nę.

W y s iłk i im p e ria lis tó w  ame
rykańsk ich , te rro r  Adenauera 
i  oszczerstwa Schumachera nie  
p o tra fią  sparaliżować ruch u  po
ko ju , nie p o tra fią  zabić w o li po
ko ju  w  ludności N iem iec za
chodnich. Ludność ta  coraz le 
p ie j rozum ie, że w a lka  o pokój, 
to w a lka  o jedność i  rozw ój 
N iem iec, o swój dom  i  o swoje 
m iasto, o życie swoje i  swoich 
na jb liższych. Ludność’ N iem iec 
zachodnich rozum ie, że je j m ie j
sce jes t w  św ia tow ym  obozie 
bo jo w n ików  o pokój.

N ie  zadow alam y się do tych
czasowym i sukcesami w  te j 
walce. I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców  P oko ju  w zbogacił nas 
o szereg doświadczeń ż w a lk i 
innych  narodów. Kongres poka
zał niezachw ianą potęgę św ia to 
wego ruchu  obrońców po ko ju  i 
na tchną ł nas pewnością z w y 
cięstwa lu d ó w  św ia ta  w  walce 
p rzeciw  w o jn ie .

F ilm

Pajęczyna kłamstwa

Scena z f i lm u  ,,B runa tna  pa jęczyna". Na zd jęciu  ślusarz  BeW ' 
ke, jego żona i  je j b ra t kom unista  K u r t

„Brunatna pajęczyna“ („R o tatio n “). Scenariusz: W . Staud*1 
i E. K le in , reżyseria: W . Staudte, zdjęcia: B. M ondi, m uzyk9 
Hans E isler. P rodukcja: „D e fa “ 1950 (N R D ).

W łaściw e spojrzenie na h it le -  W  tym  samym czasie h it le ro " ’

K ro p k i nad ï ‘

W  P O S Z U K IW A N IU  
N A U C Z Y C IE L I

row sk i okres w  dzifej.ach narodu 
niem ieckiego —- oto ważne i 
trudne  zadanie, ja k ie  stanęło po 
w o jn ie  przed tw órczym  a k ty 
w em  N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j.

Próbą śm ia łe j oceny okresu 
h itle row sk iego  jes t f i lm  „B ru 
natna pa jęczyna“ . A u to rzy  tego 
f i lm u  po s ta w ili sobie zadanie 
ukazania p rze k ro ju  społeczeń
stwa niem ieckiego w  la tach 
1933-1945 i naśw ie tlen ia  stosun
ku n iem ieck ie j k lasy ro b o tn i
czej do w ydarzeń  tych  la t.

B ohateram i f i lm u  są: ro b o t
n ik , k tó ry  reprezentu je  postawę 
apolityczną, jego szwagier — 
kom unista  i  jego syn —  h it le 
row iec.

R obotn ika  Behnke poznajem y 
w  film ie , gdy ja ko  bezrobotny 
darem nie w ys ta je  w  d ług ich  
ko le jkach  przed A rbe itsäm tern . 
W idz im y,, ja k  da je się później 
wziąć na lep h itle ro w s k ie j p ro 
pagandy, ja k  om otany bruna tna  
pajęczyną zapisu je się do 
NSDAP, by n ie  stracić p racy i 

S dobrobytu , ja k  w  końcu p o jm u 
je  swój b łąd i stara się go czyn- 

: nie napraw ić. W  dniach zakoń- 
| czenia w o jn y  spo tykam y B ehn- 
j kego w  kazam atach M oabitu , 
skąd w yzw a la  go A rm ia  Ra
dziecka.

W  ty m  czasie szwagier Behn- 
kęgo, kom unis ta  K u r t  w a lczy o 
zwycięstwo słusznej sp raw y i 
tragicznie ginie w  tej walce.

A m erykańsk ie  w ładze okupa
cyjne w  T riz o n ii w yd a ły  okó l
n ik  do by łych  żo łn ie rzy  n ie 
m ieckich  — uczestników  w o jn y  
na fronc ie  w schodnim , w  k tó 
ry m  zw raca ją  się o przekazy
w anie w ładzom  okupacy jnym  
„sw ych  doświadczeń z kam pa
n i i  w schodn ie j“ .

Czyżby am erykańscy w o jsko 
w i chc ie li się nauczyć, ja k  do
stawać w  skórę? (b)

F IL O Z O F IA  W  K R A JU  
OBROŃCÓW  K U L T U R Y

B iu le ty n  T ow arzystw a Filozo  
ficznego USA przesta ł w ycho
dzić. Do ostatniego num eru  do
łączone by ło  oświadczenie w y 
dawcy, iż  „n ie  m a zapotrzebo
w ania  na pismo w  epoce, k iedy  
ludzie przesta li m yśleć“ .

' Oczywiście uwaga w ydaw cy  
odnosi się do USA. (b)

Teatr

Rozbitków ze szlacheckiego dworu 
straszy straszny mieszczanin Strasz

( l i  źródeł polskiego realizmu krytycznego)
Józef B liziński. R ozb itk i, kom edia w  4 aktach. Reżyseria pe łn ie  spokojn i. Jego klasa już  

K a ro la  Borowskiego. D ekoracje i kostium y Leonarda T o r - przegrała.
‘ P l Cn.lio ra  w  Państw ow ym  Teatrze  Powszechnym  Jedyne w ięc co może u ra to  - 

w  W arszaw ie. . w a* C zarnoskalskich i je s t k o -
Czas jest na jlepszym  k ry ty -  na G eldhaba“  R o zb itk i“  tn ia k  ' rzystne dla  D z iendzierzyńskich 

k ie rn lite ra ck im . I  ty lk o  te ; by ciąg dalszy te j znakom ite j T  to spolka ih to
sztuk i, k tó re  w y trz y m a ły  p ró - I kom edii. Bo cóż to się dz ie je ’  ' skutecznie jszej eksp loatac ji chło 
bę czasu — są sztukam i o pe ł- | Książę Rodoslaw z „Pana G e ld - pow 1 robotm kow . Logiczne jest 
ne j wartości. j haba“  uc iekn ie  p raw ie  od o łta - j w if?c> z e  s z t u k a  konczy SI!? Rle

Należą do n ich  na pewno 1 rza bogatej G eldhabównie. S ta ry  i ty lk o  m ałżeństwem  m łodej 
„R o z b itk i"  Ta najśm ielsza i na j I Geldhab chcia łby kup ić  sobie zię- D ziendzie rzynskie j z m łodym  
lepsza sztuka Blizińskiego (a ! ci& z ty tu łem , ale go jeszcze sza- i Czarnoskalskim , ale i  za łoze- 
może w  ogóle najlepsza sztuka I nu j?- To ju ż  tow a r, ale jeszcze ; w spó lne j J ^ rm y  „C z a rn o -
epoki pozytyw izm u) nie ty lk o  i d °ść drogi. Trzeba się z n im  j ska lski, D ziendzierzyński i 
niczego z biegiem la t nie u trą -  i cackać, certować. Ż y ją  jeszcze S -ka “ . A  m łody  pan na Czarnej
c iła , lecz przeciwnie, n ie jedno | boSate c io tk i, w  każdej c h w ili Skale k in ie  sam s k ru p u ły  mo 
zyskała. Z św ietne j i  przeza- 1 spa®b może na gołego księcia ra lne swego teścia, przekonując 
baw nej kom edii staje się" ona | cała fo rtuna . i go o znaczeniu hand lu  i  o tym ,
coraz bardzie j obrazem epoki, j Feudalna a rystokrac ja  
w ie lk m i dziełem polskiego rea - ! w p raw dzie  kruszącą się,

jest że n ik t  się ju ż  w  tych  czasach

liz m u  krytycznego, k tó r e g o * ^ -  I p « e c f e r j l s z « r ^ ś ć  silna k i l -  ^ cia’  T a k - to ju ż 'p ro g ra m  m ie- 
ra p te li nie pow stydz iłby  się ani i sa aby rosnącą, ale orzecie* ie -  i szczańskiej li te ra tu ry  pozy.tywiz

nie  pow in ien  w stydz ić  tego za-

, c ią  ostrzec i  nastraszyć jed  - 
I nych, i  d rug ich : zarówno szlach- 
| tę ja k  i  mieszczan. O to au tor 
| w yd a je  się m ów ić do szlachty :
| nie nadużyw ajc ie  mieszezań- 
I skich pieniędzy, n ie  gardźcie 
j parweniuszam i, bo w am  uc iek 
ną razem z p ien iędzm i. A  do 
mieszczan: n ie  aw an tu ru jc ie  się,

| nie przechw ala jc ie  w aszym i pie 
! n iędzm i, bo n ic  dobrego z tego 
j n ie w yn ikn ie . T y lk o  aw a n tu ry  i 
stra ty .

W idz im y w yraźn ie , że sym pa
tia  au tora jes t po stron ie  f irm y  

| „C za rnoska lsk i, D ziendzie rzyń
sk i i S -ka “ , a ów so lidaryzm  szła 

j checko -  mieszczański, program  
i pozytyw izm u, odzywa się i  w  
! w ie lu  innych  m om entach sztu- 
! k i.
\ Jest je dn ak  w  „R ozb itkach “ 
coś, co w yb iega da le j. Prawdopo 

j dobnie zresztą bez, a może na- 
| w e t w b re w  in te n c ji autora. To 
j bezwzględne i  bezlitosne oskar- 
! żenie am oralności, cyn izm u i  po 
j dłości w szystk ich  p raw ie  postu - 
| ci sztuki. To w łaśc iw ie  oskarże- 
| nie o niem ora lność całego swe-

O strow sk i, ań i Balzac
się . | są aby rosnąca, ale przecież je - 

i szcze n iezbyt pewna siebie bu r- mu, to zarazem na jw ie rn ie jszy  
ostrość ! zuazl.a Polska nie  m ia ła  się z i obraz przem ian ekonom icznych,Góż za drapieżność , usu-usc ■ - * -----  -—  --------- , • . . *  . , „  ,

w  dem askowaniu praw dy. Jak i | Rią liczyć- Polska nie m ia ła  ani . społecznych i  obyczajowych Pol 
su row y w y ro k  na całość swo- i sweS° 14 lipca, an i Term idora . ; skb
jego środow iska: zarówno ban- j Pan Geldhab chce w ięc w k u p ić  i F redro  b y ł pisarzem szlachec- 
k ru c tw o  m ora lne i finansowe i d<? ^ tRlfra c ji,  bo to prze- k im  B liz iń s k i raczej mieszczan 
szlachty, ja k  i cyniczne i b ru ta l ! c:ez oędzie p ro tekc ja  do ks ię -UŁiiUCU V J ■ JUJk i — Tf 11*C.Ł.11V̂ 1 Dl U ldi i VAN/ 1 • ■*-, , 1 • 1 ’ /

ne cham stw o młodego polskiego I cia D ruckiego-Lubeckiego i do j sk lm - F re d ro . chcla ł ośmieszyć 
m ieszczaństwa. i drabiego Tyzenhausa i dostawy ; Geldhaba, B liz iń s k i Czarnoskal-

Patrząc n a  „R o zb itkó w “  m oże ! 1 WiCle innych z te j I sk ich : A  przecież obaj s iłą  sweT
m y  raz jeszcze stw ierdz ić , ja k  I spo łk i korzysCL | go w ie lk iego  ta le n tu  pokazali
czu łym  sejsm ografem  jest w raź | , Inaczej w  50 la t później. Z u - i pr£nvdę °  społeczeństwie swych 
liw e  oko i w n ik liw e  spojrzenie | pe łn ie inaczej. Bogaty kup iec j czaso" ' ’ a P fzeclez n lk t  ostrzej 
w ie lk ieg o  tw ó rcy . „R o z b itk i“  to ! warszawski D ziendzierzyński i Rle w yszydz ił szlachty mz F re - 
przecież św ie tna lekc ja  h is to r ii j gardzi z ru jnow anym i Czarno- i . 1 bardzie j bezwzględ -
społecznej i  obyczajowej nasze- j ska lskim i. Tych ju ż  nie u ra tu je  . n*e , me rozP ra w ił się z m ie sz - 
g ó  k ra ju . J scheda po bogatej ciotce. M ło - j czaństwem niż B liz ińsk i, B a łuc-

Przed k ilk o m a  m iesiącam i o- j Czarnoskalski nie uciekn ie k l> czy Zapolska.
g iąda liśm y na scenie P aństwo- od ołtarza pannie Dziendzie. 
wego T ea tru  Powszechnego „P a l rzyńsk ie j. Możemy być o to zu-

I  jeszcze sprawa Strasza. B l i 
z ińsk i ta k  ja k b y  chce tą  postą-

go otoczenia, k las posiadających 
swej epoki.

Strasz m ów i to o tw arc ie  boha 
te rom  sztuki. B liz iń s k i celowo 
w prow adza go na scenę na w pó ł 
pijanego, aby uprawdopodob - 
n ić  szczerość z ja ką  ten  n a j 
m n ie j ob łudny  i na jm n ie j og ła
dzony spośród boha te rów  sztu
k i m ów i jednak p raw dy, k tó 
rych  na trzeźw o n igdy nie  śm ia ł 
by wypow iedzieć. Oczywiście 
Strasz n ie  jes t pozy tyw nym  bo 
haterem  sztuki. To przedstaw i - 
c ie l te j części bu rżuaz ji, k tó ra  
nie ma ju ż  tych  skrupu łów , ja 
k ie  pow strzym u ją  pz iendzie  - 
rzyńskiego od nazbyt o twartego 
okazywania pogardy panom 
Czarnoskalskim . A le  ustam i 
Strasza w ypow iada  au tor na j - 
ostrzejszą k ry ty k ę  tego zła, k tó  
re w okó ł siebie w idz ia ł.

Reżyseria K a ro la  B orow sk ie 
go poszła słusznie po l in i i  w y 
dobycia realistycznego sedna 
sztuki. K a ro l B orow sk i u n ikn ą ł 

•na tu ra lis tyczne j ohydy zew nętrz 
ne j a rys tokra tycznych  rozb itków  
i .ustrzegł się niebezpieczeństwa 
ukazania w y ją tkow o śc i te j ro 
dziny. Podobnie ja k  now a to r
skie p róby  inscen izacji „M o ra l
ności pan i D u ls k ie j“  muszą zmie 
rzać w  k ie ru n k u  genera lizacji 
dulszczyzny w  stosunku do ca- 
łę j k la sy  op isywanej w  sztuce, 
ta k  i nowe inscenizacje „Roz
b itk ó w “  pow in ny  ukazywać nam 
no rm a lny, chylący się ku  upad
k o w i dom szlachecki, a n ie  w y -  

| ją tko w ą  koszmarną, czy zdege- 
nerow aną rodzinę. Podobnym  
błędem  byłoby rów n ież g ro te 
skowe po trak tow an ie  tem atu. 
Przesadną śmieszność i  w y k rz y  
w ien ie  ko n tu ró w  m ogłoby bo
w iem  u tru d n ić  odczytanie re a l
ne j treśc i społecznej zaw arte j w  
„R ozb itkach“ . G łęboki sens sztu 
k i i przedstaw ienia polega na 
tym , że n ie  ty lk o  h rab ia  K o t
w icz, ale rów nież sym patycznie, 
a naw et szlachetnie w yg lą d a ją 
cy szambelanic Czarnoskalski, 
jego żona i córka, ja k  i  dobro
dusznie w yg ląda jący  Dziendzie
rzyńsk i z có run ią—to to w a rzy 
stwo skończonych k a n a lii i ła j 
daków, z k tó rych  n iek tó rzy  ma 
ją n ieskazite lne tow arzyskie  ma 
n ie ry  salonowe. N ie  sztuka ob
nażyć ich  m ora lną  szpćtotę, uży 
w a jąc do tego zew nętrznych re 
kw izy tó w . Zale tą przedstaw ie
n ia  jest, że ohyda m ora lna  zo
stała w ydobyta  p rzy  zachowa
n iu  .no rm a lnych  zew nętrznych 
w yg lądów  i  m an ie r postaci 
sztuki.

Z nakom ite  i s łynne tradyc je  
akto rsk ie  „R o zb itkó w “  nakłada
ły  na ak to ró w  przedstaw ienia 
szczególne obow iązki. N ie wszy 
scy im  sprosta li. Do sukcesów 
artystycznych może zaliczyć swą 
ro lę  Dziendzierzyńskiego T a
deusz Chm ie lew ski. D obry  w

masce i  w  ton ie  jest w  ro l i  szam 
belanica Czarnoskalskiego Ja
nusz Dziewoński, na tom iast za
wodzi p raw ie  zupełnie . Jerzy. 
Tkaczyk, ja ko  Strasz. N ie  ty lk o  
dlatego, że wszyscy m am y w  pa 
m ięci wspan ia łą  kreac ję  Jerze
go Leszczyńskiego w  te j ro li.  
Tkaczyk jest zbyt w u lga rny , po 
zbaw iony w dzięku , a im p e rty 
nencje, k tó re  m ów i swemu oto
czeniu usz łyby w  teatrze ty lk o  
pod  w a run k iem , . że zostałyby 
w ypow iedziane w  sposób p rzy 
pom ina jący s ty l w ys ław ian ia  
się cynicznego, lecz jednak de
pendenta adwokackiego z W ar
szawy, a n ie  cw aniaka i  kancia
rza z P iku tkow a .

ska szkoła wsącza w  um ysł syn1 j 
Behnkego z a tru ty  ja d  faszyzhf 
i  n ienaw iści.

Jest zasługą rea liza torów , , 
odważnie w ypow iedz ie li 
sw ^m  f ilm ie  oskarżenie pod a' 
dresem tych, k tó rz y  swą pozof ' 
ną neutra lnością  faktyczn* 
w sp ie ra li — i  w sp ie ra ją  wfj® 
na rodow i faszystow ski rz8b 

Słusznie podjęto w  film1* 
próbę zarysowania pręeminP . 
świadom ości bohatera, je d n a k i j 
proces ten pokazany został *  
sposób nie dość w yraźny. Pfa' | 
w ie  n iew idocznym i lin ia m i za" 
rysow ana jes t przem iana j<$ . 
syna. '

W ierzym y, że ślusarz Behn^ s 
i  jego syn zrozum ie li dobi'^ J 
swój b łąd, że . s tanęli dziś . 
■pokojowej pracy, że budu ją   ̂
m okra tyczne N iem cy. A le  te! 9 } 
f i lm  nie  pokazuje. j

Na starannie reżyserowan/ !9 t 
i  zm ontow anym  f ilm ie  cia*9 , 
pewne niepotrzebne d łużyzff' j 
zbyt d ługa ekspozycja niekt°'; ( 
rych  scen. Z b y t w ie le  jes t ta k 'j, 
że sym bo lik i, k tó ra  odb ija  s|9 
u jem n ie  na na tu ra lnym , real*' 
stycznym  toku -o po w ie śc i i n> 
bezpośredniości oddzia ływ ał»9 
f i lm u  na w idza. , ,

A k to rsko  f i lm  w ykonany j c?l ] 
z dużym  ta lentem . Podkreślą , 
należy u m ia r ekspresji u wszy' 
s tk ich  
ró l.

w ykonaw ców  g łów ny0 

IR E N A  MEfl)

TA K  BYŁO...
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i w ypow iedz i z pop^‘ 

ta ją ce j u s tró j kap ita lis tyczny  prasy przedw rześniowej. Żarnik 
szczone fragm e n ty  przypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie w  PoW1 
w  la tach rządów ka p ita lis tó w  i  obszarników .

JA K  SANACJA B A ŁA  SIĘ  
U J A W N IE N IA  CYFR  

BEZRO BO CIA
Dn: 7 lis topada 1931 ro ku  S ta

n is ław  Dubois zam ieścił w 
„R o b o tn iku “  w \ zw iązku  z m a
jącym  w  g ru dn iu  tego ro ku  na
stąpić  spisem ludności, a rty k u ł, 
w k tó ry m  pisze m. in .:

„...W . opracowanym  ju ż  osta
tecznie schemacie I I  powszech
nego spisu jes t szereg grubych 
ca łk iem  św iadom ych uchybień... 
N a jdo tk liw sze  jest n ieuw zg lęd
n ien ie  bezrobocia w  przyszłym  
spisie..! Sprawę bezrobocia zby
to  g łuchym  m ilczeniem ... _

...Po zjeździe w o jew ódzkich  
kom isarzy spisowych odbytym  
—  ja k  doniosła prasa —  przy 
udzia le p. p. P ierackiego i  K o r 
saka, a pod ausp ic jam i samego 
p rem iera  P ry  stora ru b ry k a  ta 
została z likw idow ana... N ie ma 
w ięc bezrobocia: Pan p rem ier

P rys to r będzie m ógł popisać 
w  Sejm ie „s tosunkow o n ie w i^ j 
ką “  c y frą  250 tys. „re je s tro \'i9<!

, nych“  bezrobotnych w  Polscy 
Czy społeczeństwo w  tak ich  

| runkach  może z zaufaniem  ust9'
| sunkować się do o fic ja ln ych  W” 
dań i obliczeń statystycznych- ,| 

W  odpow iedzi na ten a rty^., 
ówczesny d y re k to r G łó w n e j 
Urzędu Statystycznego nades 
sprostowanie, w  k tó ry m  w  t fC  
k rę tn y  sposób „uzasadnia“  bi’9* 
ru b ry k i „be z rob o tn i":

„..O pracow an ie  spisu za\v'»1 
dów, k tórego część stanow i r  
py tan ie  ( tj. pytan ie  o bezrobo 
—  uw . nasza), naw et przy 
stosowaniu na jnowszych spos0̂,
bów  technicznych m usi trW
parę la t  i  w  momencie, k iedy»
każą się om awiane in fo rm acje jg
bezrobociu, prawdopodobnie
będą ju ż  przydatne dla  cel» 
p o lity k i bieżącej.“

Prem iera nowej sztuki
A. Surowa w Moskwie

W  . teatrze im . M ossowieta w  
M oskw ie  odbyła się przed k ilk u  
dn ia m i p rem iera  nowej sztuk i 
A. Surowa p. t. „Ś w it  nad M o
skw ą“ .

Przedstaw ienie reżyserował 
A. Zaw adzki i  A . Szaps. Tem a
tem  sztuk i je s t tw órcza praca 
radzieck ich ludzi.

W  ro lach g łów nych wystąp» 
znani a rtyśc i radzieccy: 
M arecka, Fa ina Raniewska, Ł  
M o rd w in ow , O. AbdułoW , 
O len in, W. C holina i  in n i. y  , 
korac je  p ro je k to w a ł M . W i» , 
gradów. A u to ra m i tekstów  P", 
senek są: A. S ofronow  i M. I 9 
kow ski. M uzykę napisał W- b 
łow iow -S iedo j.

?0v

Spośród ró l kobiecych (które 
w  ogóle w yp ad ły  gorzej n iż m ę
skie) w yróżn ić  trzeba Eugenię 
Podborówną w- ro l i  Łechciń- 
skie j oraz pełną w dz ięku  G ar- 
bowską. ja ko  Zuzię. Popraw na
była  Helena Zahorska (szambe- 

~ab:lanicowa). H a lin a  Jabłonow ska 
zapom inała czasem, że' G abrie la  
Czarnoskalska to nie Szymena 
z „C yd a “ . Ju liusz  Łuszczewski 
oparł swą koncepcję u jęcia  po
staci hrabiego K o tw iczą  na do
b rych  wzorach k re a c ji S tępow- 
skiego. Z ró l epizodycznych w y 
m ien ić należy A leksandra  P io 
trowskiego, jako  Strzelca M i
chałka.

K ron ika  wydawnicza

Dobre, rea listyczne dekoracje, 
zgodne . z założeniem i  in tenc ją  
reżysera zap ro jektow a ł Leonard 
T o rw ir t.

W  sum ie pożyteczna pozycja 
repertuarow a, o dobrych m o
m entach i n iek tó rych  tra fn ych  
kreacjach akto rsk ich  (szczegól
nie a k t trzeci), szkoda, żc n ie 
rów ne .przedstaw ienie... A  w ła 
śnie „R o z b itk i“  są tego rodzaju 
pozycją w  po lsk ie j lite ra tu rze  
drąm atyczne j, k tó ra  domaga się 
w zo row e j inscenizacji na jedne j 
z przodu jących scen Polski.

Zastępca

W IE L K A  A N TO L O G IA  
FO EZYJ

LEO PO LDA STA FFA
W ybór u tw o ró w  lirycznych  

Leopolda S taffa , nestora poe
tów  polskich, w yb itnego  przed
s taw ic ie la  l i r y k i  po lsk ie j z ’o- 
kresu M łode j P o lsk i i  dw ud z ie 
stolecia m iędzywojennego, u k a 
zał się w  Polsce Ludow e j już  
d w u k ro tn ie : w  1946 (nakł. „Czy 
te ln ik a “ ) i w  1948 r. (nakł. „W ie  
dzy“ ). Obecnie P aństw ow y In 
s ty tu t W ydaw niczy rozpoczął 
w ydaw anie  zakro jone j na szero 
ką skalę an to log ii „P oe zy j“  zna 
kom itego pisarza, w  . układzie  
chrono log icznym  i w  wwborze 
M ieczysław a Jastruna.

Dotychczas .w ysz ły  z d ru ku  
dwa pierwsze tom y • „P oe zy j“ , 
obejm ujące la ta  1898— 1908 (tom 
I) i  la ta : dó w ybuchu  pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j , (tom  I I ) ;  p rzy 
noszą one plon z p ierwszych 
ośm iu to m ikó w  poetyckich 
S ta ffa , od deb iu tu  „S nów  o po
tędze“  do „Łabędzia  i  l i r y “ .

PO W IEŚĆ C H IŃ S K A  
PO PO LSK U

N akładem  „K s ią ż k i i 
wyszła jviż z . druku

W iedzy“
powieść

•0
współczesnego pisarza chińs»
go Czao-Szu-li p t. „P rzern i®1 . 
w  L ic iaczüangu“  (prze!. Tad® . 
sza Żeromskiego, .s tr. 204).- • ,
wieść daje obraz s to s u n k ó w ^

f i l  
!»' 

?o- 
n

stęP'

I

w s i ch ińsk ie j i w a lk i po -Li;,j 
z wstęcznictwem . Bardzo d °bI.?e 
postąp ił wydawca, że tekst P*^ 
k ładu  polskiego poprzedził

rzec9,»

(.
t>ia
ten
ten
ta

maczeniem obszernego, 
wego, om awiającego postać oy. 
ra i jego powieść, wstępu 
K riw cow a , dodanego do r.03‘ (< 
skiego p rzekładu książki,, j 
którego „P rzem iany“  przc‘ ° 
po lsk i tłum acz).

OPOW IEŚĆ  
O B O H A TE R S K IM

„K s iążka

SYNÜ

V

'V

W iedza“  w y fągł
przekł. M . Kow alev

wzruszającą „O pow ieść o,, .—  icos'
k tó rą  napisała H. _oj3’w o ja, m atka .O lega  Kosze"’ ^

bohatera M łode j G w ard ii 
nej. czy te ln ikom  całej
Poznajem y całe k ró tk ie

91
p o ! ^

pr¡Olega, m łodego p ion iera  i. - r3- 
dziwego wzoru m łodzież! ^  
dzieckie j. K siążka jest P 
n ym  dokum entem  pa trio  .. i 
i  zarazem m iłośc i matczy>V 
pow inna się znaleźć w  
całej naszej młodzieży..
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